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W yprawa Wiedeńska Jana Sobieskiego.

(D okończenie).

KGtarsz wyżćj oznaczony rozpoczął się d. 9. W rze­
śnia; dnia tegoż stanęło wojsko w Koenigstetten; naza­
ju trz  zaś p rzybyw szy  dwoma kolumnami na wysokość 
Klosterneuburga, rozstawiło się na wzgórzach lewą kra­
wędź doliny Wejdlingskiej tworzących w szyk bojowy. 
Dupont wspomina z wielkiemi pochwałami o piechocie 
Polskiej, która  zastępując pionierów, p rzeszkody wszel­
kie wstrzym ujące arty leryą  i jazdę  w pochodzie umiała 
usunąć. Dnia 11. Września dostano się na grzbiet osta­
tniego pasma gór, które  dotychczas zasłaniało stolicę, 
o niebezpieczeństwie swojćm grzmotem dział ustawicznym 
na odsiecz spieszące wojska ostrzegającą. Ktokolwiek 
spoglądał z tych wierzchołków na krajobraz wspaniały 
Wiedeńskiej okolicy, może sobie uczucia wojska żywo 
wystawić; zagrzane szlachetną żądzą ocalenia nieszczę­
śliwych, zachwycone widokiem promieniami zachodzącego 
słońca ozłoconego miasta, w jednem  oka mgnieniu chcia­
łoby ono było na tureckie spaść karki. Sobieski także 
b y ł  upojony, nie zapomniał przecież, iż w jego ręku spo- 
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M yw a ł los cesarstwa, ją ł  się p rzypatryw ać okolicy okiem
badawczem wodza, i spostrzegłszy, że miejsce pomiędzy 
I  unajem a Alsbach na danej mu mappie błędnie jako  
płaszczyzna jest naznaczone, polecił oficerow i Duponl, w rę­
czając mu mappę, ażeby pod zasłoną szwadronu dra­
gonu cesarskiej jeszcze tego wieczora o położeniu całem 
zdał mu bliższą relacyą. W ie lk i W ezyr, usłyszawszy na 
górach strzelanie, albowiem w łóczący się po górach je ­
źdźcy tureccy poczęli z dragonią zwodzić harce, w ysła ł 
oddział dwunastotysięczny, k tó ry  posunąwszy się od Nuss- 
riorłu  do Kalenbergu, przez część a rly le ry i Saskiej w  dal­
szym został wstrzymany pochodzie. Rapport przez Du- 
ponta uczyniony, zadowolnił całkowicie Kró la, k tó ry  b y - 
strem swem okiem obliczywszy korzyści położenia po­
między W iedenthal a Dunajem, obrał to miejsce na pole 
bitwy. Pole jest przez Alsbach od Dornbachu ku Wie­
dniowi p łynący na dwie prawie równe części przedzie­
lone. Gruppa w innic pom iędzy Dunajem i rzeką Ais le­
żących, któ re  się w sposób zniżającego się terasu aż 
pod sanie nieomal przedmieścia W iedeńskie rozciągały, 
a pośrod któ rych  wsie Nussdorf, Griinzing i Sievering 
w  pierwszej, Jleiligenstadten, Doebling i W aehring w dru­
giej lin ii korzystnem i są stanowiskami, — nie pozwala­
jąc  prawie wcale jeździe się rozw inąć, podawało ja k  
najlepszą sposobność do utarczek wstępnych. Miejsca 
te przeznaczono dla lewego skrzydła  i środka wojsk.—• 
Pomiędzy Ais i W ieder po za wąwozem przy wiosce Dorn- 
bach terren rozszerza się po obydwóch bokach Otta- 
k rinu , a dalej na południe około Herrnals i tak nazwa­
nej Schmalz, roztw iera ją się rozłożyste b łon ia , teraz pla­
cem m ustry garnizonu Wiedeńskiego będące. Na pła­
szczyźnie tej jazda Polska miała zająć miejsca.

Sobieski po rozporządzeniach ogólnych, w yda ł szcze­
gółowe rozkazy na dzień następny. Wskazując potrzebę 
zwężenia w  pochodzie frontu bojowego, k tó ry  dopiero 
w  bliskości W iednia zamyślał rozw inąć, postaw ił wojsko 
zamiast we trzy, we cztery linie. Piechota i a rty lle rya  
m ia ły  stanowić linie pierwsze, jazda zaś według natury
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te r r e n u  rozw in ię tym  lub ściśnię tym  posuw ać  się szykiem . 
R ozporządzono ,  że z p ie rw sz y m  dnia b rza sk iem  bitwa 
się od  lew ego sk rz y d ła  rozpoczn ie ,  a takiem w  szyku  w e- 
szelony , p r z y  czeni szczególnie j nakazano  s ta rać  się, a b y  
b rzeg i  Dunaju op an o w a ć ,  a to w celu, -ażeby  z za łogą  
W ie d e ń sk ą  rnódz się zatknąć. K ażdy esze lon  n as tęp n y  
m ia ł  za  p o p rze d n im  p o s tę p o w ać  i w raz ie  p o t r z e b y  go 
w spierać .

S koro  ro z k a z y  w szystk im  oznajmiono, noc zapad ła .  
W ojsko  ch rześc iańsk ie  p rze p ęd za ło  j ą  w cichem i spo- 
ko jnem  ro zp a m ię ty w a n iu ,  p o leca jąc  się ła sce  i op iece  Do­
g a ,  T u rc y  zaś w śró d  dzikich o k rz y k ó w  i hałasnej w rz a ­
w y ;  zw ię k sz o n a  liczba ognisk  na  p raw em  sk rzy d le  Tu­
rec k ieg o  w ojska o k a z y w a ła ,  iż znaczn ie  ono w zm ocnio- 
nem  zostało. Sobiesk i p rze p ęd z i ł  noc c a łą  na Leopo lds-  
b e r g u  p o d  m a ły m  n am io tem ; a  obudziw szy  się n az a­
ju t r z ,  g o d z in ą  p rze d  w sch o d e m  s ło ń c a ,  w y s łu c h a ł  n a b o ­
żnie m szy  świętej, k tó r ą  k a p u c y n  Marco d ’ Aviano, k a ­
p ła n  św ią tobliw ośc ią znakom ity , w y s ła n y  p rzez  papieża, 
w  n a w p ó ł  z ru jnow anej kaplicy L eopo lda  odpraw ił .  Król 
i Xiąże Lota ryngsk i p o dczas  m szy  kommunikowali.  P o  
m szy  rozesz ła  się w ie ś ć ,  iż Marco d ’ Aviano zam iast zw y-  
k łem i w y ra z y  l / e ,  minsa es t ,  s łow am i Vinces, Johannes  
m sz ą  św ię tą  z a k o ń c z y ł ;  zapy tu ją cy m  się panom  o au te n ­
ty c zn o ść  wieści, o d p o w iad a ł  w sze lako  M arco ,  iż to n ie ­
p r a w d a ,  i d o d a w a ł ,  iż n ie je s t  p ro ro k ie m  i p ro ro k o w a ć  
nie myśli.

S k o ro  św itać  zaczę ło ,  ro z p o c z ę ła  się w e d łu g  pos ta ­
now ienia  S obiesk iego  w alka  n a  lew em  s k rz y d le ,  tak ,  żo 
p ie rw sz e  s t rza ły  już  p r z y  końcu  m szy  d a ły  się  s ły szeć .  
W s c h o d z ą c e  s ło ń c e  ja sk ra w e m i s t rze la jąc  prornieńm i,  z d a ­
ło się z a p o w iad a ć  dzień  k rw aw y . Kara Mustafa, k tó ry  
aż do tej chwili p o w ą tp i e w a ł o  p raw d z ie  w ieśc i ,  iż Król 
Polski z w ojsk iem  cesa rsk iem  przec iw ko  niemu się p o ­
łą c z y ł ,  sp o s t rz e g łsz y  te ra z  szyk i P o lsk ie ,  u k az u ją ce  się 
w dali,  m iał,  w zn o sz ąc  oczy  ku n iebu ,  za w o łać :  „ O  k ró ­
lu ,  czyż m ogłeś  P a n u  m em u  tak  w ielką w y rz ą d z ić  k r z y ­
w dę?* ' Z ap e w n e  w spom nien ie  bo lesne  klęski Chocimskiej
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wywołało te wyrazy. Z Leopoldsbergu  udał się Sobie­
ski z Hermanem, m argrabią B adeńskim , k tóry p rzy  Tuln 
do obozu p rzy b y ł ,  na Kalenberg i ztąd bacznie uważał 
b ieg bitwy, która przy podnożu tej góry  z coraz więk­
szą wrzała zaciętością.

Piechota cesarska ,  Polacy pod rozkazami Lubomir­
skiego, jako też i Sasi, posuwając się ku Nussdorf, bój 
k rw aw y wiedli. Ludwik, m argrabia  B adeński, naciera­
jąc  z dragonią Sabaudzką na Turków, w parł ich do Nuss­
dorf; lecz nie mogąc się oprzeć natarczywości świeżych 
oddziałów, k tóre  z całą gwałtownością dzikiej odwagi nań 
uderzyły, ustąpił po za wzgórza przed wsią leżące. Po­
łożenie Xięcia Ludwika było tu nader k ry tyczne ;  po­
wstało zamięszanie w jego szeregach , Jenerał Xze Crouy 
ran ę  odniósł, a jego  bra ta  Pułkownika zabito. Margra­
bia H erm an, widząc wzmagające się niebezpieczeństwo, 
stanął na czele w odwodzie stojących batalionów i ude­
rzy ł  na Turków z frontu, podczas gdy piechota cesar­
ska zachodząc z boku, w padła  na ich lewe skrzydło. 
Turcy, jakkolwiek mężny stawili opór, zmuszeni wszelako 
zostali ustępować p rzed  wojskami chrześciańskiemi, na- 
pierającemi z największą dzielnością. Każda piędź ziemi 
obficie krwią się zlała, p rzy  każdem stanowisku zapal- 
czywą trzeba było  stoczyc walkę. Podczas gdy  poga­
nie parci przez wojska cesarskie, pomiędzy ktoremi pie­
chota Saska chlubnie się odznaczyła, do Heiligenstadtu 
się cofali, ś rodek  wojsk chrześciańskich nie znajdując 
wcale silnego ze strony nieprzyjacielskiej oporu, posuwał 
się ciągle na wysokość lewego skrzydła , które parło Tur­
ków  przed  sobą. Około południa dotarło lewe skrzydło 
i centrum do podnóża wzgórz, mając z frontu Heiligen- 
stadt i Doebling, wsi, za któremi się część obozu nie­
przyjacielskiego, pomiędzy Dunajem a Ais leżąca, znaj­
dowała. Xiąże Lotaryński, chcąc przywrócić szyk wojska 
żywemi nadw erężony utarczkami, oraz dać wytchnąć nie­
co ciężkim koniom jazdy niemieckiej, zm ordowanym  obro­
tami po górach, uśmierzył na chwilę toczącą się walkę.
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K ró l pospieszył tymczasem na prawe skrzyd ło  i o- 
znajm ił rycerstw u, n iecierpliw ie oczekującemu spotkania 
się z w rogiem , iż na jazdę turecką zbierającą się przed 
obozem W ielkiego W ezyra, leżącym za Herrnals, n iezadłu­
go uderzy. Tak prędkie rozwiązanie utarczki na te rre - 
nie niesłychane przedstawiającym trudnośc i, dzielność 
nadzwyczajna, z jaką  lewe skrzyd ło  i środek zadania 
swego dopełniły, najżywszą radością napełn ia ły serce So­
bieskiego. Ciesząc się jednak z pomyślnych skutków, nie 
pom yśla ł o wczasie i postanowił w tym samym dniu je ­
szcze przed zachodem słońca, stanowczy raz n ieprzyja- 
low i zadać. Posiliwszy się na dolinie za Dornbach skro­
mnym obiadem, udał się K ró l do dragonii i piechoty Pol­
skiej walczących ciągle już od jedenastej godziny. Opór, 
k tó ry  wojska te pom iędzy Dornbach a Weinhaus na le­
w ym  brzegu rzeki Ais znajdowały, trzeba przecież b y ło  
p ie rw e j złamać, zanim jazda z doliny Ais p rzy  Dornbach 
mogła w yruszyć. Działania piechoty w spiera ł Kącki nie­
ustannym i celnie k ierowanym  ogniem a rty le ry i; k ilka  
oddziałów  znaków pancernych z nadzwyczajną śmiałością 
rzuc iło  się na nieprzyjacie la, zdumiewając wojska nie­
m ieckie nieustraszonem męztwem i zręcznością, k iedy 
przyszło pom iędzy w innicam i otoczonemi m uram i, przez 
row y  i wąwozy wroga ścigać. Skoro ty lko  obrot jako - 
ko lw iek pozwalał, jazda Polska po części jeszcze ogniem 
p iechoty tureckiej rażona, pędem wypadała z doliny Ais, 
a posuwając się w trzech lin iach, prawem skrzydłem  ku 
Breitensee, lewem zaś ku Alsbach zmierzała. Szczęśli­
w ie w ypad ło  dla jazdy Polskiej wykonywającej ruch tak 
niebezpieczny, że a rty le rya  turecka by ła  ciężka, i z w in­
n ic , gdzie ją  rozstawiono, nie mogła się ruszyć: prócz 
tego ty lko  k ilka  batery i tureckich, które nader szczupły 
obszar ostrzeliwały, odzywało się, a znaczniejsza część 
dział wcale nie mogła być użytą.

Ruch nadzwyczaj śm iały, o k tórym  nadmieniliśmy, oko­
ło  godziny drugiej po południu wykonano. Wojska n ie ­
m ieckie rozstawione po wzgórzach, w idząc świetną odwa­
gę jazdy  polskiej, w yda ły  grzm iący okrzyk  radości, na
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cześć niezrównanej dzielności oręża polskiego. W raże­
nie tej chwili było dla wojska Chrześciańskiego bardzo 
zbawienne. Wojska bowiem niemieckie zapaliły się szla­
chetną żądzą sprostania Polakom w dziełach bohater­
skich, Polacy zaś słysząc okrzyki jeszcze więcej do po­
trzeby  zagrzani zostali. Król stojąc przed pierwszą li- 
m ją dzielnej swój jazdy, p rzypatryw ał się naprzeciw for­
mującym się Spahom. Ubiór jego był prosty: miał kon- 
tusz czarny  grodeturow y opasany złotym łańcuchem: sie­
dział zas na płowym koniu, którego zwano Pałasz.  
W  orszaku Królewskim znajdował się syn jego szesna­
stoletni Książe Jakób w pysznym stroju rycerza  pancer­
nego, ten chcąc b y ć  naczelnikiem wyprawy, jak najusil­
niej b y ł  błagał ojca, aby  go wziął z sobą na boje.

W edług wszelkich] opisów, walka, która się nieba­
wem] wszczęła, a która się zupełną dla Turków zakoń­
czyła  klęską, z najwyższą zapalczywością stoczona zo­
stała. Pomiędzy zwycięzkiem wojskiem odznaczyła się 
szczególniej chorągiew ussarska Księcia Alexandra Sobie­
skiego, młodszego syna Królewskiego, który natenczas 
inaleńkiem jeszcze by ł  dziecięciem, *) co Diakowski 
w  następujący sposób opowiada.

„Jak się już uszykowało wojsko, i Król s tanął na 
„swojem miejscu, zawołał Król: ,,A jest rezydent od cho- 
..rągwi Kiólewicza Alexandra? —  (bo taka jes t  reguła 
„wojskowa, aby  od każdej chorągwi przy  wodzu był re­
z y d e n t ) .  P rzybiega zaraz do Króla tej chorągwi rezy ­
d e n t ,  k tóremu rozkazuje Król: „Biegaj W aszeć do cho­
r ą g w i  swej, aby  tu Pan Porucznik do mnie z nią przy- 
i,chodził.1' —  W tym punkcie przyprow adzono chorągiew; 
„Porucznik natenczas Zwierzchowski Podkom orzy £om - 
„żyński mowi do Króla: „Przyszedłem tu zznakiem Pań- 
„skiem, czekam dalszego ordynansu  W. K. Mci.“   Król

*) W iadom o, że chorągw ie pancernych i ussarskich znaków naj­
w y ższe  w kraju o sob y  za rotm istrzów  sw ych m iew ały, j a k k o l w i e k  naj- 
częściój nie osob iśc ie  przez  nie, a le  przez nam iestników byw ały  p r o -  
k ad zon e. —
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„wziąwszy perspektywę, a rekognoskując Tureckie woj-
„sko, mówi do Porucznika. „Widzisz Waszeć tę kupkę?“__
„Porucznik odpowiada: „W idzę miłościwy królu.“ Król 
„do niego mowi. „Otoż to tam sam W ezyr stoi." —  
„ i znowu Kroi wziąwszy perspektywę, a przypatrując się, 
„mówi, „Dopiero sznury rozciągają Sejwanowe, (Sejwaa 
„zaś jest ten, ktorego dla chłodu i cienia zażywają, a te- 
„go dnia b y ł wielki upał) żebyś mi Waszeć paniePoru- 
„czmku tam w nim kopiją skruszył, rozkazuję." —  Ode­
b raw szy ten ordy nans ustny, Porucznik, ruszył się na 
„tę imprezę z swoją jedną chorągwią, złożywszy kopiją 
„w  pół ucha końskiego, według reguły i zwyczaju Hu­
sarskiego, i prosto pod samego Wezyra poszedł, które- 
„mu od żadnej chorągwi posiłku dać zakazał Król, i ow- 
„szem z tą prekancyą posłał do niego Malczyńskicgo 
„Koniuszego Królewskiego, żeby mu powiedział: iż, je - 
„żeli wesprze go nieprzyjaciel, żeby na Króla nie nawo- 
„dz ił nieprzyjaciela^ ale żeby on tamtą ścieżką salwował 
„się, którą mu z rozkazu Królewskiego pokazał Koniu- 
i.szy Koronny. Turcy widząc tak małą garstkę ludu, bo 
„ich tylko 200 ludzi było pod tą chorągwią, nic ich 
„nie attakowali, ale im jeszcze miejsca następowali i umy- 
„kali się, gdy widzieli, że pod samego Wezyra szli, ro­
zum ie jąc, iż się na Turecką stronę przedają; jak] się 
„tedy już pod samego posunęli Wezyra, tak też w tea 
„tłum  ludzi, co przy Wezyrze b y li, uderzyli kopijam l 
„Co widząc Turcy, tak jakby kto w  ul pszczół dmu­
c h n ą ł, rzucili się na tę jednę chorągiew, to z dzidami, 
„to z szablami, oni zaś jak się tam salwowali, już nie 
„mogliśmy rozeznać dla’ wielkiego tumanu z prochów, 
„k tó ry  jak trochę osiadł, to też widzieliśmy, że kiedyś 
„niekiedyś błysnęła się chorągiew, która była w  pół 
„czarna z żołto- gorącą kitajką, na niej orzeł biały- 
„Wtenczas zaś, gdy widział Król, że już Turcy na nich 
„wrsiedli i nic ich widzieć nie by ło , tylko tuman nad n i- 
„m i, dobył krzyża z drzewa Świętego i karawaki z od­
pustam i wielkicmi, żegnał ich, mówiąc te słowa: „Boże
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„Abrahamów, Boże Izaaków, Boże Jakóbów, zmiłuj się 
„nad ludem tw o im !" —  Potem osobliwszą protekcją Ma- 
„tki najświętszej, a cudem prawie Bożym, z pośrodku tak 
wielkiej tłuszczy ludzi salwowali się pod wojsko, pod któ- 
„re jak  się dobrze zbliżyli, Turcy ich opuścili."

Tu rozkazał Król pierwszej swej linii do boju pospie­
szyć. Na czele jej w padł pomiędzy szeregi tureckie Szczę­
sny Potocki, wojewoda sieradzki, zu ssa rzam i,  a w sparty  
chorągwią pancerną  przez bratunka swego Stanisł. Poto­
ckiego, Starostę Halickiego, (k tóry  bohaterską zginął tu 
śmiercią), korzystając z zamieszania w jakie prędki od­
w rót szyki tureckie wprawił, uczynił w nich rzeź naj­
okropniejszą. Kara Mustafa widząc popłoch ogólny, wi­
dząc bez porządku pierzchające roty, rozwinął chorą­
giew Mahometa, jako ostatni ratunek. Na widok ten wstrzy­
m ały  się uciekające tłumy. Walka zapaliła się na nowo 
i janczarowie rozstawieni po winnicach p rzy  Weinhaus, 
k ry jąc  się poza murami, zaczęli mocno razić lewe skrzy­
dło ja z d y  Polskiej, co spostrzegłszy K ró l , posłał pułk 
piechoty Niemieckiej jeden  i drugi, oraz kirassierów, któ­
rz y  przełamali janczarów i zmusili ich do opuszczenia 
winnic.

W zgórza Weinhaus zajął tedy Kącki z a r ty le ryą ,  nie­
ustannym ogniem rażąc nieprzyjaciół uszykowanych w' d ru ­
gą linią bojową. Król spostrzegłszy chwiejących się Tur­
ków, przywołał sławnego męztwem i niepospolitą odwagą 
Miączyńskiego, Starostę Lidzkiego i rozkazał mu z dwo­
m a tysiącami rycers tw a  w paść  na karki Tureckie i opa­
nować W ezyrskie namioty. Miączyński spełnił dany so­
bie rozkaz co do jo ty  i popłoch a trwogę pomiędzy po- 
hańcami sp raw ił; Turcy szukali ocalenia w ucieczce, cho­
rągiew nawet Wielkiego P roroka  dostała się w ręce  Po­
laków. Równocześnie przypuścił Książe Lotaryński na 
linią nieprzyjacielską ogólny attak. Sasi zdobyli klucz 
drugiej pozycyi, tak nazwany Szanier Turecki pomiędzy 
Weinhaus i Doeblingiem z rozstawioną nań ba te ryą  bez 
wystrzału p ra w ie , a wsparci przez Bawarczyków w pa­
dli do obozu nieprzyjacielskiego. Ludwik Książe Badeń-
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ski z e  swojej s t ro n y  rzuc ił  się n a  czele  cesa rsk iego  woj­
ska  w  ap p ro sz e  p o d  W ie d n ie m , a  z łą c z y w sz y  się z za ­
ło g ą  S tah re rn b e rg a ,  w y p a r ł  ja n c z a ró w  i  ich s tanow isk  i 
z a b r a ł  w szys tk ie  dz ia ła  oblężnicze. Zw ycięztw o n a jzupe ł­
nie jsze  już  b y ło  n iew ą tp l iw e  bynajm nie j.  N apróżno  Ka­
ra  Mustafa p rz e b ie g a ł  p rze ra żo n e  tłum y, n ap różno  budzi ł  
zg a s łą  o d w a g ę ,  n ap różno  ła ja ł i groził :  s am  p rze k o n a ­
w szy  s ię ,  że w szys tko  s t rac o n e ,  o uc ieczce  p o m y ś le ć  
musiał.  S obiesk i n a  cze le  P o laków  sp ę d z iw sz y  z p lacu  
ostatnich Turków, w s trz y m a ł  ca łe  sw e  wojsko, śc igające  
p rz e ra ż o n e g o  w ro g a ,  i z a t r z y m a ł  się  p r z y  nam iocie wiel­
k iego  W e z y r a ,  ro zkazu jąc  p o d  k a r ą  śm ie rc i ,  p rzez  c a łą  
noc  —  gdyż  już  zm ro k  z a p a d a ł  —  nie w y s tę p o w a ć  z sz y ­
k u  bojow ego. W ojsko  jakko lw iek  znużone  ciężkiemi tru ­
dam i ca łodziennej w alki ,  bez  sz em ran ia  p o d d a ło  się j e ­
go woli. Tylko oddzia ł  M iączyńskiego w y s ła n y  zos ta ł  
w  p o goń  za  r o z p ie rz c h ły m  w ro g iem , i Miączyński ra n o  
naza ju trz  d o b ie g łsz y  u c iek a jąc y ch  T u rk ó w  p o d  Schw e-  
chat i F ischa ,  tak o k ro p n ą  p o m ię d zy  nimi rzeź  spraw ił,  
iż od  n ieus tannego  r ą b a n ia  r ę c e  p o u s ta w a ły  ry ce rs tw u .  
M iączyński ciągle śc igając w ro g a ,  d o sz e d ł  aż do P re sz -  
b u rg a  i z t ą d  do p ie ro  do obozu  p o w ró c i ł ,  p r z y n o s z ą c  
w ieść ,  iż siły tu reck ie  w z u p e łn e m  s ą  rozbiciu. R o z p ro ­
szo n e  w ojsko tu reck ie  zb ie ra ło  się ty m c za sem  p rz y  mie­
śc ie  R aab ,  z k tó reg o  p rz e d  t rz e m a  m iesiącam i p e łn e  n a­
dziei ła tw eg o  z w y c ięz tw a  b y ło  w y ru s z y ło ;  rozbitk i śc ią ­
g a ły  się aż do  1 7 ’°. —  K ara  Mustafa n ie  p o m n ą c ,  iż 
sm u tn a  katastrofa  na tu ra lnem  i kon iecznem  tylko b y ła  
n as tęp s tw e m  g łups tw a  i zarozutn ien ia  jego ,  lub —  co p r a ­
w d o p o d o b n ie j s z ą  —  ch cąc  winę k lęsk i  na  kogo  innego  
zw alić ,  a  p rze to  i gn iew  sp raw ie d l iw y  S u łtana  oddal ić  
od  s ie b ie ,  ro z k a z a ł  śm ie rc ią  u k a ra ć  kilku B aszów  i wielu 
w y ż sz y c h  dow ó d zc ó w ,  ja k o  s p ra w c ó w  nieszczęścia .  P o  
tym  n iecnym  c z y n ie ,  p rz e z  k tó ry  także n a d e r  os łab ioną  
ka rn o ść  i r o z p rz ę g a ją c e  się w  w ojsku pos łu szeńs tw o  chc ia ł  
p rz y w ró c ić ,  w zm ocnił za łog i tw ie rdz  N euhause l  i Granu, 
a  sko n c en tro w aw sz y  sw e  siły, p o c iąg n ą ł  do  Budy.

W r ó ć m y  do  obozu  zw ycięzców .
Przegląd Poznański —  IV. 17
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Król, k tó rem u  za raz  Xiąże Lota ryńsk i i inni Xiążęta 
p rzysz li  w inszow ać lak św ie tnego  zw yc ięz tw a ,  p rze p ęd z i ł  
noc  c a łą ,  s ie d zą c  na stołku. Dwa pułki p iecho ty  oto­
c z y ły  go do  k o ła ,  n iew ypuszcza jąc  ani w p u szcza jąc  ni­
kogo. W ś ró d  nocy  zasz ło  zd a rzen ie ,  k tó re  wspania ły ,  
lecz  z a ra z e m  straszliwy p rzeds taw iło  widok. Hullaj j a ­
kiś z w łó czący ch  się c iurów  po obozie tu reck im  za  zd o ­
b y c z ą ,  zapalił p rz y p a d k ie m  lub z lekkom yślnośc i m aga­
zyn  p rochu ,  gdzie  lulka se t ce n tn a ró w  by ło  złożonych. 
Myślano z r a z u , ja k  się D iakowski w y r a ż a , iż się  n iebo  
n a  z iem ię wali. S obiesk i  w liście stvym do królow ej 
p isanym , p o w iad a ,  że zda ło  m u s ię ,  j a k o b y  się ziemia 
z sw ych  p o sa d  w y p a r ta  za p ad ła  i że ca ła  ta rzecz  o s ą ­
dzie  o s ta te czn y m  d a ła  mu niejakie w yobrażenie .

W sch o d z ące  s ło ń c e ,  ro z p ra sz a ją c  nazaju trz  ciemności 
n o c n e ,  odsłon i ło  oku wojsk zw yc ięzk ich  pole k rw aw ej  
ro zp raw y .  P a t r z ą c  na w span ia łe  miasto, k tó re  się łu p e m  
ro zh u k a n e j  dziczy  stać  miało, p a t rz ą c  po błoniach da le ­
k ich ,  n a  k tó ry ch  n iedaw no  buńczuk i tu reck ie  pow iew ały ,  
dziś za s ła n y ch  trupam i n iep rzy jac ie lsk iem i,  mimowoli p r z e ­
ję ło  się wojsko uczuciem  du m y  szlachetnej, uczuciem  ra ­
dości i dz iękczyn ien ia ,  iż im Bóg dozw olił  w y b aw ić  od  
p ew n e j  n ieomal za g ła d y  ty le  ty s ięcy  chrześcian .—  O po­
wiadali W ied e ń cz y cy ,  iż sz tu rm y  w  osta tn ich  dn iach  p r z y ­
pu sz cz an e  tak  b y ły  g w a ł to w n e ,  o d w a g a  janczarów , k tó ­
r y c h  na  4 0 ,0 0 0  liczono, tak  n a ta rc z y w a ,  iż z najw ięk- 
szem  ty lko  w y tężen iem  sił zdo łano  n iep rzy jac ie la  odp ie ­
rać. L iczne  w y ło m y  m usiano  w łasnem  ciałem zasłan iać  
i za iste  —  tylko nadz ie ja  bliskiej ods ieczy  b y ła  z d o ln ą  
tak nad z w y cz a jn e  wr nielicznej za łodze  w zbudz ić  męztwo.

Ł upy ,  k tó re  się w  r ę c e  w ojsk  ch rześc iańsk ich  dosta ły ,  
b y ły  n iezm iern ie  bogate. S am y ch  dział z a b ra n o  170 , 
m o ź d z ie rz y  2 6 .  S ob iesk i ,  w liście p isa n y m  z nam iotu  
K ary  Mustafy do Królowej, ża r tu jąc ,  w spom ina ,  iż W iel­
ki W e z y r  un iw ersa lnym  go dziedz icem  b o g ac tw  w na­
miotach sw y ch  m ianow ał.  Zw ycięzlw o nie wielkiemi s tra ­
tami okup ione  zostało. Z w y ższych  d o w ódzców  Polskich 
zginęli: S tan is ław  Potocki S ta ros ta  Halicki, i Modrzejo-
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wski P o d s k a r b i  Wielki K oronny . Z chorągw i Xięcia Ale­
x an d ra ,  k tó ra  w boju  tak b o h a te rsk ie  okaza ła  m ęztwo, 
zos ta ło  na  placu 1 9 to w arz y szó w  i 3 6  s z e re g o w y c h  Całą 
s t ra tę  ze  s t ro n y  chrześc iańsk ie j ra c h u ją  na  sześć  se t  z a ­
bitych.

Tegoż d n ia ,  to je s t  13. W r z e ś n ia ,  a b y ła  to niedziela, 
Sobieski o toczony  Xiążętami, E lek to ram i i d o ść  licznym  
w y ższ y ch  d o w ó d z c ó w  o rsza k iem ,  konno  w jazd  do W ie ­
dnia odpraw ił .  Na powitanie Króla z a rm a t  licznie bilo, 
w e  w szys tk ie  u d e rz o n o  dzw ony ,  lud p rz y jm o w a ł  go o- 
k rzy k a m i:  „N iech żyje Król Polski! Niech żyje nasz  osw o- 
bodzic ie l ,  nasz Z b aw c a!"  a  choć  Sobieski u p ra sz a ł ,  ż e b y  
stłum iono w o łan ia ,  nie p rz e s ta w a n o  w y k rz y k iw a ć ,  bo 
czego  s e rc e  p e ł n e , tego us ta  u ta ić  nie mogą. P rz ez  
ciżbę c isnących  się z e w s z ą d  m ieszkańców  z t ru d n o śc ią  
o rsza k  królew ski p rze ch o d z i ł ,  k ie ru jąc  się ku  kościołowi 
S. S z c z e p a n a ,  gdzie, król na jpokorn ie jsze  sk ła d a jąc  dzięk­
czyn ien ia  za udz ie len ie  tak p rzew ażnego  z w y c ięz tw a ,  za 
upo k o rzen ie  w ro g a  ch ize śc ia ń s tw a ,  z najw iększą s k ru c h ą  
m sz y  świętej w ysłuchał.  P o  sko ń c zo n e m  nabożeństw ie ,  
z a p ro s i ł  S obiesk iego  S ta h re m b e rg  na ob iad ,  po czem  o- 
b e j r z a w s z y  Król dz ie ła  ob lężn icze  T u rków  i w sze lk ie  ich 
do  sz tu rm u  poczyn ione  p rz y g o to w a n ia ,  do  obozu  powrócił.

Dnia 1 4§° W rz eśn ia ,  to je s t  n aza ju trz ,  o d b y ł  w jazd  
u ro c z y s ty  do sw ej stolicy Cesarz. W  dniu b itw y  znaj­
dow ał się on w  Linz. Uczucia w dzięcznośc i  dla S ob ie­
skiego w alczy ły  w je g o  se rc u  z p ró żn o śc ią  i sam  nie 
w iedzia ł  ja k  sob ie  p o s tą p ić ,  k ie d y  zw oła ł  R adę w celu 
r o z e b ra n ia  k w e s ty i ,  w jaki sp o só b  Króla e lekcy jnego  m a 
p r z y jm o w a ć ?  Na r ad z ie  X. L o la ryńsk i z a p y ta n y  o z d a ­
n ie ,  za w o ła ł  p e łe n  sz lache tnego  z a p a łu :  „ z o tw a r te m i  r ę ­
k o m a ,  —  on W asze j  C esarsk ie j Mości k o ro n ę  o c a l i ł ! '1 
P o  d ługich  ro z p ra w a c h  ozn aczo n o  n a re szc ie  dz ień  w i­
dzenia  się C esarza  z S ob iesk im , k tó reg o  sz lachetne j du­
szy d o s ta te czn ą  by ło  n a g r o d ą ,  że od d a ł  tak w ielką ch rze-  
Ściaństwu przysługę .

Dnia 1 o go W rz eśn ia  zw in ą w szy  Sobieski obóz p o d  
W iedn iem , p o c ią g n ą ł  z w ojskiem pod  S ch w ec h a t ,  d o k ą d
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Cesarz tegoż dnia miał przybyć. Diakowski, naoczny 
świadek zjazdu, rzecz w  następujący opisuje sposób: 

„Cesarz jak  się zbliżył, dano znać. Wojsko w szy- 
„ku go czekało, a Król z wojska niedaleko wyjechał z He­
r m a n e m  Wielkim Stanisławem Jabłonowskim obviam Ce­
s a rz o w i ,  Hetman zaś polny, Mikołaj Sieniawski, został 
„się p rzy  wojsku. Jak tedy  postrzegł osoby królewskiej 
„m ajestacyą, porwał się do kapelusza, ale ministrowie 
„jego przytrzymali mu ręk ę ,  mówiąc: „Stój Mości Cesa- 
„rzu! przeciwko Twojej powadze!" —  Gdy zaś się już 
„tak zjechali, że ledwie konie ich głowami się nie ze­
r k n ę ły ,  dopiero Król porwał się do czapki, a Cesarz 
„do kapelusza; obydw a prawie razem  zsiedli z konia, 
„witali się i z sobą  rozmawiali. Pułkownicy też nasi po- 
„częli się zjeżdżać, a k tóry przyjechawszy, pokłonił się 
„Cesarzowi, to on tylko głową kiwnął, a kapelusza nie 
„zdjął. W tem Hetman polny, Mikołaj Sieniawski, idzie 
„do powitania Cesarza i pyta się powracających: ,,A jak  
„tam Cesarz przyjmuje naszych generałów i pułkowni­
k ó w ? "  Odpowiadają mu: „Wszystkich jednakowo, bo 
„gdy mu się kto kłania z naszych, to kapelusza niezdej- 
„muje, tylko głową kiwa." —  Hetman mówi: „Jadęć  tam 
„i ja ,  może tak i mnie uczynić, ale ja  mam sposób na 
„hardego." —  Przyjechaw szy  tedy, zsiada z konia Het- 
„man i prosto idzie ku Królowi i Cesarzowi w czapce, 
„samą się buławą skłonił, nie zdejmując z głowry czapki, 
„i podparłszy  się bu ław ą, tak  przy nich stał. Gdy się 
„zaś ten Hetman kłaniał Królowi, rzekł mu Król: „Mo- 
„ści Pan ie"  —  dając znak , aby  się by ł  pierwej skłonił 
„Cesarzowi. Na co Hetman odpowiada: „Wiem, miłości- 
„wy Królu, że on Cesarz cesarstw a, a W. K. Mość Król 
„i Pan m ó j ! —  Pogadaw szy  tedy  Król z Cesarzem tro- 
„chę, wsiedli obadwaj na konie i począł Cesarz wojsko 
„stojące w szyku objeżdżać, począwszy od królewskiego 
„pułku i jako  zwyczaj jes t ,  że przed monarchami zniżają 
„chorągwie, tak i w pułku Królewskim i Hetmana wiel- 
„kiego zniżali. Gdy zaś przyjechał Cesarz na pułk He- 
„tmana Polnego, żadnej chorągwi nie zniżono, co uważa-
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,,jąc Cesarz, „Co za racya , rzecze, że górniejsze pułki 
„zniżały przecieraną chorągwie, a w  tym nie zniżają?" —  
„Ktoś mu odpowiedział: „Ten Hetman co jego pułk , ma 
„urazę do Waszej Cesarskiej Mości.“ — Pyta się Cesarz: 
„O c o ? “ Odpowiadają mu: „Że kiedy W aszą Cesarską 
„Mość witał, nieuchyliłeś kapelusza." —  Na co Cesarz 
„odpowiedział: „Czemużeście mnie nie przestrzegli?" —  
„Już tedy  po uczynionej sobie relacyi, gdy  gdzie na 
„którą chorągiew przyjechał, to ledwo nie na chorągiew 
„kapeluszem pchał, nawet Wołoskim i Tatarskim chorą­
g w io m ,  po admonicyi, ten honor czynił. —  Objechaw­
s z y  wszystkie nasze wojsko, stanął sobie tam na sk rzy ­
d l e ,  gdzie Król i Hetmani byli i prosił Króla, aby  mógł 
„exercitium  kopii widzieć, jakim ich sposobem zażywają. 
„Zaraz tedy  obróciwszy się Król do Hetmana, mówił, aby  
„pokazać, jak  kruszą kopie, ale w ybrać doświadczonych 
„gońców, aby  było  z honorem narodu naszego. Tak te­
d y  H etm an, jako przezorny i doskonały w ódz , 24 od 
„rożnych chorągwi, kompanii i officerów, którzy się umieli 
„z tem dobrze sprawiać, (dawszy im rumaki swoje, je -  
„żeli k tóry nie miał sprawnego swego konia), na to or­
d y n o w a ł  i sam tenże Hetman na to instruował ich, ja ­
skim sposobem tego oręża prezentę  mieli czynić; któ- 
„rych rozdzielił na dwie partye; kazał im do siebie sko- 
„czyć złożywszy kopie i jak już mają w  same piersi 
„składać, lak w tym punkcie ab y  do góry  podnieśli; 
„wszystko to za instrukcyą Hetmana zrobili i udało się 
„bardzo chwalebnie, bez  żadnej próby, z czego by ł  b a r­
d z o  kontent Cesarz, ale czy im co za to dał, tego nie- 
„wiem, bo jedni affirmowali, że im za to kazał kilkaset 
„dać dukatów, a d rudzy  negowali. — Pożegnawszy Ce- 
„sarz Króla, do Wiednia pojechał; a Król marsz swój 
, dalej kontynuował."

W tym dniu i w  dniach następnych aż do d. 17. 
owego miesiąca trwały negociacye z radą  wojenną Ce­
sa rską ,  o dalsze prowadzenie wojny. Sobieski pełen 
bohaterskiego zapału popierał z całą siłą zdanie , ażeby 
korzystać z rozprzężenia wojsk Tureckich i z najwię-
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k sz ą  p rze ć  je  n a ta rc z y w o ś c ią ,  zanim  och łoną  z p ie rw sz e ­
go  p rz e s t r a c h u ,  zanim w rażen ie  klęski w  um ysłach  się 
ich  za trze .  P om im o je d n ak ż e  S obiesk iego  p rzed s taw ień ,  
po m im o  bijącej w  o cz y  p raw d y ,  iż k o rz y ść  p raw d z iw ą  
ze  z w y c ię z tw a  p rze z  sz y b k ie  je d y n ie  dz ia łan ia ,  p rzez  
c ią g łe  po sobie  n as tęp u jące  u d e rz en ia  o s iągnąć  można, 
r a d a  wojenna n ie  da ła  się skłonić do  p rędk iego  dz ia ła ­
n ia ;  p rzec iw nie  postanow iła ,  iż w obecnem  położeniu rze ­
czy  od m e to d y cz n eg o  oblężenia tw ie rdz  N euhause l  i Gra- 
n u  dalsze  czynnośc i ro z p o c z ą ć  należy.

P ow odam i postanow ienia  tego b y ły  za p e w n e  r o s n ą ­
ca z a zd ro ść  wielkości Sobiesk iego , o b a w a ,  a b y  świeżemi 
n ie  o k ry ł  się w a w rz y n y ,  a o raz  podejrzen ie ,  iż powagi 
sw ej na to z e ch c e  później u ż y ć ,  a ż eb y  sy n a  na  tron ie  
z b u n to w a n y ch  W ę g ie r  posadzić . S łu szność  podejrzen ia ,  
k tó re  pow zię to  z p o w odu  s tosunków  p rz e z  Tekielego i Apa- 
fiego Ks. S iedm iogrodzk iego  za w iąz an y c h  z Sobieskim , 
a  zaw iązanych  o tw arc ie  s tosunków, d a jąc y ch  się usp raw ied l i ­
wić p o l i ty c z n o -w o je n n e m i w idokam i,  nie j e s t  bynajm nie j  
h i s to ry cznem i dow odam i s tw ie rd z o n a ;  w szakże  s tanow czo  
z a r ę c z a ć  nie śm iem y, że ze  s t ro n y  W ęgiersk ie j żadnych  
w  tej m ie rze  nie b y ło  p rzedstaw ień .  Bądź co b ą d ź ,  p o ­
sta n o w ien ie  R a d y  W ojenne j Cesarskie j okaza ło  w  z u p e ł ­
ne j  nagości je d n o s t ro n n o ść  i n izką  d ążn o ść  aus tryack ie j  
po li tyk i,  k tó ra  ja k  później zobaczym y , po kilka k ro ć  j e ­
sz c z e  raz y ,  zaw is tnem  n a  s ław ę  oręża P olsk iego  spog lą ­
d a ją c  o k ie m ,  chw a łę  Sobiesk iego  s ta ra ła  się p rzyćm ić.

Król zn iec ierp liw iony  zw le k an iem ,  s a m ,  nie czeka­
j ą c  n a  w ojsko  C e sa rsk ie ,  dnia 17. t. m. z obozu  pod  
S ch w ec h a t  w y ru s z y ł ;  lecz już 20.  m usia ł  się p o d  P re s -  
b u rg iem  za trzym ać .  Ż y w n o ść  i w sze lk ie  inne po trzeby ,  
k tó ry c h  po d r o d z e  d o s ta rc za ć  m iano ,  tak  b y ły  n iedba le  
d o s ta w ia n e ,  iż pokazało  się rzeczą  n ie p o d o b n ą  dalej 
m a sz e ro w a ć .  P ró c z  tego  most, k tó ry  sp ro w ad zo n o  z Ta­
lu ,  nie b y ł  je sz c z e  postawiony. B e zczynność ,  ja k o  
też z u p e łn y  n ieo ledw ie  n iedos ta tek  żyw ności d a ły  pow ód 
do  d y s se n te ry i  i do zaraźliwćj febry ,  cho rób ,  k tó re  w  ca- 
łe m  w ojsku  g ra s su ją c ,  o znaczn ie jszą  j a k  b itw a  W iedeń -
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»ka przyprawiały je  stratę, Nieukontentowanie z każdym 
niemal dniem rosnące  dosięgło najwyższego stopnia, sko­
ro wieść, przez kommissarzy Cesarskich rozsiewana, iż 
Król odrzucił przedstawienia dworu Wiedeńskiego, ażeby 
wojsko swe w Morawii i Szląsku na zimowe leże rozpu­
ścił, i że go tylko cele osobiste, widoki własnych korzy­
ści do prowadzenia dalszego wojny skłaniają, głośno 
gruchnęła  w obozie.

Elektor Saski esobistem zimnem obejściem się Leo­
polda urażony, oburzony również niesprawiedliwem po­
stąpieniem sobie Cesarza z jego krewnym Księciem Sa­
sko - Lauenbursk im , opuścił z swem wojskiem szeregi 
Cesarskie. Z księciem Lauenburskim rzecz się miała jak  
następuje: Książe ten znakomite położywszy zasługi w ca­
łym  ciągu wojny, a szczególniej w bitwie Wiedeńskiej 
i b ędąc  W'yższym w stopniu Jenerałem  od Slahrem ber- 
ga, mógł się słusznie jakićjkolwiek nagrody  spodziewać, 
tymczasem tego ostatniego dostojeństwem Marszałka za­
szczycono, upominkiem 100 ,000  Tal. udarowano i wielu 
innemi dowodami łaski obsypano, a jego zupełnie zosta­
wiono na boku. Rozgniewany zażądał dymissyi, wystą­
pił ze służby Austryackiej i powrócił z Elektorem Sas­
kim do ojczyzny. Za przykładem  Jana Grzegorza Ele­
ktora Saskiego, również wojsko Rzeszy Niemieckićj Ce­
sarskich opuściło; że Elektor Rawarski z wojskiem swem 
nie odstąpił, to wpływowi jedyn ie  Króla Polskiego mo- •' 
żna przypisać. Ze strony Sobieskiego potrzeba było za­
iste niezłomnego charakteru i wielkości duszy, jaką  po­
święcenie się szlachetne a bezinteresowne rodzi, ab y  
pomimo tylu i takich przeciwności, wytrwać niezachwia­
nie w przedsięwzięciu upokorzenia wrogów Chrześciaństwa 
i skruszenia Ottomańskiej potęgi. Tylko serce zagrza­
ne uczuciami niepokalanemi, tchnące płomienną wiarą 
i miłością ku religii przodków, mogło się wznieść nad 
przeciwności, które  zewsząd zamiarowi wielkiego wodza 
stawały na przeszkodzie. Zazdrość i niechęć gabinetu 
Cesarskiego, opp o zy cy a  i szemrania w  obozie własnym, 
nareście w ieści, iż w kraju dają się słyszeć głośne niechę-
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ci, czyż to wszystko nie mogło osłabić i zniechęcić na­
wet silnej i stałój woli? Sobieski wytrw ał, a z nim wy­
trwał także Książe Lotaryński w wielu odcieniach z cha­
rakteru  mu podobny.

Dopiero dnia 27. Września ruszyło wojsko Polskie 
kilkoma kolumnami w pochód przez wyspę Sziitt ku Co- 
raorn. Drogę tę jakkolwiek dłuższą, obrano z powodu, 
iż okolica, k tórą  szła droga bliższa na miasto Raab, 
niezmiernie by ła  spustoszona i długiem przebywaniem 
tamże wojsk Tureckich wycieńczona zupełnie. W cza­
sie obozowania pod Preszburgiem odstąpiono od zamiaru 
zdobycia twierdzy Neuhausel, a natomiast postanowiono 
warownię G ra n , która co się tycze działań przeciw Bu­
dzie ważniejsze daleko zajmowała stanowisko, za przed­
miot czynności obrać. Do zmiany pierwiastkowego za­
miaru spowodowała szczególniej ta okoliczność, iż ży­
wność i wszelkie oblężnicze zasoby z miast Comorn 
i Raab Dunajem z łatwością można było  nadse łać ,  p o d ­
czas gdy  lądem z powodu dróg w tak spóźnionej po­
rze  roku niezmiernie popsowanych, oraz wycieńczenia zu­
pełnego okolicy z największą tylko trudnością było po- 
dobnem wojsko zaopatrywać.

Dnia 4. Października rzucono nareszcie most p rz y  
Comorn; tegoż dnia straże przednie wojsk Cesarskich 
nadciągnęły. Cierpliwość atoli Sobieskiego zupełnie już 
b y ła  wyczerpnięta. Pomimo zbawiennej rady  Księcia 
Lotaryńskiego i usilnych jego  próśb i nalegań przyjaciel­
skich, aby  jeszcze dwa dni chciał Król zaczekać, zanim 
całe wojsko Cesarskie się skoncentruje, zanim ar ty lerya  
i piechota nadciągnie, postanowił Król sam w pochód 
ruszyć. Z Comorn wysłał już by ł kilka oddziałów na 
rekonesans  ku Parkanom , twierdzy, która  stanowiła nie­
jako szaniec przedm ostowy Granu. Zamiarem Króla 
było przez wzięcie Parkan  przeciąć kommunikacyą po­
m iędzy  Granem i Neuhausel, jako też oddzielić Turków 
od Tekielego, który znaczną jeszcze część W ęgier  zajmował. 
Podjazdy donosiły Królowi, iż szczupłe  tylko oddziały  ja- 
*dy Tureckiej bez piechoty i dział naokoło Parkan sto-
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j ą ,  łub po  b rzeg ach  rzeki G ranu  się uw ija ją ,  tćm u tw ie r­
dzi ły  w p rzedsięw zięc iu ,  ż e b y  p rz e z  szybk i pochód  i śm iała  
u d e rz en ie  (g łó w n ą  m oc P a rk a n  s tanow iła tak  nazw ana  
Palanka),  opan o w a ć  P a rk a n y  i zaw stydz ić  w ojska C esar­
skie , żółwim w lekące  się k rokiem . R uszy ł Król w po ­
ch ó d ,  los atoli, k tó rego  n ie p ew n a  szala  szczególn ie j na  
wojnie w jednćj  chwili nie raz  p rzec iw  pow szechnem u  
oczekiwaniu  się p rze ch y la ,  zn iw eczy ł śm iałe Sobiesk iego  
nadzieje.

Kara  Mustafa p o  ściągnieniu w ojsk  sw y ch  pod mia­
sto B u d ę  i zreo rgan izow an iu  ich ,  o d e b r a w s z y  od Sułta­
na zapew nien ie  dalszej ła sk i ,  o raz  p rz y rz e c z e n ie ,  iż nie­
baw e m  świeżemi pod  B e lg radem  m ającem i się z e b ra ć  po ­
siłkami w zm ocn iony  zos tan ie ,  o d zy sk a ł  od w ag ę  k lęską  
W ie d e ń s k ą  o s tu d zo n ą  i j ą ł  się s ta rać  w szelk iem i siłami 
o p rz y w ró c e n ie  w sz e re g a c h  nadw ą tlonego  ku sobie z a ­
ufania i o o b u d ze n ie  w nich nowej dzielności.  B aszę Mo- 
sulskiego K arę  M achom eta ,  p e łn e g o  p łom iennej odw agi 
A z y a tę ,  m ianow ał B aszą B u dzyńsk im ; miejsca w arow ne ,  
p rzec iw  n ap a d o m  wojsk Chrześciańskich  pom nożen iem  za­
łó g  zabezp ieczy ł ,  i jako  s traż p rze d n ią  pos ła ł  do  Granu, 
tw ie rd z y  6 mil od  B udy  o d leg łe j ,  p o d  p rzy w ó d z tw e m  
B a sz y  Sylis try jsk iego  1 2 — 1 5 ,0 0 0  świeżej a  d o b re j  j a ­
zd y ,  k tó ra  nie zn a jdow ała  się w bitwie W iedeńskiej .  O d­
dzia ł  ten  p r z y b y ł  za raz  po odd a len iu  się pod jazdu  Po l­
skiego, k tó ry  b y ł  pochw ycił  kilku T u rków  nie w ied z ąc y ch  
zu p e łn ie  o je g o  zbliżaniu się (stał wdaśnie obozem  w  d o ­
linie G ranu  zasłonionej ogrodam i owocowem i) i k tó ry  fał­
sz y w e  tym  sp o so b e m  przyw ióz ł  Królowi wiadomości.  P o d ­
ja zd  w y s ia n y  pow tórn ie  w  celu p rze k o n an ia  s ię ,  ażali 
w ieści , s ą  p ra w d z iw e ,  z b łą k a w s z y  się w śró d  ciem ności 
n o c n y c h ,  za ledw o  za  dnia b ia łego  s taną ł  pod  P arkanam i,  
a p rzes ta jąc  na  p o w ierzch o w n em  ob e jrz en iu  okolicy, nio 
p o m n y  swej pow innośc i,  doniósł iż się w szys tko  w  z w y ­
k łym  zna jdu je  po rządku .

Doniesienie p o w tó rn e  o d e b ra ł  S obiesk i w ieczorem  dnia 
6. Paźdz ie rn ika  w  obozie ,  k tó ry  o pó łto re j  mili od  P a r ­
k a n  z j a z d ą  sw ą  b y ł  za ją ł ;  postanow ił  p rze to ,  n ie cze-

P rz eg lq d  p o zn ań łk i. — IV. I I
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kąjąc  na n a d c ią g a ją cą  p iechotę  i a r ty le ry ą ,  k tó re  daleko  
w ty le  b y ły  r o z ło ż o n e , za raz  z p ie rw szym  dnia b r z a ­
skiem n a  T u rków  u derzyć .  —  J e n e ra ł  D iinewald , w y s ła ­
n y  p rz e z  Księcia L o ta ry ń sk ieg o  w celu skłonienia Króla 
do  czekania n a  wojska cesarskie , sp iesznym  p rz y b y w a ją c  
m a rsz e m ,  p rz e k ła d a ł  iż z p rzedsięw zięc ia  tego  wielkie 
m o g ą  w yn iknąć  straty ,  i że bezpieczniejsza  rzecz  nie na­
raż ać  się na n as tęps tw a  w ątp liw e z b y t  śm iałego  kroku. 
S obiesk i  nie uw ażał  atoli na p rzeds taw ien ia ,  a w y d a w sz y  
s to sow ne  rozkazy, w y ru s z y ł  ran o  dnia 7. P aźdz ie rn ika  
ku  Parkanom . O dniu tym  n ie szczęsnym  niechaj nam  
szczegó łow o  opow ie św iadek  naoczny  Dijakowski, k tó ry  
z żyw ośc ią ,  j a k ą  tylko w  opisach  w łasn y ch  w rażeń  n a ­
po tk a ć  m ożna ,  o b ra z  w y p a d k ó w  w  sposób  nie p rz e c h o ­
d z ą c y  za k resu  militarnego je g o  po jęcia  kreśli :  „A le  król 
„się zaw iód ł na tej relacyi.  W  tern o trąb iono  hasło , po 
„k tó rem  przy jeżdża  obożny  p o ln y  do k ró la ,  p y ta jąc  się 
„czyli ju tro  ru szy  wojsko, ja k o  otrąbiono, i d o k ąd  i gdzie  
, obóz  z a ta c z a ć ?  Król o d p o w iad a :  „ P o d  sa m e P a r k a n y  
„obóz zatoczyć. Znajduje się  też tam ze  dw a  ty s iąc e  
„Turków, to n iech  się na  nich pożywi ho ło ta ,  w iem , że 
„ich ła tw o  d o b ę d ą ,  bo  to tam zb ie rana  d ru ży n a ,  ok o p ek  
„m izerny ,  a rm a t  też nie m a j ą “ —  Jakoż tak by ło ;  a tego  
„k ró l  n ie w iedz ia ł ,  że po w yjeździe  z P a rk a n ó w  tych  
„ z ła p a n y c h  Turków , w  nocy  nad c ią g n ę ło  cz terdz ieści 
„ ty s ię cy  wojska. —  Idzie t e d y  o b o żn y ,  na tenczas  
„C harczew ski nazw isk iem , (k tóry  po tem  b y ł  K asz te lanem  
„Halickim) z szachow nicą  p o d łu g  zw ycza ju  p rz e d  p rz e ­
d n i ą  s traż i luźni p r z y  szachow nicy ,  c iąg n ą c  się ku P a rk a -  
„nom p o d łu g  o rd y n a n su  za toczen ia  obozu  i ro zd a n ia  
„m ie jsc :  aż tu p o k az u ją  się n iep rzy jac ie lsk ie  kupy ,  k tó re  
„ sp o s trze g łszy  obożny, z a trzy m a ł  się  z szachow nicą ,  a po-  
„ sy ła  do strażnika na tenczas  Z b r ó ż k a , z p rz e d n ią  s t ra ż ą  
„ idącego ,  a b y  posp iesza ł ,  ż e b y  rnógl obożny  ro zd a ć  miej-  
„sca na wojska. Nadciąga strażnik z p rzedn ią ,  aż tu n ie­
p r z y j a c i e l a  p r z y b y w a ,  a j e s z c s e  w ięcej z za g ó r y  się 
„Wyciąga. P o sy ła  s trażn ik  do Króla i H etm ana , a b y  
„z  wojskiem spieszyli:  „Bo nie w y trz y m a m  z p rz e d n ią



i 3 9  —

„Strażą, gdyż się ochotnik  z p ie rw sz ą  s t rażą  b a rdzo  g <•- 
„sto sp ie ra .“ —  N adciąga Król i H etm an n a tenczas  Jab ło -  
„now sk i ,  (gdyż drugi H etm an  Sieniawski zostat cho ry  
„w P rezburgu).  Zaraz  in  confuso  w szystk ie r ze czy  po- 
„czę ły  iść ; p iechota i a rm a ty  nie dociągnęły ,  wojsko c e ­
s a r s k i e  nie zbiegło, nasi się poczęli sz ykow ać  ale nie 
„do ł a d u ,  bo  rozw odu  nie da ł  n iep rzy jac ie l ,  k tó ry  tu 
„jest Basza S y l is t ry jsk i , (co się  po lem  w sobo tę  w  nie­
w o l ę  dosta ł naszą). Najpierw ej w siad ł na le w e  sk rzy-  
„dło, w tern p r z y p a d a  sam  Król do  dragonii konnej ba r -  
, dzo p ięknej i m u n d u ro w an e j ,  osobliwie w konie (bo co 
„chorąg iew , to inna m aść  koni p raw ie  j a k  do  cugu zb ie­
l a n a ) ,  każe je j  Król.  a b y  z koni z s iad ła ;  officer mówi, 
„że nie za fasow ane lon ty" —  (bo je szc ze  lontowej strzel-  
, .b y  używano). Król d rug i raz  mówi „z k o n i!“ —  tak ci 
„jak  z koni zs ied li ,  tak T urcy  na nich wsiedli i ja k  owce 
„szab lam i w y rżnę l i ,  tak ,  że żadnem u  nie ty lko wystrzelić, 
„ale zapalić  lontu i zafasow ać nie przyszło . A potem  
„z im pe tem  ja k  na  ca łe  wojsko nasze  skoczy li ,  tak nasi 
„w sz y scy  w r o s y p k ę ,  bo żad en  nie miał nab i tego  mu- 
„szkietu. W tenczas  te d y  da ł  b y ł  Król o rd y n a n s  W oje­
w o d z i e  P om orsk iem u  Dónhoffowi, ab y  się z sw oją  cho­
r ą g w i ą  p ię k n ą ,  o k ry tą  i m u n d u ro w a n ą  p o ty k a ł ;  k tó rą  
„jak m uchy zmiatali Turcy, bo  żaden  z kompanii albo 
„pachołków, pistolela i k a ra b in a  nab i tego  nie miał. P o d  
„ sa m y m  w o jew o d ą  zab ito  konia ;  d rug iego  choć mu dano, 
„nie m óg ł go dosiąść ,  bo  b y ł  cz łowiek corpulentus. P o ­
k o j o w y  je g o  w tern n ieszczęściu  P an a  nie odb ieża jący , 
„a sa lw ow ać  s ię  w yśm ienic ie  m ogący , rozum ie jąc ,  że się 
„ razem  z P an em  dostan ie  w  n iew olą  i w  niej m u uslu- 
„giwać b ę d z ie ,  z szczeg ó ln eg o  affektu ,  dobrow oln ie  zsiadł 
„z konia  i P a n a  ods tąp ić  n ie chc ia ł;  w  tern p rzypad li  
„Turcy, w  okazyi nikogo w niewolę nie b io rą c ,  oby -  
„dw óch  t ru p e m  położyli ,  k tó ry  W o je w o d a  że b y ł  m ężczy- 
„zna osobis ty , rozumieli Turcy, że Króla zabili i j e d e n  
„z nich d o s ta w sz y  g łow y tego W ojew ody ,  (jak mi po tem  
„uczynił r e la c y ą  niejaki Janicki,  k tó reg o  za raz  w spom nę) 
„p rzyn iós ł  j ą  do S e ra sk ie r  P a s z y  to je s t  R e g im e n ta rz a  i
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„rzucił pod  nogi, m ów iąc :  „Otom ci p rzy n ió s ł  g łow ę  Króla 
„Polskiego." —  Za co ten T urczyn  osobliwszą wziął prae- 
„rnium nad  inszych (bo to je s t  u Turków  w obserw ie ,  że 
„za każdą  g łow ę p ła c ą  sw ym  żo łn ierzom , a im je s t  ko- 
„go zacniejsza g łow a ,  tym sowitsza rekom pensa) .  Z k tó - ,  
„rej g łow y  b a rd z o  b y ł  konten t S e ra sk ie r  P a sz a ,  a m a- 
, j ą c  n iewolnika naszego  w swojej tu rm ie ,  n ie jak iego  J a ­
n ic k ie g o ,  (tegoż znaku  W o je w o d y  P om orsk iego  to w arz y ­
s z a ,  w n iew olą  n a  podjeżdzie  pod  Now emi Zam kami za­
b r a n e g o  z pod  k o m m e n d y  Stadnickiego, k tó r y  po tem  
„ b y ł  W o jew o d ą  W o ły ń sk im ,  b ę d ą c  bo w iem  n a tenczas  
„ m ło d y m ,  n a p a r ł  się k o m m e n d y  i wielu ludzi wygubił) ,  
„kaza ł  go do s ieb ie  p rz y w o ła ć ,  k tó reg o  się p y ta ł  S eras-  
„k ier  P a sz a :  „A znasz  ty Króla s w e g o ? "  odpow iedz ia ł:  
„znam  dobrze ."  —  K azał za raz  tę  g ło w ę  p rz y n ie ś ć ,  któ- 
„ r ą  g d y  na  m iednicy p rzyniesiono , mów i znow u do nie- 
„go: „Witajże go t e r a z ! " —  odpow iedz ia ł  Janicki: „Nie 
„k ró lew ska  to g ło w a ,  ale to je s t  ro tm is trza  m ego, pod  
„ k tó rą  cho rągw ią  ja  s łuży łem ."  —  W lem  k rzy k n ie  Se- 
„ ra sk ie r  P asz a  na  n iego :  „H ałam  s w y le  d ia v o r‘‘ to je s t :  
„ łżesz  poganin ie  i k az a ł  go n azad  p o rw a ć  do turmy. 
„O p ró cz  tego W o je w o d y  wielu g o d n y c h  innych poginę ło  
„w tenczas ,  bo n a jb ard z ie j  to naszy c h  w salwowaniu  gu­
b i ł o ,  że się trafiło na  ro łę  o r a n ą ,  k tó ra  b y ła  z r a n a  
„ p r z y m a r z ła ,  a po tem  rozpuśc i ła ,  na  k tórej i sam Król 
„ledwie g ło w y  nie po ło ży ł ,  g d y b y  go b y ł  pod  boki nie 
„ w y p ro w a d z i ł ,  z o b y d w ó c h  s tron  t r z y m a ją c  z C zerkasem  
„Malczyński Koniuszy K oronny, k tó ry ,  jak  ty lko k tó ry  to­
w a r z y s z  mijał K ró la ,  to K oniuszy w o ła ł :  „Mości p a n o ­
w i e ,  w idzicie  kto j e s t ,  w s trzym ajc ie  k o n ie ,  a salwujcie, 
„b ę d z ie  osob liw szy  re sp e k t ."  —  Ale k aż d y  co m ijał,  od ­
p o w i e d z i a ł  nie u c z c iw ie ............  a  dalej um yka ł.  To nie
„ c u d z ą  pow ieść  p iszę ,  ale u sz y  m oje  s ły sza ły  i na to 
„ o c z y  m oje  pa trza ły ,  gdy że m  sam  nie p rosto  z Królem, 
„ale bok iem  uchodził  n iedaleko  z P io trem  Rzeckim  p a ­
w ie m  Królewskim. Aż w  tym punkcie  nad g a n ia  i Raj- 
„ t a r ,  na k tó reg o  miłosiernie w o ła  K oniuszy K oronny  
„Panie I ta j ta r ,  tyś z p o d  K rólew skiego reg im en tu ,  w s trzy -



—  U l  —

„maj konia ,  a pilnuj nas ,  b ędz ie sz  miał wielki re sp e k t  
„i n a d g r o d ę ,  tylko nie odstępuj. '1 —  W strzym uje  te d y  
„Rajtar konia  i po  zadzie  Króla zos ta je ,  aż Turczyn  j e -  
„den  w ysfo row aw szy  się p rz e d  innymi z d z id ą ,  jaż  bli- 
„sko  d o p ę d z a  K r ó l a : Koniuszy K oronny  obróc iw szy  się, 
„w ola na  Hajtara z p r o ś b ą :  „Zmiłuj się P an ie  Ra jta r ,  o -  
„b róć  się na  tego Turczyna." —  Obrócił  się Rajtar i z r ó ­
w n a w s z y  się z T u rczynem , ja k  s trzelił ,  tak  Turczyn  z dy-  
„raem spadł.  Znowu dw óch  T urków  w ysfo row ało  się za  
„Królem. R ajta r  się też do nich obróc ił ,  koło k tó rego  
„poczęli baw ić  ci dw óch  Turków, a inni nadc iągać  i u- 
„czyn iła  się kupka  około tego  R ajta ra ,  k tó ry ,  czyli zgi­
n ą ł ,  czyli go za b ra l i ,  n ie w iem , ty lkośm y  słyszeli  d w a  
„ ra z y  s trze len ie  w tej k up ie ,  a tym czasem  u m k n ą ł  Kroi, 
„p o d  k tó ry m  już się po cz ą ł  koń  rozp ie rać  n a  tej roli. 
„N asze też chorągw ie  p o cz ę ły  się do k u p y  zb ie rać  i p rze -  
„ciwko nieprzy jac ie low i obracać .  W ojsko  C esarsk ie  p o -  
„czę ło  n a d c ią g a ć ,  k tó re  sp o s t rz eg łsz y  Turcy, wrócili się, 
„gdyż też i oni mieli konie zm achane  i na tern się dzień  
„czw a rtk o w y  sk o ń c zy ł ,  gdzie  jaki taki dz iękow ał  P a n u  
„B ogu, że żyw  zos ta ł ,  w ita jąc się z s o b ą ,  j a k  g d y b y  
„z tam tego  świata powrócili ." —

S tra ta  P o laków  w ynosiła  około 1 6 0 0  ludzi; p r z e ra ­
żenie u m y s łó w  w  wojsku Polsk iem  b y ło  tego w ieczo ra  
n iezm ierne.  Siły K róla,  l iczącego  rok  sześćdzies ią ty ,  już 
to p rze z  w ysilen ie  c ie lesne ,  już to w  skutku u m y s ło w y c h  
c ie rp ień  z pow o d u  poniesionej klęski,  już o baw a  o n ie­
o b ec n eg o  je szc ze  s y n a ,  zupe łn ie  nieom al w y c z e rp n ę ły  się. 
Znużony f izycznie ,  o s łab iony  m ora ln ie ,  p rze p ęd z i ł  c a ły  
w ieczó r  w obozie piechoty, k tó ra  p rzy s ię g a ła ,  w zyw ając  
n iebo na św ia d k i ,  iż n igdy K róla ,  ojca swego, nie o p u ­
ści,  iż b e z  w ahania  się  osta tn ią w obron ie  je g o  k rop lę  
k rw i w y le je ,  i z w yrzu tam i gorzkiem i p rzy jm o w ała  n a d ­
b iegające  oddzia ły  ja zdy ,  za to że śm iały  wyżej cen ić  bez ­
p ieczeństw o w łasn e ,  aniżeli d rog ie  dni królewskie. Wieść, 
iż Królewicz Jakób  ży je ,  a n ie b aw em  i je g o * p rz y b y c ie ,  
b y ły  p ie rw sz ą  o s ło d ą  s trap ionem u  um ysłowi S obiesk iego . 
Królewicz Jakób  zna jdow ał się w czasie b itw y  w o rszaku
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k ró lew sk im ; w  ogó lnym  pop ło c h u  oddalił  się od  boku  
ojca i tylko przy tom ności  um y s łu ,  a wię<rej j e szc ze  rą -  
czości dzielnego konia zaw dzięcza ł ,  iż zd o ła ł  z pom iędzy  
śc iga jących  nieprzy jac ió ł  życie  unieść.

Król k ilkogodzinnym  sp o czynk iem  p o krzep i ł  znużone 
członkin i o d z y s k a ł  ca łą  dzielność i sp ręż y s to ść  umysłu , 
a  chcąc  szeregi d a w n ą  na tchnąć  o d w a g ą ,  zw oła ł  s ta r­
s z y z n ę  w ojskow ą; i tu silna wola i n iez łom ny  ch a rak te r  
jego , w  najpiękniejszem okazuje  się świetle.

Diakowski, k tó reg o  s łow a ostatni r a z  tu  przy taczam , 
rze cz  tę  w  nas tępu jący  opisuje sp o só b :

„ W  P ią tek  te d y  ran o  sk łada  Król Consilium, bellicum  
„z Panam i Polskimi, z Pu łkow nikam i (nie w oku jąc  nikogo 
„z cesa rsk iego  wojska), do k tó rych  miał w y b o rn ą  mowę, 
„ k tó rą  kończ ąc ,  rzekł: „ peto consilium  WMościów P anów .“ 
„Aż za raz  odzyw a się n asam przód  C zarneck i,  p isarz Ko- 
„ ronny , Królowi b a rd z o  n iep rzy jazny ,  k tó ry  ja k o  O rator 
„externporaneus m ów ił flu ide , a le Królowi nie do gustu, 
„bo ja k o  pam iętać  m o gę ,  za czą ł  w ten sens  od  Axioma 
„P o lsk iego :  „Kto się mści,  dw a  ra z y  bity  byw a. Wiesz 
„to W. K. Mość b a rd z o  d o b rz e ,  że tu assys tu jąc  Majesta­
t o w i  jego ,  flos o jczyzny w y s y p a ł  się i w szystk ie  ordines 
„za  g ran icę  w yszły .  Któż się w P olsce  z o s ta ł?  B aby  
„i dzieci. Nie daj Boże takiej drugiej k lę sk i ,  ż e b y ś m y  
„na W arneńsk ie  nie przyszli,  gdzie  Król W ład y s ław  Pol- 
„ s k i j  W ęg ie rsk i  obojga n a ro d ó w  w ojska zgubił  i sa ia  
„zginął,  tak  że dw óch  Polaków, k tó rzy  nuntii cladis  byli, 
„ ledw o uszli. D osyć  nam  z łask i  Boskiej zw yc ięz tw em  
„W iedeósk iem  zaszczycać  się.“ etc. —  W ięcćj nie pam ię­
t a m  mowy. P o tem  jak i taki p o cz ą ł  w o tow ać ,  idąc  ad 
„cofó  jP isarza Koronnego, ta k  że się w s z y s c y  na je d e n  
„sen ty m en t  zgodzili. P o  osta tn iego m ow ie ,  p o rw a ł  się 
„Król,  u d e r z y ł  o b ie m a  rękam i w s tó ł  i k r z y k n ą ł :  „A co 
„ to  Mości P a n o w ie ?  gdzie  u w as s ta ropolska o d w ag a ,  gdzie  
„ z aszcz y t  o jczyzny , k tó ry  nam  zostawili ojcowie nasi ? 
„w łaśn iem  to duchem  pro rock im  p rz e c z u ł ,  żem tu nie 
„pros ił  nikogo z cudzoziem ców. O ja k ie b y  to b y ło  zg o r­
s z e n i e ,  ja k  w ieczna k p p fu zy a ,  na  takie W P an ó w  s e n ty -
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„menta! Nie słucham tego; kogo poczciwość rządzi i kto 
,.w służbie wojennej zostaje, opowiadam, że jutro w ydaję  
„batalią!“

Owocem słów tych było świetne zwycięztwo dnia na­
stępnego odniesione. Zbierając radę  wojenną miał, jak  
widzimy, na celu Sobieski, żeby ocenić odwagę, chciał 
oraz zawstydzić oppozycyą i uśmierzyć intrygi. Kilka 
słów  bohatera tak potężnie malujących wielkość duszy 
jego i energiczną w olę ,  zrobiły na zebranych wrażenie, 
jakby uderzenia iskry elektrycznej. Taka to jest  potęga 
słowa na wojnie; słowo w jednej chwili staje się tam czy­
nem; myśl. słowo i czyn są  nierozerwanemi ogniwami 
jednego łańcucha, tonami jednego akkordu.

Książe Lotaryński, odebrawszy smutną wieść o klę­
sce pod Parkanami, pokazał i tą  razą  piękną duszę. 
Szlachetne jego serce, nie mogące podzielać na pogardę 
tylko zasługującej radości z nieszczęścia bohatera , nie- 
umiejąc się zniżyć do uczuć poziomych zazdrości p rze ­
ciw Królowi Polskiemu, zazdrości, która w wojsku cesar- 
skićm prawie wszystkich dowódzców wyższych zarażała, 
Książe Lotaryński, mówię, do którego uczciwej piersi 
drobne namiętności i jednostronny kierunek austryackiej 
polityki nie miały p rzystępu , wyrozumiał krok śmiały, 
jaki tylko niecierpliwość z powodu zwłoki spowodowała 
i prawdziwem dla nieszczęśliwego Króla przejął się współ­
czuciem. Nie odwlekając, złączył się on z wojskiem Pol- 
skiem, a porozumiawszy się z Sobieskim, wydał swoim 
rozkazy, żeby  byli gotowi do bitwy nazajutrz mającej się 
stoczyć.

Kara Mechmet, Basza Budzyński, po odebraniu wie­
ści o wypadkach dnia 7. Października, w  przekonaniu, 
iż teraz właśnie nastręcza się sposobna chwila do prze­
ważenia szali zwycięzkiej na sw ą stronę, i do zadania 
stanowczego ciosu chrześcianom , p rzyby ł ze znacznemi 
posiłkami do wojsk, k tóre  nad Polakami odniosły zwy­
cięztwo; tak więc po połączeniu się wojsko Tureckie o- 
kolo 80,000, jak  to w źródłach polskich znajdujemy, wy­
nosiło; liczba wojsk chrześciańskich nie przechodziła 50
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t y s i ę c y : —  Niem ców  b y ło  p rzesz ło  3 0 ,0 0 0 ,  P o laków  nie 
sp e łn a  2 0 ,0 0 0 ;  s tanow czą  w szakże  p rze w a g ę  wojsku ch rze-  
ściańskiem u daw a ła  dzielna p iechota i a r ty lerya .

O bran ie  s tanow iska p rzez  T u rków  w oczekiwaniu  m a­
ją c e j  się s toczyć  bitwy, św iadczyło  o zupe łne j  ich nie­
św iadom ości zasad  sztuki wojennej,  za co już pod  W ie­
dniem  tak ciężko odpokutowali. R zekę  Gran m ając  w tyle, 
le w e m  sk rz y d łe m  dotykali się fo rtecy  P a rk a n  i Dunaju, 
p r a w e  zaś  pom knęli aż do g ó r  po tym  b rzegu  Dunaju 
leżących. W ojsko ich sk łada ło  się tylko z j a z d y ;  stali 
w  rozw in ię tym  szyku ,  po o b y d w ó ch  sk rzy d ła ch  m a jąc  
r e z e r w ę  us taw ioną  w kolum ny, z k tó rych  każda 1 2 — 1 5 
oddz ia łów  szw a d ro n o w y c h  wynosiła . Kara M echm et o- 
czek iw ał z g ó r  w sp arc ia  od Tekielego  i H ana Tatarsk ie­
go, k tó re m u ,  zanim z B udy  w y ru s z y ł ,  polecił b y ł ,  aż e ­
b y  z okolic P esz tu  j a k  najspiesznie j p r z y b y w a ł ,  a p r z y ­
b y w szy ,  ażeb y  wojsko chrześc iańsk ie  oskrzyd li ł  i p o d ­
czas  boju z tyłu albo z boku  na lewe s k rz y d ło  n ie p rz y ­
jac ie la  napadł.  Nie stawili się w sze lako  ani Tekieli ani 
Han na czas w y znaczony :  p o w o d em  zaś im by ło  albo 
z b y tn e  odda len ie ,  lub też, co p raw d o p o d o b n ie jszą ,  u m y ­
ślna o p ie s z a ło ś ć , do k tó re j  z a p e w n e  porozum ien ia  i s to ­
sunki zaw iązane  z Sobieskim ich skłoniły. P od  sam  wie­
cz ó r  dop ie ro  p rzyc iągnę l i ,  lecz już tylko po to, a ż e b y  ze  
sz cz y tó w  g ó r  p rz y p a t rz e ć  się rozgrom ien iu  sił tureckich, 
a ż eb y  b y ć  św iadkam i zupe łne j  klęski.

W ojsko  ch rześc iańsk ie  u szykow a ło  się około pó łto re j  
mili od  pola b itw y w  t rz y  linie, nie tak  rozciągłe , za to 
g łę b sz e  j a k  tureckie. Po lacy ,  pod  dowództwmm H etm a­
n a  Wielkiego K oronnego  Jab łonow sk iego  stanęli po lewem, 
C e sarscy  po p raw em  skrzyd le .  W  w ojsku  C esarsk iem  le­
w e  s k rz y d ło  zają ł J e n e r a ł  Diinewald z częśc ią  niem iec­
kiej jazdy , p iecho ta  pod  rozkazam i H rabiego  S tah rem b er -  
ga  w z ię ła  ś r o d e k ,  p ra w e m  zaś sk rzy d łe m  sk ład a jącem  
się  także z ja zdy ,  dow odz i ł  M argrabia L udw ik  Badeński.  
Sobieski sp o d z iew a jąc  s ię ,  co się też stało, iż T u rcy  p ie r­
w sz e  a ttaki na  le w e  sk rzy d ło  p rz y p u sz c z a ć  i z ca łym  
im pe tem  o z łam an ie  tegoż sk rzyd ła  kus ić  się b ę d ą ,  sta-
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wił po za praw e skrzydło reze rw ę  artyleryi w celu, aby  
nieprzyjaciołom odpartym przez lewe skrzydło i znużonym 
zatarczywością swoją stanowczy cios w sposobnej chwili 
nadać.

W śród w rzaw y rozlicznych instrumentów muzycznych 
ruszy ły  połączone wojska w  tym szyku naprzeciw Tur­
kom; ci zaś, spostrzegłszy zbliżających się chrześcian, 
pędem  się na nich rzucili. Basza Sylistryjski, zwycięzca 
dnia 7. Października, z niepojętą natarczywością wpadł 
na lewe sk rzyd ło .—  Zapalczywa i krwawa zajęła się bi­
twa ; Basza Sylistryi na ognistej siwej klaczy, dobrze P o ­
lakom znajomćj z dnia nieszczęśliwej utarczki pod P ar­
kanami, przebiegał walczące szeregi, rzucał się , gdzie 
było  największe zamięszanie, gdzie wrzał bój najzaciętszy.

Natarczywość wszelako tłumów tureckich rozbiła się
0 mężne piersi Polaków; rażeni ustawicznym działowym
1 z ręcznej broni ogniem, pole bitwy zasłali Turcy gę- 
stemi trupami. Jenerał Diinewald, widząc zdarzającą  się 
korzystną chwilę, z boku wziął Turków, podczas gdy  
Ludwik Margrabia Badeński attak na lewe skrzydło  nie- 
przyjaciół przypuściwszy, zmusił je  do cofnięcia się ku 
Parkanom.

R ezerw y Tureckie spostrzegły, że im grozi niebezpie­
czeństwo bycia  przez posuwające się p raw e skrzydło 
wojsk cesarskich odciętemi od szańca przedmostowego, 
zastraszy ły  się , z łam ały  i zaczęły  uciekać. Na widok 
ten rozkazał Sobieski arty leryi,  będącej w odwodzie, ru­
szyć ku mostowi i cisnące się nań tłumy rzęsistym ra ­
zić ogniem. Turcy w  największym popłochu wpadli na 
most, sama ich niezliczona liczba opóźniła ucieczkę, wielu 
rzuciło się w  Dunaj i wpław przeprawić się usiłowało. 
Działa siejące śmierć pomiędzy uchodzącymi ciągłym hu- 
czały grzmotem; przerażenie Turków z każdą chwilą się 
wzmagało; na domiar nieszczęścia złamał się most pod 
natłokiem cisnącej się ciżby: jedni w  głębokich nurtach 
się potopili, drudzy, co nie śmieli rzucić się w  rze­
k ę ,  na brzegu w pień zostali wycięci. Szeroki Dunaj 
potokami krwi nabiegł, a okryty  ludźmi, końmi, orężem 
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i tysiącami zawojów, zdawał się —  w edług opisu Diako- 
wskiego —  jako staw zielem i rozmaitemi kwiatami wo- 
dnemi na wiosnę porosły.

I reszta wojsk tureckich po rozpierzchnięciu się re ­
zerw y  nie dotrzymała kroku: wszyscy w dzikim popło­
chu pospieszyli ku Parkanom w celu schronienia się do 
zamku. Ludwik Margrabia Badeński, na czele dragonii, 
której rozkazał zsiąść z koni, w sparty  oraz dwoma puł­
kami piechoty Polskiej, widząc zamięszanie powszechne, 
rzucił się na Parkany. Bzeź powstała straszliwa. Polacy 
zapalczywie się bili i położyli stosy trupów. Turków le­
gło w całej bitwie około 7 ty s ię c y ; Basza Sylistryi i Ali 
Basza Karamanii wzięci zostali w niewolę; Kara Mechmet 
zaledwie zdołał z ogólnego popłochu unieść swe życie.

Korzystając z tak świetnego zwycięztwa, postano­
wiono zdobyć twierdzę Gran, w której załoga, jakkol­
wiek liczna, po otrzymaniu wieści o wielkiej klęsce, zna­
cznie na duchu musiała upaść. W  tym celu most p rzy  
miasteczku Komorn wystawiony zdjęto i rzucono go po­
nad Granem: działa oblężnicze sprowadzono również ztam- 
tąd. W ojsko Cesarskie do oblężenia p rzeznaczone , p rze­
prawiło się przez Dunaj; Polacy, do k tórych 3 0 0 0  pie­
choty Brandeburskiej przybyło, rozłożyli tymczasem obóz 
pod Parkanami.

W arownia Gran z dwóch składa się części, to jest  
dolnej, czyli tak nazwanego miasta nad w odą (W asser-  
stadt), k tóre  według dawnego trybu  rnurem z kilkoma 
basztami było o toczone, prócz tego wałami i fossami o- 
pasane , i górnej na skalistych wyniosłościach; ta część 
już z samego położenia naturalnego, już że również mu- 
rem  wzmocniona, daleko od pierwszej była obronniejszą.

Dnia 20. Paźdź. approsze  poczyniono; d. 22. rozpo­
częto bom bardowanie miasta; 25 . poddało się Miasto- 
W odne, 27. kapitulowała część górna miasta. W edług 
warunków kapitulacyi Basza z 6 0 0 0  załogi otrzymał po­
zwolenie wolnego wyjścia z fortecy.

Tak tedy zakończyła się w ypraw a, która pomyślniej­
szy  i więcej stanowczy zapew ne obrot b y ła b y  wzięła,
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g dyby  Rada Wojenna Cesarska do zdania Królewskiego 
chciała się by ła  stosować. Z powodu przykrój późnej 
pory  roku wojska rozłożono na zimowe leże. Bawarczy- 
kowie powrócili do ziemi rodzinnej; wojska Cesarskie za­
ję ły  kw atery  w zachodnich, Polacy zaś w północnych W ę­
grzech w pobliżu Karpat i granic swojej ojczyzny.

W śród  słot jesiennych największe ponosząc niewy­
gody, nie zaopatrywani ani w paszę dla koni, ani w ży­
wność dla ludzi, musieli często Polacy z orężem w rę ­
ku otwierać b ram y miast przeznaczonych sobie na leże, 
nie raz trzeba było załogi Tureckie z tych miast w ypę­
dzać. Król tymczasem z synem i kilkoma chorągwiami 
przez Lubowlę do K rakow a pospieszył.

Przyjęto Króla w Krakowie dnia 23. Grudnia z en- 
tuziazmem, ze szczerą  i se rdeczną  radością. —  Brzmiał 
Kraków wesołemi okrzykami uszczęśliwionego ludu na 
widok bohatera  powracającego do dzieci swych zdrowo, 
brzm iały  i okolice Krakowa, a grzmot dział i odgłos nie­
zliczonych dzwonów, wtórujące radości ludu, zdawały się 
tworzyć jed n ę  pieśń dziękczynną aż ku tronowi Najwyż­
szego, za to że świetnem zwycięztwem okryw ając oręż 
królewski, nowej chwały całemu narodowi przysporzył.

Klęska pod Granem stała się hasłem  śmierci dla Ka­
ry  Mustafy. Wieść o przegranej tak powszechne w Kon­
stantynopolu sprawiła oburzenie, iż nieprzyjaciele Wiel­
kiego W ezyra  przemogli i potępiający w yrok  na Sułta­
nie zdołali wymódz. Dnia 25^° Grudnia w obozie pod 
B e lg radem , miejscu, z którego przed  siedmiu miesiącami 
nadę ty  pychą ,  ku pognębieniu Chrześciaństwa wyruszył, 
odebra ł od Sultana przez Kapidży Baszy p rzys łany  mu 
złowieszczy jedw abny  sznurek. Spostrz egłszy znak ten 
zwiastujący mu śmierć bliską, zadrzał pomimo woli: lecz 
widząc, iż w wojsku nie ma przywiązania ku sobie, u -  
całowawszy z uszanowaniem firman sułtański, poddał się 
wyrokowi i bez szemrania pozwolił się udusić.
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I R Y D I O N .  *)

Tragedia ta, w ydana  jeszcze w  roku 1836. nie jes t  
ani pierwszem, ani ostatniem dziełem poety. Ztąd też 
nie można jej uważać za  w ykończony obraz przekonania 
i stanowiska autora, k tó ry  w pracach swoich późniejszych 
w niejednym względzie posunął się n ap rzód ,  i w yszedł 
po za rezultaty, jakie w tem dziele objawia. Jest to 
powszechnym wszystkich samodzielnie a głęboko m yślą­
cych pisarzy udziałem, że nie od razu  dosięgają stano­
wiska właściwego, lecz powoli się ku niemu wznoszą, i 
dopiero w  skutek szczerój pracy duchowej i zbogaconego 
wiekiem doświadczenia zajmują przeznaczone sobie miej­
sce w rzędzie ludzi pracujących nad oświeceniem naro­
du. Tak i poeta, o którym mówić mamy, zajmuje w  dzie­
łach swoich ostatnich —  mianowicie pod względem poj­
mowania chrystianizmu —  wyższe i właściwsze już sta­
nowisko, niż z jakiego ta tragedia utworzona została. My 
j ą  tu zamierzamy ocenić więcej jako utwór sztuki, jako

*) R zecz ta częścią  jest obszerniejszej pracy estetycznej, której 
początek  na innem m iejscu drukiem już ogłoszony został. Au t o r  za­
m ierzył sob ie w ytłóm aczyć szczegó łow o  w szystk ie d zieła , które au to ­
row i Irydiona przypisują. W  tym  ustęp ie ocenia i tłóm aczy tylko Iry­
diona samego.
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a rc y d z ie ło  p o e ty c z n e ,  niż ja k o  ob jaw  p rzekonan ia  re l i­
gijnego. G d y b y ś m y  w ogólności mieli o zn a cz y ć ,  ja k ie  
drog i p rzechodz i ł  au to r  w zaw odz ie  swoim literackim, 
w y sz l ib y śm y  od tój uw agi,  że z a cz ą ł  od  zw ątp ien ia ,  d o ­
sz ed ł  w  końcu  do  pew nej i n iezachw ianej  ufności w e  
w szys tko , czego  się lu d z k o ść  sp o d z ie w a ć  i ży czyć  może. 
P ie rw sze m  dz ie łem  je g o  je s t  Kom edya. S łuszn ie  mówi 
Mickiewicz, że d z ie ło  to j e s t  n iczem  więcej, jak  ty lko j ę ­
k iem  gen ia lnego  cz łow ieka ,  k tó ry  widzi ca ły  og ro m ,  ca łą  
t ru d n o ść  z a d ań  sp o łe c z n y c h ,  a  nie w zniós ł  się je sz c z e  
dość  w ysoko, a b y  m ógł d o jrze ć  ich rozw iązanie .  Również 
i Iry d io n ,  k tó ry  d r u g ą  z p o r z ą d k u  j e s t  p r a c ą  poety ,  j a ­
w nie  i oczyw iśc ie  św iadczy , że nie w y sz e d ł  z pod  zi­
m nej ręki zg rzyb ia łego  s ta rc a ,  ani z p o d  m ą d re j  ro zw a­
gi do jrza łego  m ę ża ,  a le  raczej poczę ty  je s t  w m ękach  i 
c ierp ien iach  burzliwej duszy  m ło d z ie ń ca ,  k tó ry  p rzem ia-  
r e m  c ie rp ien ia  znękany ,  w yla ł  w dziele  tóm z d u sz y  w y ­
r a z y  okru tne j  boleści. Na k a rb  tejto okoliczności po ło ­
ży ć  t r z e b a ,  jeśli zna jdz iem y miejsca w  I ryd ion ie ,  gdz ie  
na  dnie s k e p ty c y z m  pew ien  d o s trzeg a  się. Mówię ske-  
p ty c y zm  p ew ien ,  bo  m yliłby  się ten ,  k to b y  u trzym yw ał,  
że t r ag e d ia  ta p isana  b y ła  w czas ie  z u p e łn e g o  zw ątp ie­
nia. P rz e s z e d ł  p r a w d a  stan taki p o e ta ,  ja k  sam zaśw ia­
dcza : —

„W ięc duch mój upadł w  tę próżnię zwątpienia,
„G dzie  światło wszelkie w  noc w ieczną się zmienia, 
„G dzie  trupem gniją arcydzieła m ęstw a,
„G dzie  gruzem leżą w iekow e zw ycięztwa,
„  1 z d n i  t y c h  w s z y s t k i c h  w y b r a n e j  k o l e i  
„ W y r a s t a  n a p i s :  „ T u  nie  m a  n a d z i e i l “

„A c h !  żyłem, żyłem w tej przepaści d ługo .*1 i t. d.

Je d n ak ż e  d o ść  je s t  w spom nieć  zakończen ie  trag e d y i  
niniejszój, a b y  o k az ać ,  że rez u l ta t  je j  nie je s t  p łodem  
nieufności i sk e p ty cy z m u  zupe łnego .  S ą  miejscami nie­
zaw odn ie  je sz c z e  w Iryd ion ie  ś la d y  pod o b n eg o  u s p o s o ­
b ien ia  duchow ego, ale w idać w sze lako , że się w  św iado ­
m ości  p o e ty  już w te d y  zapow iada ło  p rzes ilen ie  i w yjśc ie  
os ta teczne  z takiego stanu.
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Nim przystąp im y do rzeczy  samej, porównajmy wprzó­
dy dążność K om edyi,  pierwszego dzieła poety tego, z du­
chem i założeniem Irydionowej tragedyi.

W  K om edyi  autor przemierza okiem całą społeczność 
europejską, jak  takowa łamie się w  stronnictwa, jak  wal- 
czy, jaki gotuje sobie los na przyszłość. —  Ze stanowi­
ska tego kosmopolitycznego nie zchodzi jeszcze do p o ­
trzeb  pojedynczych ziem a narodów; rozważając stosunki 
i sp raw y  ogólne, nie tyka szczegółów. Dla tego też Ko- 
m edya  sposobem chyba tylko czucia i wysłowienia nosi 
na sobie barw ę narodowości autora: co do treści do ża­
dnego narodu  nie należy, ale do wszystkich w połącze­
niu. Jest to dramat ogólnie europejski. Inaczej rzecz 
się ma z Irydionem. Chociaż i Irydiona zakres , czy 
pod względem c z a s u , czy m iejsca  uważany, nie da się 
także ograniczyć na jednej ziemi, ani na jednym  wieku, 
b o  Grek ów, dzieła tego bohater ,  żyje przez wieków’ 
wiele, i do dziś dnia; a posłany jes t  od Italii południa do 
ziemi żałoby na połnoc: jednakowoż w każdym pociągu 
obrazu tego odgadniesz, jaka  dusza żyje, jakiej narodo­
wości człowiek mógł pomysł ten utworzyć. I myli się 
ten , kto myśli, że o Rzym tylko tu chodzi. —

W  Kom edyi  zostawił autor ś lady cierpień nad całą 
społecznością tegoczesną. W  czasie gdy  myśl Irydiona 
pow zią ł,  bolejąc już nad zawiłem położeniem kwestyi 
europejskićj, zaczął nadto boleć nad stanem nieszczęśli­
w ym  „ziem i mogił i krzyżów," i w chwili takiego spotęgo­
wanego cierpienia  stawił przed  sobą postać sobie podo­
b n ą ,  posąg tej samej co on myśli, choć z innych cza­
sów i z innego końca ziemi. W  tę jak  on sam boleści- 
w ą istotę wsączył żal i miłość swoję; i tej to potyranej
miłości dzieje zamknął w osnowie obecnego d z i e ł a .__
Wywołał zaś tego Podobnego sobie z czasów pogań­

skich jeszcze. Był to Grek, duchem żyjący w Helladzie, 
choć stawiony ciałem w pośrodku Rzymu szalejącego 
przed  skonaniem, i zżymającego się w rozpasaniu osla- 
tniem. N ada ł m u imię  (Irydion), n a d a ł postać; w y s ta w ił  
w  ca łej boleści i  w  tern, co z  n ią  chadza w  p a rze ,  tc  nie -
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nawiści; odkry ł więc wszystkie strony i stosunki uczu­
cia tego tak ku stronie boskiój jak  i szatańskiej: p rze­
p row adził Irydiona p rze z  wieków wiele t. j. wystawił w pla­
s tycznych kształtach, jak  się uczucie to i namiętność hi­
storycznie wznosi od nizin nienawiści i rozpaczy do co­
raz wyższych sfer prawdziwćj miłości i ufności." „Choć 
myśl moja poczęta  w Rzymie, dzień w  którym Rzym 
zginie, nie będzie Jej ostatnim. Ona trwa dopóki zie­
mia i ziemskie n a ro d y !“

Tym to więc sposobem utworzony został pom ysł Iry­
diona. Jest on ted y  jakby  posągiem miłości ojczyzny; 
ale nie ojczyzny żywej, wolnej, lecz zniszczonej i um ar­
łej, k tó rą  właściwie nie tyle kochać jak  raczej boleć nad 
nią można. Bo taka miłość nie jest  szczęściem ,  ale ż a ­
lem i boleścią. Miłość tam tylko ma miejsce, gdzie za ­
chodzą dwie strony, obiedwie żywe i w żywym a rze­
czywistym stosunku do siebie się mające. Gdzie zaś 
ten rzeczywisty i żywy stosunek zerw any  został, i stro­
na jedna  w minione um arłych przeszła krainy tak iż jej 
nie ma już obok pozostałej przy życiu strony drugiej: 
tam też już nie może być  rzeczywistej a właściwej mi­
łości, chyba tylko Pamięć miłości i M iłość Pamięci. Ale 
Miłość Pamięci je s t  uczuciem ciehem, utajonem; rzadko 
w słowach, nigdy w uczynkach, w myśli tylko się p rze­
chowuje. Uczucie takie jes t  piękne i czyste —  ale nie 
posłuży na huczny rytm tętna tragicznego; nie ogarnie 
i nie przemoże tyle nad duszą, aby pchnąć wolę w ruch 
czynu, i zostać tern, co się patos trayicznem  zowie. 
'Lal tylko może być  tern głośniejszem uczuciem —- tą  
huczącą  namiętnością, która trawi i pali se rce ,  i nie uci­
chnie, aż serce  albo pęknie, albo dokona jej głosu. Ta­
ki to więc ból i ża l  —  niewysłowiony, ogromny —  jes t  
siłą żywotną w  Irydionie; i całe zadanie , które  stawił 
p rzed  sobą  poeta , było  w tem, ab y  wcielić go w po­
stać działa jącą, i wywieść zeń czyny, k tóre  o uczuciu 
tem osądzą , jakie jes t ,  czy na tu ry  bożej, czy ziemskiej
  i do czego ostatecznie prowadzi. —  Aby być  lepiej
rozumianym, teraz już powiem to, co dopiero z całości
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dramatu wynika, że Zal taki nie jest Cnotą, nie je s t  W y­
stępkiem, ale jest  czemsiś w środku tych dwóch stron 
będącem  Namiętnością i Nieszczęściem —  nieszczę­
ściem dla tego, k tóry chowa Żal taki we wnętrzu swo- 
jem. Czemu ? oto dla tego, że bohater ża lu  upaść musi 
w zamysłach swoich; że zaplątać się musi w kłótnią ze 
wszelkiemi uczuciami, które prócz żalu i po za nim 
istną w piersiach człowieczeństwa, a o tyle mają prawo 
i mają siłę stawić czoło wyłącznej owej potędze, która- 
b y  siebie tylko na powierzchnią ziemi wylać chciała, i za­
lać wszystko, co jes t  mimo i po za nią. Tylko to, co 
je s t  w  Żalu Cnotą i Boskiem, przetrwa i w yw rze  swoje 
skutki; bo tylko cnota buduje cele swoje w całej obszer- 
ności powziętego postanowienia; to zaś, co w uczuciu tern 
gorącem  ku ziemi cięży, ku nienawiści (a więc wystę­
pkowi) się skłania, wypalić się musi i zginąć marnie, 
jak  każdy występek na to jest tylko, aby przeminął bez 
skutku. A ogień wypalania się takowego ten czuć musi 
w swem sercu i c ierpieć, k tóry  za popędem  namiętne­
go żalu działa i żyje nim —  za to że działał i żył nim, 
przez co samo zaciągnął już na siebie tragiczną Winę. 
Dla tego to mówi poeta we wstępie: „Z tego świata co 
się zżyma i kona wycisnę myśl jednę  jeszcze  —  w  nie} 
będzie m iłość moja (otóż dla czego uważać chcę pew ne 
poki ewieństwo uczuć poety z owymi żalem  bohatera  dra ­
matu); pomimo tego pokrewieństwa dodać jednak  musiał 
autor, ychoc ona jest córą szaleństwa i zguby! Ona trwa 
dopoki ziemia i ziemskie narody ; ale za  to w niebie dla 
niej miejsca nie m a sz !“ Irydiona nazywa wszędzie Synem  
Zemsty, \ pojmujemy już pew nie , dla czego. Zemsta i 
nienawiść tak dobrze  jest  tonem w akkordzie żalu, jak  
miłość, a może i więcej jeszcze dominuje. Dla tego Iry­
dion w chwili ostatniego swego sądu  stoi poicyżej dusi­
ciela, poniżej an ioła ; nie należąc ani temu, ani temu, lecz 
b ędąc  samotnym jak -zawżdy w  świecie (str. 243.) „Ogień 
piekieł palił mu stopy; blaski niebieskie raziły mu oczy.“

- ,,On ż y ł  w  zem ście, on nienaw idził Romy!'* woła sza­
tan, „On kochał G recyą“ woła aniół. —  W  skutku tego
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uczucie to nie j e s t  w ięc po tęp ione  z u p e łn ie ,  ale i w nie­
b ie  d la  n iego m ie jsca  nie m a —  z tąd  poeta  zawies ił  s ą ­
d y  o n iem w k o ń cu  d ra m a tu ,  i po s łan y  zos ta ł  I ryd ion  
pow tórn ie  z n o w em  ży c ie m ,  w  n o w y ch  czasach ,  do in­
nej ziem i:  już nie w imieniu Zem sty, jak  w przódy ,  ale 
w imieniu C hrys tu sa ,  a b y  po w tó rn ie  p rz e t rw a ł  p r ó b ę  swoją. 
J a k  tam  b ę d z ie  dz ia ła ł ,  albo  już d z ia ła ,  tego  w  dziele  
tem  już nie w idać ;  a le  od tego, ja k ie  d rog i w y b ie rz e  
w  n o w y m  zaw odzie  sw o im , za leży  ostatnie zbawienie  al­
bo  potępienie żalu i miłości jego. O s ta teczna  katastrofa  
d ram a tu  tego  pozos ta je  w ięc  w  zawieszeniu.

Zakreś liw szy  ja k  najogólniej za łożenie  p o w szechne  tra- 
ged y i  i d ążność  ca łego  tego  św ia ta ,  k tó r y  ob ję ty  je s t  
w  tem  dzie le :  za leży  nam  je sz c z e  najwięcej n a  d o b re m  
zrozum ien iu  dom inu jące j  w n iem  postaci ,  sam egoż  pia- 
s tuna  i b o h a te ra  żalu u traconej o jczyzny, Irydiona.

N asuw a nam  się za raz  p y ta n ie ,  czem u  au to r  z po ­
m ię d z y  zaw iłośc i s p r a w  dzis ie jszych  p rz e n ió s ł  się  m y ­
ślą  aż do R zym u; cz em u  w sp o łe cz eń s tw ie ,  o ty le  w ie­
k ó w  odd a lo n em  od  naszego, w y sz u k a ł  sob ie  o nę  postać, 
w  k tó r ą b y  w łoży ł ,  a jeżeli n ie w łoży ł ,  to p rzyna jm nie j  
w  k tó r e jb y  w y k ry ł  jak ieś  podob ieństw o  i pok rew ieńs tw o  
uczuć  sw oich ,  k to rem i b y ł  m io tany  p o d c z a s ,  g d y  dzieło  
to pisał.  P r z y c z y n ą  tego  zda je  mi się b y ć  to, że au to r  
d o b r z e  i j a sn o  p o jm o w a ł ,  że uczucie  tak ie ,  j a k  żal ów  
w yżej oznaczony, nie je s t  uczuciem  praw dziw ie  no rm al-  
n em  w spo łeczeńs tw ie  n a s z e m  ch rześc iańsk iem , a le  r a -  
czej j e s t  uczuciem  sta rożytnem . W ie d z ą c  w ięc ,  że na  
po d s ta w ie  dążnośc i takow ej indyw iduum  n o w oczesne  nie 
w y d a ło b y  się  p raw dziw ie  w ielkiem ; że taki z u p e łn y  b ra k  
miłości,  nie m ówię już miłości n ie p rz y jac ió ł ,  a le miłości 
bliźniego, j a k  w I ry d io n ie ,  k tó r y  w szys tk ich ,  is to ty  sob ie  
na jd ro ż sze ,  s ios trę ,  k o c h a n k ę ,  s iebie n a w e t  sam ego  bez  
litości pośw ięca  ogrom ow i je d n e g o  po jęcia  o jczyzny , w ie­
d z ą c  m ów ię ,  że takie  n ie o g lędne ,  fatalne zniżanie w szy ­
stkiego i wszystk ich  na  ś rodki tylko w yk o n ać  m a jącego  się 
j e d n e g o  celu z b y t  raz i  w yo b ra że n ia  św ia ta  now ego, ch rz e -  
ściańskiego, o n ą  o s trą  i n ie u b łag a n ą  su ro w o śc ią  cno ty  Iva- 
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t o n a : —  w  tem p rześw iadczen iu  stawił p rzed  nami po­
s iać  w y w o ła n ą  z czasów, gdzie  takie pojęcia  światem pa­
now ały ,  i tym sp o so b e m  uspraw ied liw ił  od  razu  p raw do­
pod o b ień s tw o  czyli natu ra lność  założenia ch a rak te ru  Iry­
d io n a ,  k tó ry  ja k o  G rek ,  ja k o  syn  świata  s ta roży tnego  b y ć  
innym  nie m oże, i z n a tu ry  swojej b y ć  takim musi. Myśli 
tej obszern ie j  roztoczyć tutaj nie dozw ala mi zakrój p rac y  
p rzeds ięw z ię te j ;  od w o łać  się dla tego m u sz ę  do  w y o b ra ­
żeń o świecie s ta roży tnym  i żywiołach je g o  m ię d zy  czy ta ją ­
cym i u robionych . P rz y to c z ę  ty lko je d n o  m iejsce n a  do ­
w ó d ,  że nie mijam się z p o m y słem  au to ra  w pojęciu tem 
I ry d io n a ,  k tó reg o  on uksz ta ł tow ał  ja k o  pos tać  całk iem 
s ta ro ż y tn ą ,  i s z c z e ry  antyk. „ K s z ta łty  jego ciała podo­
bne do k sz ta łtn ie  greckiego posągu i  takich ju ż  d z is ia j nie 
m a na  te j z ie m i —  nogi biało ja k  m a rm u r  pary jsk i w czar ­
n y ch  k o tu rn ac h ,  złożone na czarnej pościeli. Tunika b ia ła  
n a  p iers iach  sp o c zy w a  —  o d ła m e k  la m p y  w  dłoni i miecz 
r d z ą  z toczony u b o k u  sp o c zy w a  —  a druga ręka  opu­
s zc zo n a , m artw a  i palce je j  sku rczo n e> ja k  gdyby z a s n ą ł  
to r o z p a c z y (str. 1 1).

Tak  w ięc  I ry d io n  b ę d ą c  p raw d z iw y m  sy n e m  świata 
sta rożytnego , dz iedz icem  w szys tk ich  i cn ó t  i b łę d ó w  p ra ­
s ta ry c h  o jców  pogańsk ich ,  jakko lw iek  w in n y ,  uczuciu  n a ­
szem u bliższy sp o só b  H ellady  swojej w  danem  po łoże­
niu kochać  nie m oże ,  ty lko  ty m  n ienaw is tnym  żalem, 
k tó r y  ze  ze m s ty  s iły  się d o b i e r a : — cierpi je d n a k  osta­
tecznie  i u p a d a  p o d  c iężarem  w iny  za  to, że ż y ł ,  że żyć  
m usia ł  pod  w p ły w e m  tej namiętności.  Bo chociaż nie 
od n iego zależało, m ieć  j ą  lub  n ie  m ie ć ,  w y k o n y w a ć  j ą  
lub nie w y k o n y w a ć :  nie uniewinnia  go to j e d n a k ,  bo  to 
fak tum  sam o już je s t  je g o  w iną;  a że w ina  bez  zm aza­
n ia ,  że tak p o w ie m ,  bez  absolucyi ostać się nie może, 
s p a d a ją  na  n iego w  sp o só b  n a d e r  bo le sny  i t rag iczn y  
c z y n y  jego ,  k tó re  miasto  uiścić j e d y n y  je g o  za m y s ł  po ­
m sz cz en ia  o jczyzny, zw ichnę ły  ca le  p r z y b o r y  i w y trą c i ły  
go po  za kolej życ ia ,  tak iż w idz ieć  musi cel sw ój j e ­
d y n y  n ie w y p e łn io n y m , dalekim —  p o d cz as  g d y  s iły  je g o  
w y cz e rp n ię te  i z m arn o w an e  już n iezdo lne  s ą  p ra c ę  zni-
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szczenią  p ro w a d z ić  dalej.  W  tym to og rom ie  gorzk iego  
p rze k o n an ia ,  że żył i działa ł napróżno , w y rz e k ł  I ryd ion : 
„Ach! żąda łem  b e z  m iary ,  p racow a łem  b ez  wytchnienia , 
b y  niszczyć, tak  ja k  inni żą d a ją  bez  miary, p racu ją  bez 
w ytchnien ia  b y  k ochać  i b łogosław ić  p r z y  zgonie temu, 
co  kochali za  życia. —  Ach! a  te raz  ty konającem u zwia­
stu jesz n ie śm ie r te lność  R o m y ! “

To zdan iem  naszem je s t  odpow iedz ią  na py tan ie  dla 
czego  a u to r  m yśl  sw oję  wcielił w postać  w ielką i kolo­
sa lną  naw e t,  a le p o g a ń s k ą  i uczuciem  chrześc iańsk ich  
czasów  nie dosięgającą .  D rug ie  py tan ie  zachodzi je sz c z e  
co  do fantastycznej n iby  n ieśm iertelności I ry d io n a ,  k tó ry  
p rz e t rw a ł  w ieki,  b y ł  se n n y m  w dniu A laryka ,  i w dniu 
w ielkiego AtyIli, i nie zbudz ił  się ani b rzęk iem  k o ro n y  
ce sa rsk ie j  o tw a rd e  czoło  K aro la ,  ni R ienzego  try b u n a  
ludu  g ło sem , aż dop ie ro  w czasach  dzisie jszych pow sta ł  
i n a  pó łnoc  na  z iem ię m ogił i k rzyżów  w y s ła n y  został. 
F a łs z y w ie b y  ten  rozum ia ł  ten  o b ra z ,  k toby  t łó m ac zy ć  
go chcia ł iekkiem  słów kiem  fa n ta s tyc zn o ść , bo ta p r a ­
w dz iw em u poec ie ,  jak im  j e s t  I ry d io n a  autor,  nieprzystoi.  
W szelka n ad p rz y ro d z o n o ść  w  u tw orach  sztuki w yda je  mi 
się b rak iem  zdatnośc i mistrzowskiej, i z a k raw a  na D eus 
ex machina. W te d y  tylko m oże mieć i ona wielkie zna­
czen ie ,  jeżeli istotnie z łąc zo n a  je s t  z rzeczyw is tym  i lu­
dzkim św ia tem , ch o ć b y  po łą cz en ie  to by ło  ta jem n e ,  i na 
p ie rw sz e  spo jrzen ie  niewidzialne. N atenczas rozum ieć  m o ­
żna i cudow ność  naw e t  poetyck iego  obrazu . C hyba S ło ­
w acki lubi czasem  zdob ić  postac ie  sw oje n iew ytłóm aczo-  
nem i a rozbu ja łem i w y b ry k a m i fantazyi;  a le kto  pisze 
z p o w a g ą  i rze c z y w is tą  i n t e n c y ą , kto w ie rz y  w  to, co 
p isz e ,  len  takich ś ro d k ó w  n ad u ż y w ać  n ie  b ę d z ie ,  c h y b a  
że w y ra ź n ą  a g łę b o k ą  m yśl w nich u k ryw a .  Co w szak­
że na tenczas  nie j e s t  już fan tas tycznośc ią ,  ale św iadom em  
a  kon iecznem  sym bolizow aniem . Tak też i w tym ra­
z ie ,  poe ta  n ie bez  celu i nie b e z  konieczności nadna tu ­
ralny zak res  t rw an ia  życiu i p ra c y  I ryd iona  w yznaczył.

Owóż zda je  mi s i ę ,  że poeta  żal ów  nam ię tny  nie- 
ty lko zam ie rza ł  wcielić w postać  ży w ą ,  i w cie len iem  tern
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osądzie go tragicznie; ale co więcej zam ierzy ł on je szczi 
staicic sobie przed oczy niejako symboliczną historyą tej na 
miętności, postęp je j  i wznoszenie się ku uczuciu w y żs ze ­
mu, którem je s t  praw dziw a miłość o jczyzny, tak jak ją  na 
rody chrześciańskie niekiedy okazać zdo ła ły , a przynajmniej 
okazyw ać powinny. To więc przejście żalu w miłość chciał 
widzialnie na charakterze Irydiona wycisnąć, przeprow a­
dzić; a że uczucia te oddalone są od siebie wiekami i 
społeczeństwami calerni: dla tego uczynił człowieka te ­
go, że tak powiem, wiekuistym; dla tego pasmo życia 
i trwania jego przeciągnął p rzez oddalone epoki histo- 
ry i ,  tak, iż od 111*5° wieku e ry  chrześciariskićj żyje po- 
dziśdzien jeszcze , i działa w duchu już czasu naszego.

Powiedziećby więc można, że w jednym  charakte­
rze  Irydiona powiązane są  losy i przeznaczenia i życia 
dwóch indywiduów, z których pierwsze w świecie staro­
żytnym wyrosło i dojrzało na męża; drugie już życiem 
chrześciańskiem napełnione, w  nowym duchu, w  duchu 
praw dziw ej narodowo chrzesciańskiej miłości działa i dźwi­
ga społeczność swoję —  nie ku zemście ani zniszczeniu 
ule ku szczęściu i temu, co obiecane jest ludziom na s zc zy ­
cie Golgoty, W olności! Owo pierwsze indywiduum z całą 
swoją p rzyrodzoną właściwością skonało, że tak powiem, 
w owym śnie wiekotrwałym, i zmartwychwstało z no- 
wemi zasobami ducha ku nowej pracy wieków. To po­
wiązanie dwóch indywidualności tak jednakże w jeden  
charakter z rasta ,  że jedności nie rozryw a, założenia 
pierwotnego charakteru nie niszczy. W szystko to oglę­
dnie a rozumnie poeta nawiązał, przygotował, usposo­
bił. Samo już pochodzenie Irydiona tego dowodzi. Nie 
jest  on wyłącznym  potomkiem jednego ro d u ,  jednego 
czasu, lecz owszem samóm urodzeniem się dane mu jest 
wiele ziem za ojczyznę i długi ciąg czasu za trwania 
koleje. Jest on synem Amfilocha, Greka, żyjącego zem­
stą i wszystkiem tern, w imieniu czego Irydion w pier­
wszej połowie życia występuje do działania: ale pocho­
dzi także z matki G erm anki, Grymhildy kapłanki O dyna;
* to pochodzenie jes t  w nim częścią z świata naszego,



—  157  —

wiąże go z duchem społeczeństwa chrześciańskiego. Za 
sprawą ducha matki czasy, w których się narodził, wy­
przedza Irydion i mimowoli już w owych starych wie­
kach czuć musi, ie  w piersiach jego coś niepotrzebnego 
zostawiły Bogi: Miłość i łzy. (92).

Uwagi te rzuciliśmy jak najogólniej, gdyż nie chcemy 
wyprzedzać sądu czytelnika. Chcieliśmy tylko z góry 
zaraz oznaczyć sposób, jak głęboki ten charakter z cu­
dnych poetyckich obrazów ku trzeźwemu rozumieniu od­
słaniać będziemy, porozumieć się i ułatwić czytelnikowi 
wspólne zagłębianie się w dzieło to wielkiej wartości 
artystycznej, lecz nie od razu i nie wszystkim zrozumiałe 
pod względem zasadniczej swej myśli. Teraz do same­
go dramatu przystępujemy.

a.
Od wspomnienia ojca Irydionowego rozpoczyna się 

dzieło. Już Amfiloch pracował nienawiścią nad ukaraniem 
Romy, poświęcał ku temu i mienie i umysłu pracę; lecz 
nie dokonał, nie zb liży ł się nawet do celu. Owo potężne 
miasto, które się upodliło, upodliwszy zamordowało Hel­
ladę, to miasto nieprawości, nieśmiertelny Rzym, ze­
starzał się, szaleć począł z ludźmi i bogi swemi, i „po 
zabiciu wszystkich żyjących i wolnych rozpoczął samo­
bójstwo swoje.*' Motłoch i Cezar oto jest Rzym cały: 
a pomimo tego nie miał jednak Grek ów pałający zemstą 
tyle szczęścia czy siły, by popchnąć ten walący się 
ogrom w przepaść zniszczenia i nicości. Czemu jej nie 
mial? Kto się oględnie rozpatrzył w tajnikach jego du­
cha, ten dwie przyczyny przytoczy. Oto, że ojczyzna 
jego, której pomszczeniu on życie poświęcił, rzeczywi­
ście i wewnętrznie w samej sobie skonała już, i nawet 
w Amfilocha przeświadczeniu i wierze nie żyje więcej: 
Gdyby Hellada była utrzymała żywot wewnętrzny pod 
ujarzmieniem zewnętrznćm, gdyby Hellada była w sobie 
Helladą, choć ją  Rzym prowincyą rzymską nazywał: nie 
byłoby zabrakło Amfilochowi siły, w imieniu której przy­
stąpiłby do walki z Rzymem, i przez którąby zwycię-
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żył. A le  n ie  p o d o b n o  już m y ś le ć  tem u Grekowi o pra- 
w d z iw e m  w y z w o le n iu  i ożyw ien iu  narodu sw e g o ,  k ied y  
on  sa m  już w  b o g ó w  H ellad y  n ie  w ier zy ,  a w ię c  z  im ie ­
nia ty lko, n ie z  d u ch a  j e s t  Greeyi syn em . W y le w a  011  

j e s z c z e  p e łn e  k ie l ich y  w m o rz e  na c z e ś ć  P osejd on a ,  
a le  z  u śm ie c h e m fn ie d o w ia rs tw a  (1 7 ) ;  w sp o m in a  o b og ach  
H e l la d y  p o tęż n y c h  k i e d y ś ,  a le  d o d a je ,  ,,że im dzisiaj już 
rzad k o  kto w ie r z y  —  w y r o c z n ie  ich o n iem ia ły  o d d aw n a ,  
ale  p o są g i  stoją d o t ą d , b o  św iat  s ta ry  o d z w y c z a ić  s ię  
n ie  m o ż e  od n a ło g ó w  m lo d o śc i“ —  i w ie ,  „że  je s t  ty l­
k o  B ó g  j e d e n ,  k tó ry  p r z e d  w iekam i p o ło ż y ł  d łon ie  na  
w irach  chaosu  i z w y c ię ż y ł  g o  na wieki. Imie j e g o  —  

P r z e z n a c z e n ie “  (20). Amliloch w ię c  o d e p c h n ą w s z y  w ia ­
rę  H el len ów  d a w n ą ,  m im ow oli  wiarą sw o ją  i p rzek o n a­
n iem  p o ś w ia d c z a ,  ż e  naród j e g o  r z e c z y w iśc ie  już zstą ­
p ił  do  stron p o d z ie m n y c h  śm ierc i;  a w  takim stanie rze ­
c z y  n ie  m oże  m y ś le ć  o w s k r z e s z e n iu  H ellady, le c z  ty l­
k o  o p o m szczen iu  j e j ,  i pracuje nad zn iszczen iem  R zym u.  
Ale i tem u dziełu  siła j e g o  nie sprosta, l l y  z n is z c z y ć ,  tr ze b a  

b y ć  w y ż s z y m  od tego, co s ię  m a n is zc zy ć .  L u d y  tylko  
p ó łn o c n e ,  k tóre  m ia ły  k ie d y ś  zostać  w y z n a w c a m i i pia-  
stunami n o w ej  w iary , w y ż s z e g o  ży c ia ,  k tóre  b e z p o ś r e ­
dnio i od  razu p os ta w io n e  b y ł y  na stanow isku  w śró d  

l u d z k o ś c i , do  k tó rego  n a r o d y  p rzed ch rześc ia ń sk ie  d o p ie ­
ro  w  skutku  p r a c y  c a łe g o  trwania s w e g o  d o s z ł y —  ci 
m ó w ię  n o w i świata  w ła d c y  potrafili z b u r z y ć  k o lo s  ó w  
w iek u is ty  rzy m sk ie g o  im perium. Im u led z  R zy m  musiał,' 
b o  oni b y li  ż y w io łe m  p ó ź n ie j sz y m , w y ż s z y m ,  si ln iejszym  
niż c a ły  św iat  k la s s y c z n y  p rzed ch rześc iaó sk i .  Ale  Amfi- 
lo ch  n ie  ma w  o d w o d z ie  sw o im  n ic z e g o ,  c o b y  b y ło  w y ­
n ies io n e  nad św iat ów , k tóry  g o  o tacza ł ,  a k tóry  on za ­
m ie r z y ł  b y ł  z b u rzy ć .  M ia ł g recką  m ow ę i tw a r z  g reck ie -  
go P ó ł-B o g a :  a le n ie  miał św iatoburczej  potęgi.  Ztąd to 
n a w e t  z e m s ty  n ad  R zy m em  nie m ó g ł  sp e łn ić  o własnej  
m o cy .  W ię c  sam  zro zu m ia ł ,  ż e  a b y  R z y m  p o d k o p a ć  i o- 
balić, tr z e b a  m u  n a tch n ion ej p ie r s i g erm a ń sk ie j d z ie w ic y  (13); 
b ierze  w ię c  z d a le k ieg o  C h erso n ezu  C y m b ró w  k apłankę  
O d y n a  za  Ż onę, k tó re j Bóg je j  d a ł zg a d n ą ć  natchnieniem .
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to co on sam wydobywał nieraz praną nienawiści, domy­
słem nadziei, z  nocy przeszłych wieków (19).

Na wyspie Chiarze, osiadł Amfiloch z Grymhildą 
swoją. Przy natchnieniu proroczej Germanki więcej uspo­
sobionym się mniemał do pracy nad dziełem swojćm, 
i nie ustawał w niej; mało w domu, ciągle w strony 
dalekie czynił wyprawy, w dackim kołpaku z toporem 
Cymbrów w dłoni z zatoki wymykał się nocą i puszczał 
na manowce archipelagu —  ku dzikim plemionom, tam 
gdzie błota meockie, gdzie pustynie i wiatronogie ruma­
ki, gdzie syrty w głębiach Afryki i jadem zaprawione 
strzały, błąkał się na przemian szukając nieprzyjaciół 
nieprzyjacielowi swemu —  dłonie królów dzikich ściska­
jąc ,  ucząc się ich mowy, broń ich zatykając na piersi 
swoiej. sypiąc im dary i rozżarzając ich chucie obietni­
cą rozkoszy i łupów. —  A Grymhildą samotna w domu 
chowa dzieci: Irydiona i Elzynoę, i sposobi ku prowa­
dzeniu dalej dzieła ojca, który gdy wrócił do domu, 
tak im co wieczór błogosławił głowy do snu pochylo­
ne: „Pamiętajcie nienawidzieć Romy —  dorósłszy, niech 
każde z was ściga Ją przekleństwem swojem — Ty że­
lazem i ogniem —  Ty natchnieniem i niewiasty zdradą." 
(str. 22).

Tak upłynęło lat 13c,e. W trzynastą rocznicę dnia, 
w którym kapłanka opuściła Bogów i ziemię swoją, opu­
ściła i męża; a Amliloch przenosi się teraz z dziećmi i 
urną Grymhildy do Rzymu, by pośród wrogów oczeki­
wać w nienawiści przepowiedzianego dnia zniszczenia.

Tak znowu upłynęło lat 13. W trzynastą rocznicę 
śmierci Grymhildy opuścił zaczęte dzieło swoje razem 
z życiem i ojciec Irydiona. „Umierał tak jak żyją Bogi! 
Boleść nadaremno się wysilała —  jedynym jej znakiem 
była wzgarda na ustach —  źa l przerwanych zam ysłów  
id głębi ducha leża ł spętany. „Hellado moja!" zawołał gło­
sem miłości, i spojrzał jak  Triumfator ubóstwiony zwy- 
cięztwem. W tem natchnieniu ustało Jego ziemskie ży­
cic. (Ul).  Tam to nawiązały się losy Irydiona, tam 
wpłynął weń ostatecznie duch ojca, i odtąd stoi chara-
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kter ten pod potęgą siły fatalnej, w ściśle opisanem kole, 
z którego nie wystąpi, chyba w innych czasach, w in­
nych światach, po wypadkach wielu. To ścisłe zawaro- 
wanie charakteru Irydiona ucieleśnił poeta w symbolach 
pizerażających  i prawdziwie kolossalnych. Konający Am- 
filoch przycisnął najprzód córkę do łona, i odpychał 
potem zwolna i rzekł: Co brat ci rozkaże, czynie będziesz 
dla miłości moje). Do plączącej słowa już więcej nie prze­
mówił. Polem stu niewolnikom wejść kazał i darował 
im wolność, a kiedy mu dziękowali: „Jako wasze pęta 
skruszyłem, pamiętajcie drugim o ile wam sił stanie zry ­
wać łańcuchy. Czyńcie kiedyś co wam mój syn powie.“  
W tedy  dopiero obrócił się do samegoż syna: „Nieuchy- 
lisz czoła, nie stracisz wiary w  złój godzinie —  w do­
brej nie przebaczysz, nie zaprzestaniesz ale przejdziesz 
po zwłokach zrzuconego, by  stojących obalać. Nie miej 
smutku ani słabości, bo jako księżyc na niebie, tak dzieje 
narodów  na ziemi wzrastają, by  m aleć"  Więc na te 
słowa przysiągł Irydion przed  ojca świętem obliczem 
rozkoszy nie m ieć, przyw iązan ia  nie znać, litości nie s łu ­
chać, ale ż y ć  by n iszczyć, dopóki duch jego z ojca du­
chem się nie połączy. On przez ten czas dłoń trzymał 
na czole syna, a Massynissa, on wieczny starzec z p u ­
styń libijskich, k rew  dym iącą wylał z czary  na głowę 
syna i na rękę ojca. —

la k  skończył Amfiloch życie, niewykonawszy celu, 
z  żalem przerwanych zam ysłów. Na jego miejsce wystą­
pić ma nowy zapaśnik, z zasobami obfitszemi a wyższe- 
mi do walki, i czego nie zdołał ojciec, tego dokonać 
ma syn. Na czem tedy  ta wyższość Irydiona nad Amfi- 
lochem zależy? Znamy i wymieniliśmy to wszystko, co 
było  w naturze Amfilocha niemocą i brakiem. Rozumie­
m y  tu przedewszystkiem brak pierwiastku nowego, wyż­
szego nad idee k lassyczno-pogańskiego świata. R y ’z tym 
starym  światem pójść w zapasy, trzeba mu było  m ło­
dzieńczości ducha, trzeba  mu było przynajmniej prze­
czucia tej siły, która na miejscu zgrzybiałego Rzymu 
młodemu światu panować miała. Ten żywioł nowocze-
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sny, germański (a pod wyrazem tym rozumiem jeżeli nie 
wzniesienie się chrześciańskie, to przynajmniej zdolność 
przyjęcia pierwiastku tego), tę świeżą siłę energii, k tó­
rej brak a potrzebę czuł w sobie sam Amfiloch, chciał 
on sobie pozyskać, przyswoić przez połączenie się z na­
tchnioną Grymhildą: —  ale połączenie to bvło zbyt ze­
wnętrzne, przyciągnięte tylko, i jakby pożyczone, i nie 
mogło wlać w wewnęlrzność ducha jego, w krew obie­
gającą całe jego ciało tego, co było w Grymhildzie wyż­
sze nad Greckość lub Rzymskość. Amfiloch żył i umarł 
tem, czem się narodził: synem świata szczero-starożv- 
tnego. W Irydionie dopiero rzeczywiście zlała się we­
wnętrznie krew germańska i grecka; i tak od razu przez 
samo pochodzenie swoje o tyle on wyższy jest nad oj­
ca i świat, który ma zstrącić do nicości, o ile naturę i 
wszystkie właściwości Germanki matki ma w krwi swo­
jej, o ile przez matkę jest panem posługującym się ży­
wiołami przyszłego Germanizmu. Ale duch ojca nad du­
chem matki przemaga, więcej Irydion ku ojcu, niż ku 
matce się skłania; pod ojca wpływem dwa razy (13 lat) 
dłużej chowany, niż pod ręką matki, wystąpi najpierw 
w imieniu woli Amfilocha, jak mu przy konaniu jego za­
przysiągł; po wiekach wielu dopiero przemożniej ode­
zwie się może w nim i duch matki. Tę dwoistość w cha­
rakterze Irydiona, która często pasuje się ze sobą wy­
raźnie, jak dwie przeciwne siły, wystawił jeszcze poeta 
przedmiotowo, gdy stawia, jakby po obu stronach jego, 
dwie Irydionowi pokrewne choć sobie wrogie postacie: 
M assynissę i Kornelią. Massynissa —  szatan —  był przy­
jacielem Amfilocha, siadywał przy ognisku jego (s. 57), 
dnie całe trawił z nim; na jego łonie opartą miał Am­
filoch głowę, gdy konał (110); jemu umierając powie­
rzył syna i myśl swoję (36). —  Kornelia przeciwnie jest 
Chrześcianką, ale równie jak duch Massynissy tak i Kor­
nelii losy powiązane są tajemniczo z losami Irydiona, gdyż 
ona wie, i i  się urodziła  aby go zbawić. (1 08). Otóż więc 
dwie przeciwne potęgi, jakby dwie połowy Irydionowego 
ducha, wcielił poeta w te dwie postaci: a że Irydion za 

P rzeg ląd  Poznański. —  IV. 21
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ojca głosem poszedł, do ojca dzieła przystąpił, ojca za­
m ysły  powtarza: stało się, iż poświęcił Kornelią woli 
Masynissy. Chociaż jednak  w Irydionie dach ojca prze- 
maga, fatum starożytne przew aża, zemsta góruje nad 
miłością: wyższy jest  jednak i potężniejszy bogactwem 
i pełnością ducha, niż ojciec; i dla tego jeżeli nie zw y-  
cięż-!/, to przynajm niej w alczyć będzie, podczas gdy Arn- 
filoch napróżno dnia walki nawet oczekiwał

Było to za czasów Heliogabala cesarza,  kiedy Iry­
dion czynnie występow ać zaczął do dzieła zniszczenia. 
Już w czasach owych Rzym passował się z sobą w o- 
statniem rozprzężeniu, konał i szalał w upodleniu i zgrzy­
białości swojej. Wszystko co w dawnej republice wiel- 
kiem by ło  i szlachetnem, przeminęło bez śladu. Nie ma 
już mówców, owych panów dusz tysiąców; nie ma żoł­
n ierzy  legionów o twarzy spiekłej od s łońca, ogromnych, 
bezsennych; rody stare patrycy uszów zupełnie wyginęły 
to przez zawiść Cezarów, to przez samo wyczerpnięcie 
siły żywotnej —  a jeżeli zostali po niektórych w nędzy  
potomkowie jacy, to żyją w  upodleniu, nierozeznani od 
gminu jako Gladiatorowie i niewolnicy ludzi nowych, przy- 
bylców  obcych, (p. 8b). Cała godność ludu rzymskiego 
w czasach owych zrównała się w obliczu Cezara na po­
d łą  tłuszczę: wszystkie godności polityczne i religijne,
sp ły n ę ły  z ludu całego w je d n ę  uświęconą osobę Ceza­
ra ;  po za Cezarem tylko już motłoch bezprawny. Mo­
tłoch, i Cezar oto je s t  Rzym cały. Motłoch —  to mate- 
rya  z by tem , ale bez  ducha i życia. Cezar —  to w y­
niesione po nad świat zero, próżne w sobie i zgrzybiałe, 
d ep cące  karki równie zgrzybiałego świata. Zgarnęły się 
te  wszystkie cechy w nędznej osobie ówczesnego Cezara 
Heliogabala. Ten człowiek nosił je  na sobie wszystkie w spo­
sób dziwny połączone i krzyżujące się. Przez sam czas, 
w którym żył, i przez świat, k tóry  go otaczał,  był on
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starcem , dla którego przeżyły  się wszelkie żywioły i po­
dniety życia. Ztąd to, chociaż szukał w całej naturze, 
w calem państwie swojern, w całym sobie iskry, coby  
zapaliła jakiekolwiek ognisko w jego  piersiach: nie mógł 
wypełnić  niczem tej wiecznej próżni i nudy, która była 
treśc ią  zgrzybiałego jego życia. Heliogabal (jak mówi 
poeta w dodatku) we wszyskiem co czynił i wyobrażał, 
jes t  starością i śmiercią, jest brakiem ducha, jes t  mate- 
ry ą  w gniciu, (cf. str. 2 5 8 — 205).

Na tle tego posępnego obrazu wyraźnie a imponu­
jąco  zakreślona jest postać Irydiona. „C hoć nigdy nie- 
znać młodzieńczej otwartości na jego  bladych rysach, j e ­
dnak coś szlachetnego żyje w całej jego postaci. Za­
wsze godność niezrównana w postawie i słowach jego, 
—  czy  na dworze, czy w własnym p a łacu ,  on zawsze 
wygląda gdyby  drugi Cezar w Rzymie.“ Na twarzy j e ­
go niewzruszonej uważano wargę spaloną, a oko w pło­
mieniach —  „nie  wiedzieć, co drzymie w głębi tego se r ­
ca, pewno tylko, że tam ni strachu, ni uniżenia nie masz.“ 
(str. o  2).

Jakież środki, jakie sposoby miał Irydion, ab y  za­
cząć i przeprowadzić  przeznaczenie swoje?

Aby znienawidzoną Romę, to zgrzybiałe miasto 
nieprawości, zstrącić w gruzę i dokonać kolossalnej zem­
sty sw oje j; trzeba było  Irydionowi zaprządz do odwodu 
sił swoich wszystkie potęgi, k tóre  resztę żywotności ów­
czesnego świata między siebie podzieliły. Potęg tako­
w ych w onych czasach było  cztery: 1, Cezar, 2, reszty  
ludu rzym skiego; 3, nap ływ ające  z północy barbarzyń­
stwo, co zasiadało już nawet i w senacie i tworzyło le­
giony; 4, wzrastające pod ziemią i w katakombach chrze­
ścijaństwo To czworgo obejmuje całą massę siły, za 
pomocą której mógł Rzym być  zburzony; a kolejne po­
zyskiwanie tych czterech ówczesnego społeczeństwa mo­
mentów dla sp raw y Irydiona stanowi rozkład i archite- 
ktonikę naszój tragedyi. Jeżeli uda się Irydionowi zape­
wnić sobie je  wszystkie, jeżeli według woli swojej po­
pchnie do czynu i barbarzyńców  pokrew nych sobie przez,
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m atkę; i chrześcian; i potomków owych s tarodawnych 
patryeyuszów, całą ową massę Gladiatorów; i nakoniec 
samegoż Cezara: w tedy zabraknie obrońców zmartwia­
łemu miastu, i zwyciężone, opuszczone od wszystkich, 
rozwali się w pruchno. Przeciwnie, jeżeli niezdoła I ry ­
dion którego z nich zaprządz  do rydw anu woli swojej, 
i zabraknie mu którego: — on natenczas będzie musiał 
uledz, a Rzym na czas pewien ostoi się ocalony. —

W  tym sposobie wytkniętą ma przed  sobą drogę dzia­
łania Irydion; i nic nam nie pozostaje, jak  iść krok w  krok 
za nim, od podbicia Cezara pod moc swoją, aż do osta­
tniego z wytkniętych co dopiero okręgów społecznych, 
i uważać, jak  mu szczęście posłuży, do czego doprowadzi.

Od podbicia Cezara Heliogabala pod wolę swoją za­
czyna Irydion dzieło swoje.

„Ślepćm zrządzeniem nieubłaganej konieczności kilka 
razy  Im perator spotkał Irydiona, idącego do Cyrku z El- 
zynoą. Widać po nim wtenczas było, że mu zaraz na­
brzm iały  żyły po skroniach, i że złote lejce, któremi 
lwów swoich kierował, wypuścił z dłoni.“ (53). Zapra­
gnął jej za żonę niebawem, senat przezwał ją  już boską 
i Irydion nie wahał się oddać znienawidzonemu lej „o- 
fiary naznaczonej za cierpienia wielu i za hańbę ojców 
swoich." (29). Próżno siostra go błagała , aby miał li 
tośc nad nią, raczej życie jej odeb ra ł ;  postanowienie Iry 
diona było  nieodmienne, bo zakazał mu ojciec znać li 
tość, a córkę w ręce  brata odda ł ,  aby  czyniła co je. 
każe. Irydion rozkaz ojca wypełnia nieubłaganie, i po 
św ięcą siostrę p rze zn a c zo n y  n iesław ie i zagubię Bogom,  Ala­
nom , Amfilocha Greka. (32 ). Tak więc idzie Elzynoa w don 
Cezarowy, podobna do owej Sofoklesowej Antygony, gd* 
prow adzona na śmierć smętnie pieśń ostatnią zawodzi 
„Rzucam próg ojcowski, Rogów domowych nie wynosz<, 
z  sobą , wieniec mój święty, nieskażony, cisnęłam mię 
dzy  popioły rodzinnego ogniska. —  Ojciec mnie skazał 
b ra t  mnie skazał. —  0  ja  nie wrócę nigdy, ja  idę n; 
męki i długą żałobę.11. . . !
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P rz e z  sam o  to po łączen ie  m ałżeńsk ie  zbliżył się jaż  
I ryd ion  do  ufności H eliogabala ,  k tó r y  m io tany  j a k  w ątła  
trzc ina  po tężnem  uczuciem  p rze sy tu  i zg rzyb ia łośc i  p o ­
wszechnej,  ta rza  s ię  w  p y le ,  ro sz ą c  usta  p ianą ,  w ś ró d  
ciągle n ag abu jących  go w sp o m n ie ń  z d ra d  i s id e ł ,  ja k ie  
n a  okó ł siebie  upatru je .  Daw no on czu ł  p o t rz e b ę  cha­
ra k te ró w  silnych,  na  k tó ry ch  m ó g łb y  o p rz e ć  n iedo łężność  
sw oją : E lzynoa  i I ryd ion  p r z y c h o d z ą  mu w porę. „Chwilę 
je s z c z e  b ąd ź  p rz y  mnie —  tak  do nich p rzem aw ia  —  
lepiej mi k ie d y  stoisz choć  z daleka.  Ja  b iedny , j a  tak 
m łody , a już o toczony  spiskam i i śm ierc ią !  N udno mi,
nudno  i w szystk ie  s t ro n y  świata  nic mi nie pom ogą . '1__
Od n iebezp ieczeństw  i p rz y g ó d  w ybaw ić  go zd o len  tyl­
ko I ryd ion ; lak  to w ystawia  m u ro zm a rz o n a  je g o  w y o ­
b raź n ia ,  że on będz ie  je g o  d o b ry m  geniuszem . Z u sp o ­
sobienia ta kow ego  chorobliwego, um ie  leż k o r z y s ta ć  b ra t  
Elzynoi. —  Nie wiele  go p ra c y  kosztowało, a b y  d o p r o ­
w adz ić  C ezara  do py tan ia :  c zy  w  odw iecznej walce m ię ­
d z y  człow iekiem  f im pera torem J a m ia s tem , człow iek  nigdy  
w ygrać n ie zd o ła ?  D o tąd  ginęli im pera to row ie  je d n i  od  
m iecza,  d ru d z y  od trucizny , zd radzan i  p rzez  pow iern i­
ków. Rzym  do ty c h cz as  kn u ł  spiski, m o rd o w ał  C ezarów :
—  te ra z  —  C ezar s tan ie  się  sp isk o w y m , C ezar u d e rz y  
na wrogi! W szys tko  to trafia w m yśl H eliogabala : „ D o ­
pełnij z lecen ia  Bogów, po tężny  śm ierte ln iku  — p u r p u rą  
cię o b toczę ,  zd e jm ę  s a n d a ły  z nóg  w łasnych  i do  two­
ich j e  p rz y w ią ż e ;  je d n o  bądź  mi ku pom ocy, n ie  o p u ­
szczaj m n ie ,  w y b a w  mnie od  śm ie rc i ! "  (75).

Tak te d y  szczęśliwie d o kona ł  k roku  p ie rw szego  I ry ­
d ion ; powalił  po tęgę  im p e ra to rsk ą  pod  sw oje  stopy, a b v  
m u  b y ła  pom ostem  ku dalszym  krokom. Za w olą  Helio­
gab a la  on i s e n a t  ro zp ę d z i ,  i p re to r ianów  w y tn ie ,  i R zym  
w p e r z y n ę  zamieni. W te d y  c i ,  co się zo s tan ą  na  zgli­
sz czach ,  zw ać  się je s z c z e  b ę d ą  R zym ianam i,  i kilka p a ­
ła có w  ro zp a d ły ch  n a  chaty, zw a ć  się będz ie  R zym em :
—  ale  s iły  żywotnej,  ale s iły  pochłania jącej już nie b ę ­
dzie w  tych  miejscach! A ty c h ,  k tó rz y  mu w dzie le  
zn iszczenia b ę d ą  ku pom ocy, niew oln ików , G ladiatorów,
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barbarzyticów, N a za re jc zy k ó w  (75), w yszle  ob ie tn icą  le­
pszej ro zk o sz y  n a  w schód : tam  w y m r ą  od sk w aró w  n ie ­
znośnego  s łońca,  w y m rą  od zby tków , na k tó re  się  roz- 
p a s z ą  o b y cz a jem  zw yc ięzców  i dzikich; a re sz ta  ro z p ły ­
nie się i w yschnie. —

W  ten  sposób  za p ew n iw sz y  sobie s iłę rozkazu  i b e z ­
p ieczeństw o  ze  s t ro n y  Cezara ,  udaje  się  I r y d i o n  do szu ­
kan ia  i p rzec iągan ia  na  sw oją  s t ro n ę  drugich  po tęg  sp o ­
łe c z n y c h  ow ego cz asu ;  p rze d ew szy s tk iem  o b aczm y , ja k  
g a r n ą  się do niego Gladiatorowie i niewolnicy i ca ła  r z e ­
s z a  upokorzonego , sp od lonego  lu d u ,  w  k tó ry m  w szakże 
siła spo c zy w a  Iryd ionow i p rzyda tna .  —

Nie więził, nie katow ał n iewoln ików  Iryd ion ,  choć miał 
p raw o  śmierci nad  nimi. Nie o d p y c h a ł  ubogich Sw ew ów , 
l łaków , M arkomanów, ż e b rząc y ch  w mieście. (59). A p rzez  
to  nie tylko o g ro m n ą  liczbę sług w dom  swój zg rom a­
dził ,  a le  p o zy sk a ł  sob ie  s i łę ,  wolę i w ierność  tych n a­
w e t ,  co u n iego nie służyli,  i tylko p rzez  w ieść  i zw ią­
zki z dom ow nikam i I ry d io n a ,  onem uż sprzyjali.  Kto się 
p o d  op iekę  G reka  tego  o d d a ł ,  tego  nakarm iono , je ś li  
b y ł  g ło d n y ;  u raczono  w inem , byłli sp ra g n io n y ;  nie j e ­
d e n  z w dz ięcznośc i ,  zw łaszcza s ły sząc  b rac i  Gladiatorów, 
ja k  I ryd iona  imie błogosławili ,  z a p r a g n ą ł  —  ja k  ów S po-  
rus ,  daw nego  rodu  S cyp ionów  u p o d lo n y  p o to m e k ,  k tó ry  
p r z y s z e d ł  z rozkazu  rzy m sk ieg o  p ana  sw eg o  zab ić  Iry­
d iona ,  ale d la  tych w łaśn ie  p o w o d ó w  m o rd e rc z y  za m y s ł  
porzuc ił ;  n ie je d e n ,  m ów ię ,  tego  ro d za ju  cz ło w ie k ,  z a ­
p r a g n ą ł  b y ć  dom ow nik iem  litościwego G re k a ,  i o trzy ­
m a w sz y  w  za d a tek  sto se s te rcó w , tunikę i p ie rśc ień  że- 
lazny, jak i n iew oln icy  je g o  nosili,  choć ro d e m  Rzym ia­
nin, na  z g u b ę  R z y m u ,  od d a ł  w olę  sw oją  G rekow i,  k lą ł 
r a z e m  z nim te m u  miastu, „ k tó re  opuściło  wnuki s w o ­
ich konsulów," a k ied y  nade jdz ie  ch w ila ,  gdzie m ścić się 
i łup ić  b ęd z ie  m ożna ,  p rzy w ie d z ie  V er re sa ,  Kassjusza, 
Sedlę, w szystk ich  w  n ę d z y  —  i k aż d y  z nich zna jdz ie  
sch ronien ie  p o d  filary I ry d io n o w e g o  pałacu. (86).
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22,
Owoż tym sposobem spiesznie pochłaniał Irydion cu­

dze wole i siły. Już ma Cezara za sobą , jako brat je ­
go żony; już rozkazuje Gladiatorom i wszystkim w nę­
dzy żyjącym , bo ich przyjął jak  ludzi do domu swego, 
i żywi jako ludzi aż do dnia zemsty. I barbarzyńcy  z pół­
nocy o niebieskiem o k u , płowych włosach, postaci ogro­
mnej, b ę d ą  mu wierni do śmierci, bo on synem ich ka­
płanki. Wszystko to stało mu się po myśli i prędko  
dla tego, ze  z  każdą z  tych s il  towarzyskich ma on pewną 
pokrewność: czy  urodzenia , czy uczuć, czy  fumilijneqo sto­
sunku. —  Jednej tylko myśli nie wprowadził dotąd w  za­
kres woli swojej: —  oto świat Nazareńczyków stoi 
jeszcze  mimo świata jego, odrębny, obcy, niepozyskany, 
a nieobyty i n iezbędny w sprawie zniszczenia, bo (we­
dług słów Masynissy) w katakumbach los Rzym u ma się 
rozstrzygnąć. (36). „Rośniemy Sygurdzie , ale dopóki N a­
zare t n iewrócony na naszą  w iarę, dopóty niezdołamy 
walczyć w stępnym  i zwycięzkim bojem!" (87).

Ale w  tem to właśnie miejscu napotyka on na nie- 
przełamane trudności,  z któremi do ostatniego momentu 
będzie walczył zacięcie, i w chwili gdzie się zupełnego zw y- 
cięztwa spodziewał, upadnie  pokonany, opuszczony przez 
ten żywioł chrześciański, z którym go żadne węzły, ni 
pochodzenia, ni uczuć nie łączą , k tóry  mu dla tego za ­
wsze pozostać musi obcym , nieużytym, nieprzydatnym.

Od pierwszego momentu wystąpienia czynnego w świat 
rzeczywisty czuje już Irydion, że potęgi tej tajemniczej, 

ja k ą  b y ł  chrystyanizm, nie potrafi podbić pod wolę i pa­
nowanie sw oje , i że na tej skale rozbiją się jego  za­
miary. W śród  największego zapału, i czucia wielkiego 
zadania swego, w śród  tryumfów, jakie nad innemi spo­
łeczeństwa swego sferami o d n o s i ł , wzmianka Nazareń­
czyków paraliżuje mu swobodę myśli, pewność i ufność 
wygranćj. „Droga moja wytknięta wśród ciemności —  
gdziekolwiek wytężę ram iona, tam zapory  tw arde jak  że­
lazo, ruchome jak  węże, i wśród nich czołgam się bez
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bytu , bez życia! Ach! hańba tym Nazareńczykom, co 
wolą ginąć jak  bydło, niż bić się jak  męże —  oni, oni 
to mnie wstrzymują!" (str. 35). Jest w słowach tych 
widoczne i mimowolne przeczucie, i bezpośrednie  mimo­
wolne przeświadczenie, że ogromna, nieprzeskoczna jest  
przepaść  między nim a tym żywiołem, jakim ci Naza- 
reńczykowie żyją; że tej przepaści nie zapełni żadnym 
środkiem, bo oddalony jest od świata chrześcian nietyl- 
ko przez samo pochodzenie, lecz oraz i przez przezna­
czenie swoje. Mimo to, na przekorę temu wieszczemu 
serca  swego głosowi, gwałtem ciśnie się, musi się ci­
snąć Irydion między Nazareńczyków, bo pomoc ich wi­
dzi i uznaje koniecznym warunkiem swego zwycięztwa, 
bo  w katakombach los Rzymu ma się rozstrzygnąć. Idzie 
tedy  pomiędzy nich, aby  znamię ich mieć na piersiach 
swoich, tajemnice ich w  ustach swoich —  zaszczepiać 
zemstę w  imieniu Boga niezemszczonego d o tą d ."—  Tak 
mu jego  rozum każe, jego własny rozum, choć odzywa 
się przez usta owego Masynissy, k tóry  ja k b y  duch ojca 
jego  towarzyszy mu wszędzie, oddechem i ramionami 
swemi otacza go zawsze, z którego wyschłej piersi Iry­
dionowi nurty  siły płyną. Ta istota demoniczna, ten 
wieczny starzec z mauretańskich pustyń, który w rozu­
mieniu mojem jes t  uosobieniem całej s trony pogańskiej 
i mściwej ducha Irydionowego, i którego wola tak prze­
ważnie nad Irydionem panująca, nie jes t  bynajmniej w p ły ­
wem z zew nątrz , obcym, w pływem  istoty drugiej na I- 
ry d io n a , ale raczej widzialnie usymbolizowanym ruchem 
wewnętrznym własnej pogańskiej myśli w Irydionie sa­
m y m ,—  Masynissa mówię nalega na niego, aby  co p rę-  
dzój w szed ł ,  wkradł się w p o śró d  świata chrześciańskie- 
go, obiecuje być mu tam obecnym , „ a  kiedy będziesz 
ich wiódł i uzbrajał, kiedy w ich ręce  kłaść będziesz 
zakazane  miecze, o w tedy synu mój duch mój będzie 
z to b ą !"  (s. 36). Tak tedy  chociaż Irydion nie wierzy 
w Chrystusa, i nie myśli wcale w niego w ierzyć , idzie 
między chrześcijan, przyjmuje chrzest, imie mu teraz 
Hieronim, przyjmuje błogosławieństwo s ta rca ,  k tóry  ku
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czarnym katakomb sklepieniom długo trzymał wzniesione 
ramiona, wzywał ducha i wpoił go w skronie Irydiona 
rękoma drzącem i, z których sączyła się woda tajemni­
cy ;  p rzy  tern grono bladych wynędzniałych braci śp ie ­
wało, powtarzając imie jego nowe, a ich głos ciągnął 
się nad głową niewiernego ochrzconego, jak  pogrzeb 
nad powietrzny, niewidomy. Dla czego głos ten dla Iry­
diona tylko jak  pogrzeb rozpływa się w powietrzu, dla 
czego nie uwierzył w znamiona święte, chociaż je  na 
piersiach zawiesił, chociaż je  przycisnął do ust w poko­
rze (str. 88): —  o tein później mówić jeszcze będziemy. 
Tu powiemy tylko, że nie z nienawiści, nie z zaprzecze­
nia Irydion w Chrystusa nie uwierzył, ale z przyczyn, 
k tóre  w związku zostają z całem zadaniem i nastroje­
niem charakteru jego. Nie św iadczy  on Chrystusowi ale 
ani też nie przeczy;  je s t  on więcej obojętnym  w tym wzglę­
dzie. Losy postawiły go po za okręgiem badań wiary, 
po za celami i zabiegami o zbawienie lub potępienie wła­
sne ; on żyje, on przeznaczony nie dla siebie, ale dla 
ojca, dla zemsty, dla ojczyzny. To go tylko zajmuje, 
co go po drodze tej prowadzić m o ż e , k tó rą  mu Fatum 
jego zakreśliło. Dni jego  są  policzone, ścieżki raz na 
zawsze wytknięte; po za okrąg  zadania jego nie sięga 
wątek jego żywotny. A że w zadaniu tńm nie ma m o­
w y  o nowej prawdzie , zwiastującej pokój ludziom dobrej 
woli,  dla lego Irydion, nie tak przeciwny, jak  raczej śle­
py  i yluchy b y ć  musi na słowa nowych swoich w spół­
wyznawców.

W szedłszy do towarzystwa Chrześcian, zagościwszy 
się w  podziemnych katakombach, gdzie Nazareńczycy do 
czasu gościli, i powiązawszy, jak  zdaw aćby się mogło, 
węzły między sobą  a nimi: zaczyna rozpowiadać tam 
słowo sw oje , rozniecać iskrę zapa łu , by  go wsparli w  dzie­
le jego, by razem  -z nim w yrw ali k rzy z  z  wnętrzności z ie ­
mi i zatknęli na forum romanum. Nie wspomina on im 
nic o Helladzie, k tó rą  Rzym shańbił i zabił; ale o mę­
k ach , jakiemi Rzym dręczy  wyznawców Chrystusa. P o d  
firmą tej zemsty religijnej wzywa on ich pomocy do swego 
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dzieła , k to rćm  je s t  zem sta  Hellady. Tak w ięc za n a r z ę ­
dzie tylko chce ich użyć  w  zam ia rze  swoim. P rz em a w ia  
n a jp rz ó d  do s ta ry c h ,  do  tych ,  „co odbyli m ęczeństw o, i 
niebo, ja k  tw ie rd z ą ,  ro z tw a r te  nad  so b ą  widzieli;** ale 
ci odpow iadali  m u zaw sze  te  sa m e slow'a: „ P r z e b a c z e ­
n i e —  zapom nien ie  —  m iłość z a b ó jc o m ! “ Viktor,  k ap łan  
najwyższy , s ta rz ec  nad  s ta rcam i,  „ k tó re g o  tw arz  w y ­
schła  od cnoty ,“ (122), j e d n ć m  py tan iem  ro zb ra ja  c a ły  
p r z y b ó r  je g o  w y m o w y  i zap a łu :  „Czyż O n ,  g d y  sk ron ie  
opuścił  i konał ,  w zy w ał  na pom oc  Aniołów, czyż On w o­
ła ł  o pom stę  do o j c a ? “ (100). „Pow ierzchn ia  ziemi o d ­
m ienia się  w swoich p y c h a c h ,  ja k  b a r w y  m orza  za lada 
po w iew e m  —  ale to nie pow inno  m ięszać  spokojności 
g robów ."  (99). „U w ierz  i nie g rzesz  w ię c e j ! O strzeg łem  
cię te ra z  j a k  ojciec rozżalony  b łędam i sy n a ;  później j e ­
śli w inę p o w tó rzy sz ,  n ap o m n ę  cię j a k  p as te rz  trzody ,  
u k a r a in , j a k o  sędzia  l u d u ! "  (101).

—  K iedy  w ięc  ze  s ta rym i nie posz ło  po myśli ,  na 
m ło d s z y c h  b u d u je ;  tych  w zro k  się płomieni na wzm ian­
k ę  obelg  i m ęczarn i ;  ich s e rc a  p rzyna jm nie j  czegoś p ra ­
g n ą  na ś w ie c i e ; z razu  b łogos ław ią  z łem u  co ich gniecie, 
ale w re sz c ie ,  k ie d y  k re w  za g ra  im po ży łach , ch cąc  nie 
chc ąc  rzuca ją  przekleństwa. Z tego m a te ry a łu  tw o rzy ć  
s iły  sw oje  za m y śla  I r y d io n ; p rze z  nich wcieli k ró les tw o  
n ie  tej ziemi w nam iętności ziemi. A by ich sob ie  tem  
pew nie j  p o z y s k a ć ,  podaje  Iryd ionow i M asynissa je sz c z e  
j e d e n  sposób .  D ostrzeg ł on przen ik liw ym  rozum em  sw o­
im , ja k ie  s tanow isko  w now em  tem spo łeczeńs tw ie  za­
j ę ł y  k o b ie ty ;  w y ro z u m ia ł  po jęcie  c h rz e śc ia ń sk ie , w y n o ­
sz ą c e  niewiastę  do r z ę d u  i godnośc i rów ne j z godnośc ią  
mężów. P o d  w zg lędem  ta jem niczego  w p ły w u  po tęga  k o ­
b ie ty  silniejsza może od tąd  niż po tę g a  m ężczyzny ,  bo  p o ­
le g a  na  sile więcej duchow ej i nadnaturalne j.  D ostrzeg ł 
i M asynissa i w y ro z u m ia ł ,  choć n ie z rozum ia ł  i nie po­
j ą ł ,  że w  tow arzys tw ie  tem now ćm  p łe ć  j e d n a  n a  d ru g ą  
w p ły w a  w stosunku  ró w n o w a żn y m  i zo b o po lnym , że d o ­
sy ć  po zy sk ać  p o ło w ę  je d n ę  rodza ju  ludzkiego, a b y  b y ć  
p e w n y m  już p rz e z  to sam o drugiej,  dośC p rz e k o n a ć  męża,
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a b y  b y ć  pew n y m  kob ie ty ;  dość  nak łonić  ku  myśli s w o ­
je j  kob ie tę ,  aby  mieć i m ężc zy z n ę  za  sobą .  Faktura to 
on p r z y z n a je ,  choć  nie u zna je ,  i nie m oże  uznać ja k o  
w yobraz ic ie l  (i to ze  s t ro n y  ca łk iem  n iebosk ie j)  świata 
s ta roży tnego , k tó re m u  p o ję c ie - tak ie  kob ie ty  zupe łn ie  b y ło  
o b c e m ,  p rze c iw n em  nawet. P o w iad a  t e d y :  „ O n i  u b ó ­
stwili c ó rę  dziec iństw a i w czesnej s ta ro śc i;  ( rozum ie p rz e z  
to kobie tę);  z łupów  c ie lesnych  ro zkoszy  w ydum ali  p a rę  
ta jem n icz ą ,  oni p rzed  niew oln icą  m ęża  schyiili c z o ła. 
Z ty lu  dziewic , k tó re  tam w iędn ie ją  w  m odli twach i po ­
stach ,  j e d n ę  w yb ie rz  i rzu ć  im po n ad  dusze.  Uczyń 
j ą  zw ie rc iad łem  myśli twoich —  niech j e  odb ija  i c iska  
na  okó ł bez  po jęc ia ,  bez  czucia  —  ale s i łą  co w  p ie r­
siach m ęża g ó r u je ,  p o rw a n a  i zn iszczona!"  (89). S ło w a  
te  p rze ra ża ją  z im nem  s ta ro ż y tn y c h ,  pogańsk ich  w y o b r a ­
żeń; ale w gruncie  r z e c z y  zaw iera ją  r a d ę  b a rd z o  s toso­
w n ą  i skuteczną.  W  danem położeniu  s łuchać  ich musi 
I ryd ion  i w y b ie ra  na ten cel j e d n ę ,  „ k tó rą  w sz y s c y  d a ­
r z ą  imieniem błogosławionej i świętej p rz e d  czasem , k tó­
ra  mu lubi ro zp o w ia d ać  niebiosa." . . . .  P rz ez  je j  w ięc  
św iadectw o, k tó re  dać  ona musi słowom  jego , p rzez  je j 
pom oc  zd o b ęd z ie  Iryd ion  s e rc a  N az a re ń c z y k ó w  —  ona 
te ra z  je d y n y m  w a ru n k ie m ,  czy dzie ło  zn iszczenia R om y 
spe łn i  s ię ,  czy  nie. G dy  taki w ięc  o b ro t  s tra teg ika  Ma- 
svn issy  działaniu I ryd iona  n a d a ła ,  za leży te ra z  w szy s tek  
cel życia  je g o  na  pozyskan iu  tej ch rześc iank i dla s p r a ­
w y  swojej, a m ów iąc  w y ra ź n ie ,  na zabiciu na d u s z y  ś w ię ­
tej dziewicy,  gdyż  cel, dla k tó rego  j ą  ma p o zy sk ać ,  choć  
m oże  jest n a jw zn ioś le jszym , nie je s t  chrześc iańsk im . Poj­
m u je  też ja sn o  i w yraźn ie  Iryd ion  ca łe  szatańskie  p o ło ­
żenie i kon iec  p lanu tego, truch le je  p rz e d  w y padk iem  
je g o  o s ta te czn y m  —  ale p rz y s tę p u je  do niego, bo tak być  
musi. Tak k aże  ro zu m , dzie ło  jego żąda  jej Zguby, jak  
zapy tan ie  odpowiedzi i dźw ięk  d źw ięku  następnego. Zrazu 
w ątp i n aw e t  o pod o b ie ń s tw ie  p rze k o n an ia  i odw iedzen ia  
je j  od  je j  b łogos ław ionych  m arzeń . —  „A ch! kto z b a d a  
ta jn ie  jej b y tu ,  kto schw yci ź ród ło  je j  ży c ia ?  P rzec i­
w k o  niej j a  s ła b y  j e s t e m ! "  (90). Ale M assynissie nie
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b rak n ie  n igdy  n a  sp o so b a ch ,  gdzie  o zniszczenie  czego 
d o b re g o  chodzi:  „P am ię ta j  chw alić  jej b o g a ,  k a ż d ą  r a ­
n ę  je g o  chwalić , z każdym  gw oźdz iem , co p rzeb i ł  go, 
żałośnie się pieścić. Ona się kocha  w tern ciele ro z k r z y -  
żo w a n ćm , w  tych ry s a c h ,  k tó re  sob ie  w y m a rz y ła  pię— 
k nem i,  gasnącem i w  zw ycięz tw ie  miłości. S łucha j ,  p rz e ­
p ro w a d ź  je j  myśl od niego do siebie —  on da lek i ,  on 
b y ł  k ie d y ś  na  z iem i,  on nie wróci n igdy  —  Ty ży jesz  
i je s te ś  p rz y  niej. Ty będz ie sz  je j  Bogiem! Alma Ve­
n us  i E ros  sprzyja jc ie!  K iedy je j  g łow a opadn ie  na łono  
tw oje ,  k ied y  p ie rś  jć j  zad rży ,  ja k  p ie rś  każdej n iewol­
nicy, i dusza  n ieb ieska  zapom ni s ieb ie  samej w ciała 
p o ż a r a c h ,—  w ted y  w ka takom bach  znajdz iesz w ie rnych  
s łużalców o synu!  w te d y  duch  mój będ z ie  z to b ą  i ze m ­
sta  s tanie się  ciałem."

W  tej chwili s tanow czej,  gdzie  zaw iązane  s ą  ogniw a 
całe j p rzysz łośc i  dzieła Iryd ionow ego, od zy w a  się w s e r ­
cu  syna  G erm anki on cichy i tłum iony, ale nie p rzy t łu ­
m iony  j e d n a k  zupe łn ie  g łos  z świata  w yższego  niż g re ­
cki, niż s ta rożytny ,  g ło s ,  k tó ry  m ożnaby  n az w ać  tą  o d ­
ro b in ą  dobrego ,  co mu dosta ła  się w  spuśc iźnie po nie­
szczęśliw ej m a tce ,  p rze z  k tó re  I ryd ion  nie je s t  M asynis- 
s ą ,  ani f igurą  ca łk iem  s ta ro ż y tn ą ,  ale ja k  sam pow iada : 
człow iekiem . „A ch! w  tych piers iach  coś n ie p o trzeb n e g o  
zos taw iły  Bogi —  czuję ja d  co podchodz i mi sk ron ie  i 
do  ócz się t łoczy  —  N iewiasty  ten  ja d  n a z y w a ją  łzami! 
P o w ied z ,  w szak  ja  k ie d y ś  m ia łem  b y ć  c z ło w ie k ie m ? " . . .  
(s. 92). Ale ojciec w o lą  sw o ją ,  a F a tum  koniecznością  
sw ą  ścieśniło cz łow ieczeństw o  l ry d io n o w e ,  opasa ło  go 
że laznym  p ierśc ien iem  je d n e j  ty lko  m yśl i ,  pchnę ło  w j e ­
d en  ty lko  k ie ru n e k ,  tak iż tę  litość, to sumienie sy n a  
Zem sty  i m y  razem  z M asynissą nazw ać  m usim y  s ła ­
bośc ią.  Bo g d y  cofnąć się nie podobno  Iryd ionow i: wsze l­
k ie  za t rzy m y w a n ia  i og lę d y w a n ia  się są  w ąchan iem  się, 
k tó re  cha rak te row i dzia ła jącem u n ig d y  n ieprzysto i.  2)etn 
Soo3 ift gcfallen, terfolge tie 2Beife, tein 2Bcg ift begomtett, 
ttottente tie Ufeife, mówi G o th e ,  i można to za s to sow ać  do 
po łożen ia ,  w jak iem  się zna jdu je  Irydion. Ta j e d n a  sy -



—  173 —

tuacya zdolna jes t  już jasne dać pojęcie, co to jes t  za- 
wikłanie prawdziwie tragiczne, gdzie widząc p rzepaść  
zguby, trzeba jednak  w nią rzucić się. Już z założe­
nia całej natury charakteru Irydiona wypadło  koniecznie, 
że uledz musiał ów cichy głos sumienia potrzebie oko­
liczności. Idzie więc Irydion do dzieła; chociaż ze za-  
krwawionem sercem, i pełen gorzkiego uczucia, i mio­
tany przeczuciem wiecznej pośmiertnej walki, i duszno mu 
pod opasującem go zewsząd Fatum, i klęka przed po­
sągiem ojca: „Ojcze, czyż i Ją  mam zgładzić także? 
Ojcze, daruj Jej —  ona nie cierpi jak  m y wszyscy, bo 
ma swoją wiarę i przyszłość nieskończoną. Du­
mnych mordować —  nędznych tysiące zepchnąć do 
E rebu  —  skazaną dobić —  Ach! to w losach moich 
wyrytem  było! Ale szczęśliwą znieważyć, ale ufającą 
oderw ać od nadziei, ale promienną zniszczyć! (9 ii). Iry ­
dion widocznie kocha Kornelią —  idzie jednak do dzieła, 
uczynić zadość przeznaczeniu s w e m u : i zatwierdzi czy­
nem odebrany  od natury charakter. —  Kornelia upadnie, 
ale Żal Hellady jeżeli się nie spełni, to przynajmniej 
pełnić się będzie. —

W tem miejscu przenosi nas poeta w świat nowy, 
pośród Nazareńczyków, między którymi dominującą po­
stacią jes t  Kornelia. Jest to typ , pierwotwór duszy 
chrześcijańskiej i romantycznemu światu przynależącej. 
Charakter dziewicy tej ważne zajmuje miejsce między 
charakterami tragedy i,  i wiele do pojęcia całej zasadni­
czej myśli dzieła tego posłużyć może zupełne zrozumie­
nie i wtajemniczenie się w głęboką tę duszę niewieścią. 
Jest to w ogólności ciekawe i zajmujące studium, roz­
ważać charaktery  niewieście autora naszego, których 
m am y już jakby  ca łą  galerią , rozstawioną po licznych 
jego  dziełach poetycznych. Wszystkie zachwycają nas 
jakimś dziwnym a zupełnie nieznanym dotąd urokiem, 
co pochodzi ztąd, że autor nasz nadaje nowe zupełnie 
znaczenie kobiecie, przewyższające wzniosłością nie tylko 
pojęcia wszystkich poetów naszych, ale i poetów ob­
cych. Jest to jed n a  ze słabych stron poezyi Mickiewi-
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cza,  że nie da ł  nam  w  żadnym  u tw orze  swoim p ra ­
w dziw ie  w ielkiego o b razu  kobie ty ,  kob ie ty  z tą  c ichą 
d u sz ą  n iew ieśc ią ,  w  k tórej n ie p rz e b ra n a  g łęb ia  d u c h a  
nurtuje , choć j ą  sk rom ny  za k res  có rk i ,  żony ,  matki, 
Po lk i,  chrześcijanki p o k ry w a  z w ierzchu  p o zo re m  co­
dz iennego  poko ju ,  i szczup łego  p rzeznaczenia .  Karłami 
czu jem y  się w  o b ec  postaci je g o  męzkich, tak s ą  w sile 
ogrom ne, tak  za sobne  w  po tę g ę  myśli; pom im o to ka­
żdego z b o h a ty ró w  je g o  n a z w ać b y śm y  mogli b ra te m  n a ­
szym. W idać  w ięc ,  że rozw iąza ł  Adam nasz najtru ­
dniejsze zadanie  mistrza, p o łą cz y ć  wielkość myśli ogó l­
no ludzkiej z w arunkam i życia n a ro d o w eg o  w d an y m  
czas ie  i z obyczajam i tegoż czasu. W idać ,  że nie w y­
k rzy w ił  nigdzie w ierności h is to ryczne j ,  ani narodow ej ,  
ani sp o łe cz n e j ,  chociaż postacie z życia rzeczyw is tego  
w y w o łan e  nape łn ił  b e z d e n n ą  g łębokośc ią  uczuć i zamy 
słów, o k tó re  nie tylko naszem u  n aro d o w i ,  ale całemi 
spo łeczeńs tw u  chodzi. Każdy p raw ie  z ch a rak te ró w  mę- 
zkich Mickiewicza je s t  r zeczy w is ty m , i takie ch a rak te ry  
b y ć  p ow inny  na tej ziemi, i b y ły  n iezawodm '9 i s ą  —  
ku  chlubie rodza ju  ludzkiego. Ale k o b ie ty  Mickiewicza 
rzeczyw is tości  nie mają. S ą  to a lbo  k a r y k a tu ry ,  istoty 
p rzesa d zo n e  ja k  Telimena; albo też w y m a rz o n e ,  i że  tak 
pow iem  niedosadzone , j a k  Zosia, i Aldona n a w e t  pod pe­
w nym  względem . D obrze ,  że i takie odcien ia  cba rak le  
ró w  żeńskich p o u tw arza ł ;  nikt go też za  to winić nie bę  
dzie. Ale za  to go w in im y, że ty lko  takie u tw orzył 
a pom inął o b raz y  kobie t n o rm a ln y c h ,  k tó re  i w p o e ty -  
czności naw e t  nie u s tę p u ją  owym.

—  Ze au to r  I ryd iona  tw o rz y  ch a ra k te ry  niewieście 
takie, że j e  nie d o sy ć  kochać , że j e  uw ielbiać  trzeba, to 
pochodz i z p rz y c z y n  g łębszych .  P ochodzi z t ą d ,  że 
uw aża  kob ie tę  i w ogólności c a ły  p ie rw ias tek  niewieści 
za czynn ie  w p ły w a ją c y  n a  lo sy  ludzi, na losy  na ro d ó w ,  
na losy  historyi nawet. Już w G oethego zapatrzen iu  po- 
e tycznem  zna le ść  rnożna w yobrażen ia  podobne .  Fausta  
Tragedia ko ń cz y  się n ap rz y k ład  takim c h ó re m :
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Ale w Goethem są  lo tylko zarody nierozwinięte, 
i nie można jasno oznaczyć, jak  to rozumiał, dla tego 
+e sam sobie z tego dokładnej spraw y snadż nie zdał. 
śamowiednie dopiero nasz poeta przekonanie to w  dzie­

łach swoich roztacza. On sam w  osobie swojej wznie~ 
sienie się do teraźniejszych swoich pojęć zawdzięcza 
pomocy, wpływowi kobiety. Rozpowiada o tem w yra ­
źnie w jednem  z dzieł swoich późniejszych, porówny- 
wając się do Dantego:

Lecz i mnie także zbiegła w  pomoc Pani,
Którój się w zroku czarne duchy bo ją;
1 mnie też Anioł w y b aw ił  z otchłani,
1 ja też mi dem Beatriczę moją!

W  jednych my cierniów chadzali koronie,
Krew  moich dłoni krwawiła  tw e  dłonie,
1 z jednych trucizn piekielnego zdroja 
My pili razem, o Beatrix moja!

A jed n ak , jednak, mój jęk , tw e westchnienia  
Zmięszane, z lan e ,  przebrzmiały na pienia!
Z dw óch  sm utków  w duszne spojonych zamęście  
Wzbił się głos jeden, a tym głosem szczęśc ie !
Ach! szczęśc ie  w iary ,  ach! nadziei siła,
Co w  serce  moje, p r z e z  w z r o k  tw ó j ,  wróciła!

Na innem miejscu w temże dziele mówi: „Płciowość, 
polarność, jest  prawem powszechnem, prawem jednem  
i wszechobecnem tak w  naturze, jak  w duchu, tylko że 
pod coraz wyższemi kształtami się objawia; naprzykład, 
biegun ujemny i dodatki w  galwaniźmie, planeta i s łoń­
ce w porządku kosmicznym, mężczyzna i kobieta w ro­
dzie ludzkim, myśl i ciało w człowieku. Prawo to na 
tćm zależy, że jedna  i taż sama siła w naturze, lub idea
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w duchu, objawia się na dwóch ostatecznych końcach 
swoich n iby to sprzecznie; a w tedy m iędzy temi dwoma 
końcami powstaje działanie i oddziaływanie ciągłe, czyli 
ruch i życie tejże siły, tejże idei. —  W  stosie galwani­
cznym z bieguna dodatniego wypadająca iskra gdzież le­
ci? w biegun u jem ny! —  Mężczyzna do kogoż się ma? 
w  kim się odbija? w  niewieście! Myśl czem się w yra­
ża? ciałem! Zawsze jedna połowa posługuje się drugą, 
przewciela się w  drugą na to, by całość istnieć mogła."

Na tej więc zasadzie, i w skutek tak wysokiego sta­
wienia kobiety, poeta ten charakteryzuje postacie niewie­
ście, jako istoty popychające dzieło mężów wyrzecze­
niem się siebie, poświęceniem się poświęcające ich za­
m ysły. W szystkie charaktery żeńskie autora naszego no­
szą na sobie piętno ofiary. Wszystkie bez w yją tku , czy 
uważać będziem y Grymhildę, czy Elzynoę, Czy Kornelią 
czy Mart/ą w  Kom edyi; czy ową Nienazwaną „ dziewicę“  
córę nieubłaganego „Htarca“  w Nocy Letniej. Ale najw y­
raźniej cechę tę nosi dziewica, którą Iryd ion  przeznaczył 
zgubie, b y  przez nią jak  przez zw ierciadło m yśli swo­
ich roztaczać naokół wolę swoją —  Kornelia.

Kornelia rodem jest Rzymianka, ród  Metellów koń­
czy się na n ie j; (89). duchem jednakże całkiem światu 
chrześciańskiemu przynależy, i jes t ja kb y  pierwotworem  
romantycznego porządku. „O ko  je j czarne jak  węgiel, 
błyszczące ja k  żary." (89). „K to  zbada tajnie jń j bytu, 
kto schwyci źródła je j życia? ■—  ona żyje ciemnościami 
w  tych puszczach podziemnych, widoma i niepojęta, na­
cechowana boleścią i z niej wyłudzająca urodę. —  Sam 
Fidiasz by je j kształtów wszechmocnem nie ‘zatrzym ał dlu 
tem —  ona całą piękność swoję uniesie z  sobą razem 
w ostatniem westchnieniu ■>“ C90J.

M iędzy niepojętą tą istotą a Irydionem  od razu, 
p rzy  pierwszem spotkaniu, jeszcze nim ją  postanowił 
zamienić na narzędzie woli swojej, zawiązał się węzeł 
w iekuisty a m im owolny, snadż zachodzi m iędzy nim i 
tajemnicze a wewnętrzne jakieś pokrew ieństwo, iż zdaje 
się, ja kb y  te  dw ie dusze b y ły  szukały się oddawna.

I.
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Ona Iryd iona  p ie rw sza  n au c zy ła  m odli tw y  sw ojej,  ona 
się za  n iego modli, pokutu je  za  n iego ciężko wiele dni 
i nocy  (104); wie —  ja k  sam a pow iada  —  że się u r o ­
dziła żeby  go zbaw ić (1 08). D reszcz  j ą  p rze jm u je ,  g d y  
z s tąp iw sz y  z pow zię tym  zam ia rem  Iryd ion  do ka takom - 
bów, o p o w iad a  je j  dzieje AinOlocha, i p rze zn ac ze n ie  sw oje 
(1 0 8  — 1 0 0 ) ,  że zem sta  je d y n e m  d o b r e m  je g o ,  że on 
w  zem śc ie  żyć m u si, żyć i skonać  (I 11). —  W ie  że 
I ry d io n  za to zgub iony ,  po tęp io n y  n a  wieki: —  a j e ­
dnak  nie może o p rz e ć  się „ogniowi w iekuistem u, ognio­
wi C he rubów , co mu w  oczach  jaśnie je" (112). Nalega 
na  nią I ry d io n :  uwierz , j a  w od ze m  ludu  tw ego  —  
u w ie rz ,  a Jowisz z Kapitolu run ie  b y  nie pow stać  w ię­
ce j  (113 );  Kornelia  czuje, że nie pow inna  uw ierzyć ,  w y ­
c iąga r ę c e  do Chrystusa, w z y w a  św ię tych  p o p io ły ,  a b y  
j ą  s t rze g ły  tej nocy  (115 ):  a je d n a k  cz łow iek  ten  tak  
d e m o n icz n ą  po tę g ę  n a  niej w y w ie ra ,  „że ja k o  prorok , 
i ja k o  św ię ty ,  i jako  Archanio ł on  stoi w je j  oczach  
i m ó w i ,  a ona go s łucha ,  i ch c ia łab y  skonać"  (113). 
I s ta ło  s ię ,  że p r z e p a r ła  siła m ęża ,  i u leg ło  czucie n ie ­
w ieście! Za s p r a w ą  M asyn issy ,  niewidzialnie im o b e ­
cnego , (118)  -—  u w ie rz y ła  —  nie ty lko  s łow om  ale i 
sam ej osobie kusiciela; szuka  B oga ,  P a n a  sw ego  i zna r  
le ść  go nie m oże; „ ro z p rz ęg ło  się coś  w  d u sz y  jćj, coś 
je j  się w g łow ie u su w a ,  coś w  se rc u  p ę k a "  —  c h c ia ­
ł a b y  p rzed  nim uciekać : n ie może, „coś n ieśm ierte lnego  
o pasa ło  ją ,  n iewidzia lnych  ram ion dw oje  p rzyb iło  j ą  do 
tego , k tó reg o  ona  ch c e  zbaw ić"  (117). I ry d io n  bo le jąc ,  
czu jąc  się o p asan y m  s iłą  dzikiego Fatum, a le  p o s łu s z n y  
tej sile, z ry w a  je j  welon, i w yciska  na  b la d e m  je j  czole 
p o c a łu n e k  zg u b y  i zabicia d u sz y  niewinnej —  —  i o d ­
tą d  Kornelia , pod w p ły w e m  c iąg łego  szału, widzi w  nim 
sa m e g o  już n a w e t  C h rys tu sa ,  i nie p rze s tan ie  w idz ieć  
aż  do sam ego  skonania. S ta ła  się te d y  w reszc ie  od ­
g ło se m  je g o  myśli i woli; b iega  po ka takom bach ; r o z ­
nosi w szędz ie  głos I ryd iona :  <*o broni!  (1 2 0 )  budzi św iat 
g ro b ó w  z grobów , św iat u m a r ły c h  ku  życiu w  cz y n ac h  
z  religijnej z a d u m y ,  i u z b ra ja  o ręż em  ku  dzie łu  zem sty .  

P rz eg lą d  P ozn ań sk i —  IV. 23
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W skazaliśmy na Kornelią jako na je d y n y  i konieczny 
warunek pozyskania chrześciańskiego świata dla Irydio- 
nowej sprawy. Niewytłómaczony a nadnaturalny w ęzeł 
Irydiona i Kornelii sprawił, 2e —  przy  pom ocy zwła­
szcza Masynissy —  Kornelia uległa, i dla miłości Iry­
diona zboczyła z dróg chrześcijańskich na manowce 
obcego jej żywiołu, żywiołu zemsty i niszczenia wszy­
stkiego, co się rzymskićm nazywać mogło. Tym sposo­
bem  zapewnił sobie syn Hellady środek i warunek w y­
konania dzieła swego, bo pozyskał już prawie sobie 
współwyznawców Kornelii. —  Głos świętój lej dziewicy 
posłuży mu za pomost do serc  Nazareńczyków, innym 
sposobem  nieprzystępnych zamysłom takim, jakie on im 
będzie  obwieszczał. Pozostaje mu teraz tylko przys tą ­
pić zaraz do nich, i pokonać ich duchy przez pomoc 
i w pływ  swojej świętej obłąkanej, która po katakombach 
roznosi okrzyk do broni! i kupi w koło niego orszak 
chrześcian posłusznych niebawem słowom zemsty.

Powiedzieliśmy już wyżej, że zaczął by ł Irydion^naj- 
p rzod  od nawracania starszych Chrześcian na wolę swoją, 
ale obum arłe  na spraw y świata tego ich duchy nie dały  
mu się nakłonić. W ięc potćm dopiero ,  gdy już o tam­
tych stracił wszelką nadzieję, przystąpił do młodszych, 
i tych dopiero zdołał zapalić ogniem boju i zemsty. 
Nastąpiło to wszelako dopiero w skutek natchnionój wy- 
mowy jego i nieustannej a nadprzyrodzonym  sposobem  
objawiającej się przytomności Masynissy. Scena ta, 
gdzie to przyłączenie się Chrześcian do Irydionowej partyi 
jes t  wystawione, jes t  jednćm  z najgenialniejszych miejsc 
całego dzieła; je s t  to prawdziwa potyczka niewidzialna 
duchów i myśli, w klórćj najświetniejsze nakoniec od­
nosi zwycięztwo ogromny a bogaty w siłę woli nie­
złomnej duch Irydiona. Zgromadzili się zwołani Naza- 
reńczykowie w umówione miejsce na pograniczu świę­
tych gro bo w, na cmętarzach starych pogan, p rzy  blasku 
pochodni. Przyszli s tarcy , przyszli młodzieńcy; tych 
ostatnich większa była  liczba, a gorące  ich se rca ,  i do 
czynu pochopno duchy w jedna  osobie swojej wyobra-
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ża Sympon. Prócz powszechnego wszystkich Nazareń- 
czyków zapału i żarliwości religijnej ma on własny swój 
płomień, z własnej przeszłości i cierpień jego płynący. 
Nie zapomniał on tego bólu, jakim zraniła go dzikość 
pogańskiego imperatora i łatwo mu więc zapragnąć zem­
sty (cf. str. 122). Wierzył i on dawnićj, „że niespra­
wiedliwość znosić trzeba, by docierpiec się n i e b a a l e  
tej wiary zaniechał, skoro poznał się z Irydionem. 
Z krzyżem w dłoni woła teraz, synowi Hellady świad­
cząc w obec braci swojćj: kto się upomniał aż dotąd
0 obelgi Syna człowieka? Nikt go nie odział, nikt go 
nienapoił! Oto kona —  oto jeszcze roztwarte usta i osta­
tnie wołanie: „Czemu opuściłeś mnie Ojcze?" Bracia,
czy my go jeszcze i dzisiaj opuścimy? —  Taki to za­
pał wymowy i Symeona z Koryntu i Irydiona zagłu­
szył w pamiętnej owej nocy grobowe jęki starców, co 
przypominali ciągle, że „puklerzem ich być tylko powin­
na skrucha, a szczera modlitwa jedynym orężem" (124). 
Przemagać zaczęła gorącość młodzieńczego ducha nad 
pokorą cierpliwą w zebranych, i zapragnęli wszyscy 
pomścić „Niezemszczonego, Ukrzyżowanego" i wyrwać 
krzyż, w podziemnych lochach dotąd przechowywany, i za­
tknąć go w obliczu dziennego słońca na kapitolu; to 
zaś wszystko, co dotąd przestrzeń starego świata zale­
gało, zstrącić w przepaść zniszczenia i zapomnienia wie­
cznego. Tak się już nakłaniać zaczęły myśli zebranych, 
gdy obłąkana Kornelia wpadła w pośród ich grona 
z włosem rozpuszczonym, w ustach z wieszczym gło­
sem objawienia Niepewne dotąd szyki, czy pozostać 
przy przepisach wiary zalecającej cierpliwe znoszenie, 
czy rzucić się w przepaść pełną wrzawy, ziemskich 
walk, i dopomnieć się już w tern życiu sprawiedliwości

ten mówię bój, dotąd w umysłach wątpliwy ona 
ostatecznie rozstrzygnęła swojem wołaniem do broni,
1 lak odbyło się zwycięztwo Irydiona, przez które 
i chrześcian już nawet wole i duchy podbił pod pano­
wanie myśli swojej jedynej, aby pełniąc na pozór i 
w rozumieniu swojem cele Chrystusa, spełnili w rzeczy



—  180  —

samej p o d  Iry d io n a  do w ó d z tw e m  w ie lką  zem stę  nad 
R zym em  za u m ę c z o n ą  Grecją.

Zdaje się tedy ,  że j a k  ten św ia t N a z a re ń c z y k ó w  p o d b ił  
I ry d io n  pod  wolę sw o ją ,  tak  też i nad  R z y m e m  zwycięży. 
N adzieja  ta  o tyle  j e s t  p raw ie  niewątpliwa, że dopełn ił  w s z y ­
stk ich  w arunków  te g o zw y c ięz tw a ,  tj. że p o zy sk a ł  sobie w szy ­
stkie potęgi, k tó re  św iat ó w c z e sn y  pow alić  m o g ły  w gruzę. 
Ma w  rę k u  swoim pan o w an ie  n a d  Cezarem. Rządzi nad  
ca łą  m a ssą  ludu  znędzn ia łego ,  nad niewolnikami i r z e sz ą  
g lad ia to rów . Je d n o  w spom nien ie  matki je g o  G rym hildy  
uczyniło  go w ła d z c ą  wszystkich  b a r b a rz y ń c ó w ;  —  sy n u  
Grym hildy, w o ła ją  om ku n iem u, ś lubujcm tob ie  ciało 
n a s z e ,  j a k e ś m y  d u s z ę  poślubili now em u Bogu. Błękitno- 
o k i , d ługo -w łosy  nie zdradzi  ciebie! T eraz  oto za p rz ą g ł  
do  ry d w a n u  swej woli n a w e t  i N azareńczyków . Ma więc 
w szys tk ie  te  siły, k tó ry ch  po łą cz o n y  hufiec pow alić  może 
o b u m a r ły  koloss  pogańskiej R om y —  i zda je  s ię ,  że już 
n ie p o d o b n o ,  a b y  nie m ia ł  z w y c ię ż y ć ,  i rozkazu  ojca nie 
dokonać. J e d n ak ż e ,  kto g łęb ie j  sp o jrzy  na  ten ró ż n o ro d n y  
o rszak ,  potrafi p rz e w id z ie ć ,  że p rz y  całej sile i liczbie 
n ie  d okaże  p rz e z e ń  I ry d io n  niczego. S ą  to siły p o zo r ­
n e ,  m io tane  różnem i i p rzec iw nem i n a w e t  dążnościami. 
P o w ią z a ła  j e  na  jednę  p a r ty ą  nie sz cz e ro ść  i rzeczyw i­
s to ść ,  a le  ob łuda  i udanie. Dla lego  też o d p a d n ą  oni 
p r z y  p ie rw szej  sposobnośc i  od uczes tn ic tw a I ry d io n o w y c h  
zam ysłów . Mianowicie fa łszyw e s ą  tu r a c h u b y  na po­
m oc  ch rz eśc ian ,  k tó rz y  za  nad to  różni dąż n o śc ią  od ce -  
ló w  jego , a b y  ich w spó ln ie  mieli d o k o n ać :  i za  nadto  
w zn ioś li ,  a b y  się  za  narzędz ia  użyć  pozwolili. Ż yw io ły  
s t ro n  tych  o b y d w ó c h  z b y t  s ą  różne ,  a b y  m o g ły  się po ­
godzić  i j e d n ę  u tw o rzy ć  potęgę.  M uszą ro zp a ść  się k iedyś. 
B a rb a rz y ń c y  go nie zd ra d zą ,  ani g ladiatorowie,  bo  ich sob ie  
p o z y s k a ł  bez  zd ra d y ,  b e z  p ods tępu ,  bo  panuje  nad  nimi p ra ­
w dz iw ie ,  ca łą  sw o ją  osobą. Nie sp raw ie  I ryd iona ,  a le oso­
b ie  je g o  oni się poświęcili i oddali n a  wieki. A le mo- 
żriaż to sam o pow iedz ieć  i o N a z a re ń c z y k a c h ?  —  Już 
ce le  ich a  I ry d io n a  ró ż n e ;  chrześc ian ie  pogańs tw o  ty lko 
zn iw eczyć  w  R z y m ie , I ryd ion  ca łe  miasto zg ładzić  p ra -
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gnie. Oni krzyż zatknąć na kapitolu:' on cały kapitol 
zburzyć. Oni za Chrystusa b ę d ą  walczyli, on za pogań­
ską Helladę. Dalej, cały ten sojusz i sprzymierzeństwo 
z chrześcijanami tylko na obłudzie i podstępie polega. 
Jakiegoż to potrzeba było  rusztowania, nim je  powiązać 
potrafił! Trzeba mu dopiero było świętą dziewicę zdra­
dzić, zdradzoną w szał wprawić, przez szał uczynić z niej 
echo swojej woli, zwierciadło swojej myśli, nim przystą­
pił do zawiązania węzła między sobą a tajemniczćm tem 
gronem. A i tu ciągle dopomagała przytomność niewi­
dzialnego Masynissy, k tóremu w chwili zwycięztwa nad 
um ysłam i, w  chwili gdy mu pomoc zaprzysięgają , dzię­
kuje za nią Irydion („przez ciebie Masynisso zwyciężam!" 
pag. 109).

Z góry  więc zapowiedzieć sobie możemy, że węzeł 
ten kunsztowny pryśnie , bo choć go Irydion zawikłał 
n iby silnie i kilkakrotnie, nie umieścił go jednak  w ser­
cu swojem, bo nie jes t  chrześcijaninem; a nie jest nim 
nie przeto, żeby miał Chrystusowi (jak n. p. Masynissa) 
zaprzeczać ,  lub go nienawidzieć; ale że uczucia nowe 
i nad świat starożytny wyższe są  sercu i przeznaczeniu 
jego obce, że go nie obchodzą i nie mogą obchodzić, 
gdyż leżą po za obrębem żywotnej jego treści, k tó rą  jes t  
tylko mściwa myśl Hellady, a po za tę nie wolno mu pod 
przek leństw em  ojca wykroczyć. Życie jego  przy  uro­
dzeniu , a powtórnie w godzinie konania ojca, jes t  w y­
mierzone nieporuszonemi granicami —  nieubłagane F a ­
tum, k tórem u Irydion, jako postać starożytna podlega, 
nie dozwala mu wybiedz po za te granice; a w tem 
właśnie cała spoczywa tragiczność, dla której Irydion 
walczyć musi, ale tak walczyć, iż zwyciężyć nie może. 
H dyby  b y ł  został istotnie chrześcijaninem, miałby od razu 
na swoje usługi cały orszak Nazareńczyków, ale w tedy  
nie dozwoliłaby mu wiara mięszać się w  boje i sp raw y 
pomsty, nie m ógtby tak walczyć. Dla tego chrześcianinem 
zostać nie m ógł; a że jednak  pomocy chrześcian potrze­
bu je ,  ztąd udać się musiał do podstępu. Tak opiera­
jąc  się na obłudzie i fałszu, dokazał wprawdzie, że bę-
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dzie mógł rozpocząć  walkę; lecz zwycięztwa nie osię- 
gnie. Na tem polega cała zawiłość tragiczna w losach 
i charakterze Irydiona. Jest występny, a niewystępnym 
b yć  nie może. Gdyby przynajmniej mógł dokonać zem ­
sty swojćj; ale i tśj nie wypełni, za to, że j ą  pełni. A nie 
może jednak  niepełnie jej. —

( Dokończenie nastąpi).



—  \ 83  —

D zieła i pisarze angielscy.
The new Timon.

Kilka miesięcy temu wyszedł w Londynie romans pod 
tytułem: The new Timon, nowy Tymon, wierszem, w  czte­
rech  częściach, przez bezimiennego.

Uważając dzieło to ze względu na jego rzeczywistą 
w artość, byłbym  się zapew ne nie bardzo spieszył uwia­
damiać o niem czytelników Przeglądu. Dwa mię prze­
cież do tego skłoniły powody. Należy ono do rzędu  
książek, których pierwszą, jeżeli nie jed y n ą  zaletą jest 
mniej lub więcej zręczne i trafne skreślenie portre tów  
osob odznaczających się za dni naszych, czy to znako- 
mitem imieniem, czy w ysoką krajową lub literacką po- 
z y cy ą  a choćby nawet li samemi tylko w aw rzyny ze- 
b ranem i na śliskiem dość polu salonów wielkiego świata. 
P rz y  wolności d ruku , jaka istnieje w Anglii i we Fran- 
c y i , dzieła tego rodzaju są  aż nadto częste. Zawiść nie­
ubłagana partyi ma tu obszerne pole ugadzać pokątnie 
i z boku swych przeciwników razami, jakie w szrankach 
codziennych sporów  izb a naw et i dzienników, żadną mia- 
r ą  ujśćby nie mogły. Nic łatwiejszego, jak  wynaleść 
Śmieszną stronę u ludzi, tem bardziej, jeżeli się jej szuka 
z postanowieniem znalezienia jej koniecznie. —  I jeżeli 
autor liczący tym sposobem na w rodzoną nam chęć bawie­
nia się kosztem naszych nieprzyjaciół, a szczególniej zaś
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ludzi wyższych nam pod jakimkolwiek względem , jest 
obdarzony pew ną  dozą dowcipu i żywością wyobraźni, 
dzieło jego  jakkolwiek bez nadziei długiego życia, znaj­
duje częstokroć przyjęcie, jakiego nie doznali zapewne 
ża dni swoich najznakomitsi Europejscy pisarze. —  Cóż 
dopiero jeżeli twórca podobnego dzieła należy sam do 
'wybranego koła. Nieznajomy Autor nowego Tymona zdaje 
się łączyć  w sobie wszystkie te warunki. Tegoroczne 
■jego portrety  są tylko że tak powiem następnym  tomem 
rom ansów Coningsby i Sybilli, o których Przegląd wspo­
minał miesięcy temu kilka, i jakkolwiek imie jego dotąd 
nie znane , to przecież wiele je s t  prawdopodobieństwa, 
że jeżeli je  nie sam Pan d ’Israeli napisał, to p rzynaj­
mniej jeden  z jego  najbliższych powierników. Słowem 

je s t  to nowy program młodej Anglii. W  takim stanie 
rzeczy  dzieło to nie mogło nie poruszyć wszystkich ko- 
teryi Angielskiego wielkiego świata high life. Skandal, ten 
żywioł Matron Angielskich znalazł w nowym Tymonie jak b y  
odradzającą rosę ,  to też trudno sobie w yobrazić  szału, 
z jakim pleć piękna wielbiła jego ustępy, unosiła się nad 
bystrością postrzeżeń, smakowała w jadowitych ucinkach 
w ym ierzanych już to na jakiego Ministra, lub na jaką  Da­
m ę obecnie przy wielkim ołtarzu. Krytyka nie pozostała obo­

jętną. Na tysiące przesadzonych, i śmiesznych pochwał 
odpowiedziała mnóstwem dowcipnych, ostrych i cierpkich 
przekąsów. Walka zajątrzyła się. I jeżeli wolno cheł­
pić  się ze zwycięztwa odniesionego nad płcią piękną, 
powiem że nie jedna  zapew ne lady o błękitnych pończo­
chach (bac bleu) pożałowała gorzko swego wdania  się 
w walkę z wyprawionymi w k ry tyce  szermierzami. —  
Biedny nowy Tymon widział się teraz przewróconym  od 
deski do deski, wyśmianym, wyszydzonym, i wytkniętym 
literackiemu światu jak o  zbiór niedorzeczności, jadu  bez 
dowcipu, stylu bez  prostoty, napuszonego, nie do znie­
sienia. P rzyznać  wszakże potrzeba, że krytyki przeglądów  
angielskich nie b y ły  bez pewnej cechy przesądu. P o ­
stanowienie znaleść to dzieło złem koniecznie, jest  w nich 
widocznem od pierwszego zaraz wiersza. I tak naprzy-
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kład, jedna z nich tak zaczyna swoje zdanie sprawy o tem 
dziele: The new Timon had sung his song,  said his say, 
spit his spite. Żałuję bardzo, że widzę się w niepodo­
bieństwie oddać po polsku złośliwości i ugryźliwego choć 
nadzwyczaj dowcipnego przekąsu, zawartego w tych kil­
ku wyrazach. „Nowy Tymon wyśpiewał swoją śpiewkę, 
wygadał co tylko umiał, wypluł a raczej wyczchał cały 
swój dowcip," szkoda, że krytyk nie dodał jeszcze na 
zdrowie W Pana; „a  przecież, powiada dalej Arystarka, 
„świat nasz polityczny i literacki, tak spokojny jak przed­
tem . Tak niestety, poeta ten pełny żółci, więcej ma- 
„jący jadu jak Crabbe, więcej poezyi, jak Byron (w ję- 
„zyku samochwalcow), nie zdołał wielki człowiek obudzić 
„ludzi z  powszechnego uśpienia (w języku poematu). Za- 
„pewne nie trudno było zaostrzyć ciekawość kilku klik 
„za pomocą mniej lub więcej gorących opisów, zbiera­
n y c h  przy zmroku po śmieciach; za pomocą pewnych 
„gadek szeptanych do ucha po nocy; za pomocą z za- 
„wiścią rozsiewanych plotek. Wszystkie te przecież tak 
„świetne zalety na niewiele się co przydały, i autor No- 
„wego Tymona, do dziś dnia przynajmniej, nie bardzo 
jeszcze pewny pomniku sławy wśród prawdziwych poe- 
,tów Anglii."

Ale pomimo tak zajątrzonego boju —• poległych nic 
wiele i oto season Londyńska skończona, i dzieło i jego 
chwalcy; jego krytycy poszli już w niepamięć. To też 
za to francuzkie przeglądy zajęły się z kolei Nowym 
Tymonem. Spodziewać się należało, że Francuzi obcy 
walce partyi angielskich, bez uczestnictwa w zawiściach 
Lady B —  do Lady C —  zdołają się utrzymać w gra­
nicach bezstronności. Pokazało się jednak inaczćj. Zda­
je się, że partyc Angielskie i Francuzkie mają pewne 
wspólne sobie punkta, w których narodowa indywidual­
ność  ustępuje miejsca opiniom mniej lub więcej zbliżo­
nym do siebie, dążnościom mniej lub więcej do jednego 
skierowanym celu. Pomiędzy krytykami, jakie tu w P a­
ryżu szczególniej zasłużyły na uwagę, jest krytyka pa­
ni S., pod imieniem Arthura Dudley. Dla czego Nowy

P rz eg ląd  Poznański. —  IV. 24
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Tymon znalazł w kobiecie tej, pełnej talentu, tak stron­
nego obrońcę , nie umiem sobie wytłomaczyć, tem bar­
dziej, że zdanie jej o nim mija się zupełnie z p raw dą 
pod  względem trafnego oceniania obecnego stanu litera­
tu ry  w Anglii. Byłażby to tylko ta chętka tak nam w ro­
dzona znajdowania tego tylko dobrem co nasze, mienia 
się koniecznie za m ędrszych , za doświadczeńszych, na 
wyższym stopniu oświecenia nad naszych pradziadów, 
nad ludzi ubiegłych czasów. Być może, chociaż p rzy ­
kro b y  mi było pozostać przy tern zdaniu o autorce z tylu 
w zględów znakomitej. Nie podobna mi przecież wstrzy­
m ać  się od sprostowania zdania, ktorego trafność sądu  
ani na chwilę ostać się nie może. Poda mi to sposo­
bność powiedzenia słów kilka o literaturze angielskiej 
przesz łego  wieku. —

N ow y T ym on, powiada Arthur Dudley, je s t  jednym  
z tych rzadkich dotąd i nowych przykładów analitycznej 
wolności, wprowadzonej nareszcie do rom ansu przez pi­
sa rzy  angielskich. Jeżeli autor tego zdania przyznają­
cego Xowemu Tymonowi więcćj wartości, niż jej ma rze- 
czy wiście, rozumie przez an a lizę  rozbiór, umiejętność 
zręczną^ ale poważny badania obyczajów jakiego narodu, 
trafnego oceniania dążności ducha jakiej epoki, zdziera­
nia maski cnoty z zastarzałych nałogów, walczenia z za- 
koizeniałemi przesądy , wyświecania i najdoskonalszej o- 
b łudy, szperania  w tajnikach se rc  ludzkich, wytykania, 
że tak pow iem , palcem śmieszności i w' najpoważniejszą 
przybranych  szatę —  i nie m yś lę ,  żeby wyraz ten dał 
się inaczej tłómaczyć: to przyznam się, że nierozumiem 
co przez to chciał powiedzieć dowcipny autor krytyki, 
do której się odnoszę. Po trzebaby  nieznać zupełnie li­
te ra tu ry  angielskiej, żeby nie wiedzieć, że główną cechą 
wszystkich nieomal tworów dramatycznych XVIIS0 wie­
k u ,  jak  płodów wyobraźni XVHI«° jest  w łaśnie , nawet 
za  daleko posunięta dążność do ana lyzy , do rozbioru.
I zaiste, j eżeli Cant ¥) angielski grał kiedy jakąkolwiek

on w dos^  t ru d n o dać trafne znaczenie tego w yrazu. Jest
cnot'v n* i sde . sngielski; jest to pewien rodzaj sz tu czn ć j, udanej 

■ ’ ł ączonej z tem , co Francuzi nazywają m orgue britannique.
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rolę w obec kry tyk i literackiej, to nigdy zapewne wię­
cej, niż w epoce, kiedy purytanizm wrzący całą potęgą 
fanatyzmu w ustach Pyma i Ilarryssona nieoziębił się b y ł 
jeszcze i nie zamienił powoli w obłudę świętoszków i ten 
rodzaj płaskiej, śmiesznój nietolerancyi domowej, jaką się 
odznacza towarzystwo angielskie XIX. wieku, mianowicie 
zaś w klassach średnich społeczeństwa. Bo przecież, ja­
każ jest główna cecha tego koła presbyteryanów, takie­
go jakiem je  zrobili Cromwell i Hampden. Można po­
wiedzieć, że cynizm nigdy nie miał obszerniejszego pola 
dla swego jadu, ani pełniejszego żądła. Nie było strze­
chy, domu, rodziny, choćby i pod ziemią, któraby ujść 
zdołała nieubłaganym pociskom, —  już to pamphletu, 
już to gminnej jakiej komedyi, satyrycznego poematu, 
allegoryi lub romansu. Ale też szczególniej po rewolu- 
cyi 1688. roku, kiedy cisza spokoju tem więcej zosta­
wiała pola domowym sprzeczkom i zawiściom a tern sa­
mem tem więcej sposobności napawania się niemi lichym 
muzom, pełzającym po ziemi, wówczas to romans ana­
lityczny zajaśniał w całem świetle. Posłuchajmy co mó­
wi o tem widowisku i powszechnem piętnie literackiej 
dążności za czasów Wilhelma III. i królowej Anny, sła­
wny k ry tyk  francuzki pan Philarete Chasles. „Zajęto się, 
powiada on w swojem dziele pod ty tu łem : „W iek XVIII. 
„w  Ang lii,1* „za ję ło  się opowiadaniem najdrobniejszych 
„szczegółów domowego pożycia, i to z taką wytrwało­
ś c ią , tak dokładnie, tak zręcznie, jakby było chodziło 
„o  najważniejszy fakt w życiu narodów. Najmniejsza zmia- 
„na w domowem kole, najlżejsze odcienia uczuć serca, 
„wrażenia choćby i najprzelotniejsze, wystarczały do zapeł­
n ian ia  niemi całych tomów. Zastanawiano się nad ro- 
„dziną pod każdym względem, rozbierano ją  we wszy­
s tk ich  je j wypadkach, robiono wnioski z projektów, któ- 
„rych nigdy wykonywać nie miano. Byłto, że tak powiem, 
„nowy świat mikroskopiczny, którego odkrycie zaszłe z nio- 
„nacka, stworzyło tysiące ogromnych foliałów. Nie masz 
„rodzaju zalotnictwa w codziennem życiu kobiety, choe- 
„by  i z najżywszą wyobraźnią; nie masz drobiazgu mogą-
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„cego  się w y d a r z y ć  w  g ron ie  kilku o s ó b ,  k tó re g o b y śm y  
„nie znaleźli um ieszczonego  w  ó w czesnych  rom ansach . 
„R ychai dson  je s t  ich  a rcy-kap łanem . On to p ie rw sz y  
„n a d a ł  jm p ię tno  E p o p e i ,  p o su n ą w s z y  sz tukę p o w ied z e­
n i a  w szys tk iego  do osta tnich jej g r a n i c , c ierpliw ość p ra -  
„w ie me do u w ierzen ia  w oddaw an iu  jak  najjaśniej choć­
b y  i najm nie jszych  odcieni!  “ —

Jeslże  lub by łoż  k ie d y  ja k ie  p ióro  z łośliw sze,  więcej 
c ie rpk ie  nad  p ióro  Fieldinga, ( w  'łom Jon es), co z ro d z o n y  
w  gronie m ożnych  u jrza ł  się później p rz y p ro w a d z o ­
n y m  praw ie  do nędzy. W idziałże się  k ied y  Cant angielski 
więcej śc iganym  i t r ap io n y m , ja k  w szk icach ,  w y sz ły ch  
z pod  p ió ra  nieco gm innego  Sm oletta?

Dzieła je g o  Peregrine Pichle i  Roderick Randon  m o g ą  
s łu ż y ć  za  w z ó r  najczelniejszej Analyzy. Mamyż p rzy ­
to c zy ć  o p e r ę  Żebraka  nap isaną  p rzez  Johna Gag, k rw a w ą  
sa ty rę  wielk iego świata za czasó w  dw óch  p ie rw szych  
Je rzy ch ,  lub  te n ieprze liczone  o b ra z y  ow o cz esn y c h  o b y ­
czajów  ludu, op isy  n a jw y d a tn ie jsze  o tchłań  n ę d z y  i z b ro ­
dni m olłochu  Londynu . Bo, rzecz  szczególna, nie ty lko 
to  dzisiaj w idz ieć  się  da je  ta szczegó lnego  rodzaju  p r z y ­
je m n o ść  s z p e ran ia  b ez  ustanku w najc iem nie jszych  g łę­
b iach  wielkich m ias t ,  i baw ien ia  czy te ln ika  p rz e d s ta w ia ­
n iem  m u tego, co ty lko  sp o łe cz n o ść  ludzka zaw ie rać  
w  sob ie  może na johydn ie jszych  p o tw o ró w  i najczarn ie j­
szy ch  tajemnic. Jak  dzisiaj tak  i w ó w cza s  b y ł  to p e ­
w ien  rodza j  go rączk i gonienia za s t rasznem , za okropnem . 
R om anse  k ilkunas lo tom ow e Życie m am uni Cresw ell i K ro­
niki %iad-siei morskich i lądow ych  w y s ta rc zy ły  za ledw ie  na  
kilka wieczorów. Tajem nice w ięc  P a ry ż a  i L o n d y n u  n ie są  
r z e c z ą  zupe łn ie  nową. Ale cóż! nam  się koniecznie zdaje, 
że świat z nami się d o p ie ro  z a cz ą ł  i że z nami s k o ń c z y ć  
się musi. D ziw actw a naszego  w ieku u d e rz a ją  nas  i zaj- 
mują. J e s te ś m y  p rz e k o n a n i ,  że nikt do tychczas  tak  nie 
m yś la ł ,  n ic dzia ła ł i nie c ierp ia ł j a k  my. Co do nas, 
j e s te śm y  zd an ia ,  że żaden  u tw ór  dzisiejszy, n a w e t  tak  
s ław nych  p is a rz y ,  jak im i są  E d w ard  B ulw er,  d ‘ Israeli 
i D ickens,  tem  mniej zaś p o e m a t ,  dość  skrom nie  napi-
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sany, N ow y Tym on , nie zdo ła  w y ró w n a ć  co do siły, 
ro z b io ru ,  w ydatności  i śmiałości z a ry só w  tw orom  epoki 
ubiegłej pod  pu ry tańsk iem i w id ły  Jobna  Gay, Daniela 
F o e  i R ichardsona, pod a ry s to k ra c k ą  szp ic ru tą  F ie ld inga 
i Smoletta  i pod  dolegiiweini d rw inkam i D ziekana Swifta.

Nie m ając  nic w spó lnego  z narodem , do k tó reg o  No­
w y  Tymon  się odnosi, s ą d  nasz jeżeli n ie b a rd z o  trafny, 
b ę d z ie  p rzyna jm nie j  w o lnym  od  wszelkiego p rzesądu .  
Je s t  to dzie ło  nie o d zn a cz a jące  się ani wzniosłością p o ­
m ysłu ,  ani sz lachetnośc ią  celu, ani naw e t  p ięknośc ią  j ę ­
zyka .  Kilka po litycznych  p o r t re tó w  d o sy ć  zręczn ie  za ­
ry so w an y ch ,  jakkolw iek s łabo  o d d a n y c h ;  —  kilka szki­
có w  p rze d s taw ia ją cy ch  dość  w yraźn ie  r y s y  n iek tó rych  
p ie rw sz y ch  dam  Angielskich —  chęć  w idoczna  aż do 
z b y tk u ,  w yszukiw ania  sk a n d a lu ,  w celu ubaw ienia  sa­
lo n ó w ,  ożywienia nieco p rz y n u d n y c h  raoutów  —  oto 
po szczegó le  w szystko , czem  się m oże za lecać  dzieło.

W iele się już  n a t ru d z o n o  w Anglii n ad  od k ry c ie m  
nazw iska  Autora. B iorąc na u w agę  sp o só b  pisania, tok  
i n as tęp s tw o  p o m y s łó w ;  dalej sam że p rze d m io t ,  ro zw i­
n ięcie jego ,  pos trzeżen ia ,  p rzy ta cz an ia  d o sy ć  częs te  in­
nego  rodzaju  w yjątków , n a re szc ie  p e w n ą  w olność w s ty ­
lu , nie j e d n e m u  z d a w a c b y  się  mogło, że widzi p rz e d  
so b ą  jaki n o w y  us tęp  E u gen iu sza  A ram  lub P el ha ma- 
P rzec ież  znaleźli się k ry ty cy ,  k tó rz y  w tom widzieć tylko 
chcieli n a d z w y c z a jn ą  usilność Autora, u k ry ć  się tern le­
piej p rz e d  d o św iadczonem  okiem A rys tarchów . I  w rze ­
czy  sam ej ,  na leży  o d d a ć  spraw ied liw ość  P a n u  E. Bul- 
w er,  że g d y b y  on  b y ł  sam  dzie ło  to napisał, sty l i An­
g ie lszczyzna b y ł y b y  daleko  popraw nie jsze .  Nie b y łb y  
on  z a p e w n e  p o p a d ł  w  n ie zg rabność  i w y rażen ia  więcej 
ja k  pospoli te  i to szczególnie j w m ie jscach ,  k tó re  w y­
m a g a ły  tern lepszych, tern delikatn ie jszych  odcieni. Nie­
p o d o b n a  mi p r z y ta c z a ć  wielu u s tę p ó w  —  nie m ogę  
w szakże p rze p o m n ieć  je d n e g o  m ie jsca ,  gdz ie  Autor od ­
w o łu jąc  się do cieni P o p a ,  D ry d e n a  i innych ,  w y r z e k a  
się usilnie naś ladow an ia  poezy i napuszone j  a p łask ie j 
T ennysona, a  n ie  p o s t rze g a  się, że baw ią c  się kosz tem
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tego zresztą dość miernego poety, sam nieosobliwą daje 
próbkę swego własnego stylu: Przytaczam tu co do 
s ło w a :

„I s eek  no purflea prett iness of phrase
„A soul in earnest scorns the tricks for praice
„No tawdry grace shall womanize my pen
„Even in lo v e— song men should write for men!!*)

Nic tu niemasz wdzięcznego ani dla ucha czytelnika, 
ani pochlebnego dla biednych Ladies, co tyle sobie za­
daw ały  trudów w wynaszaniu Nowego Tymona pod nie- 
biosy. W każdym razie ustęp ten jes t  widocznie sp rze­
cznym z temi dwoma wierszami, gdzie Autor zdaje się 
zapominać zupełnie o z łem , co tylko co zarzucał Ten- 
nysonowi.

„The larva of the brain that wizard keep
„The spectral memory gleaming through our s leep!!**)

Jest to galimatyas nee plus ultra. W ęze ł ,  coby go 
i miecz samego Alexandra rozciąć nie zdołał. Nare­
szcie jakby  na wiązanie oto wiersz jeszcze  jed en ,  co 
pewno nie zeszpeci tak wytwornego „ wianka dla Ju lii!!“  

The clime, that suits the tender is repose***)

Zrozum kto chce. Jestże coś więcej upajającego niż 
dobór tych trzech wyrazów: klimat, czulo.sc, spoczyn ek ! 
— W yraz the tender może je s t  cokolwiek za dziki, 
a przynajmniej za nowy, b y  mógł b yć  dobrze  użytym 
w języku angielskim. Nie trzeba jednak  zwracać na to 
uwagi. Autor, jak  to już powiedziałem, należy bez w ą­
tpienia do szkoły Pana d’lsraeli, k tóra  znajdując to b a r­
dzo wygodnem w językach  francuzkim i włoskim, robi 
z przymiotnika rzeczownik i powiada: the tender, the

*) „ N ie  staram  s ię  o w y k w i n t n o ś ć  u p strzon ą  frazem,
„ D u sza  z n ie u d a n y m  o gn ie m  n ie  m iz d r z y  s ię  b y  s ię  p o d o b a ć ,  

„ W y liz a n e  w d z ię k i  nie  z n ie w ie s z c z ą  m e g o  pióra,
„ N a w e t  w  ś p ie w ie  o m i ło śc i ,  m ą z  w in ie n  p isać  dla  m ę ź a .“

**) „ P o c z w a r a  m u zgu ,  co  ją  s tr z e ż e  c za ro w n ia
„ W s p o m n i e n ie  w id z ia d ła ,  c o  nasz  s en  n i e p o k o i . " —

***1 Klimat, c o  naj lep ie j  p r z y s t o i  czu łośc i ,  j e s t  s p o c z y n e k .  —
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religious, the houseless, tak jak  Francuzi mówią le len- 
t lre ,  le religieux, le delaisseux. Nie jes t  to w  istocie 
tak wielka zbrodnia; nie należy przecież zamieniać zdo­
b yczy  w  śmieszność. Naśladuj, jeżeli ci się to podoba, 
ale nie parodiuj. —

Jeżeli sam przedmiot dzieła, jak eśm y  to wyżej po­
wiedzieli, nie ma w sobie nic nadzwyczaj oryginalnego, 
bo  Morvale jest  to po prostu odw ieczny ty p  Antoni/ uję­
ty z odmiennej nieco s t ro n y , a Arden  przypomina nam 
znaną już dziś powszechnie figurę Child-Haroldów, cho­
ciaż zagmatwaną kilku rysam i z portretu śmiesznego 
Lovelace, to przecież należy  oddać tę sprawiedliwość 
Autorowi, że zdołał p o łączy ć  tak różne żywioły jeżeli 
nie zawsze trafnie, to przynajm niej świetnie i uroczo; 
a co większa, że potrafił j e  sprowadzić do jednego nie­
jako  punktu i jako takie  uczepić następnie o pewną 
m y ś l  analitycznej krytyki. Nie podobna nie 'podziwiać 
zręczności, jak a  cechuje szczególniej odosobnienie ka­
żdego charakteru, tak że w ady  jednej osoby oddają tem 
widoczniej, tem jaśniej p rzym ioty  drugiej i na wzajem, 
o ą  to światła tak sk ie ro w an e ,  że krzyżują się nie jako 
z tem większą siłą w p ada ją  w oko czytelnika, i oswaja­
j ą  go tem lepiej z najdrobniejszemi odcieniami portre­
tów. I właśnie w tem  to trafnćm ustawieniu tak zna­
nych ale różnych sobie figur istnieje ca ły  interess tego 
dzieła. Dwaj ludzie grają  tu pierwszą rolę —  obadwa 
niepospolitej duszy. Jeden  p rzez  ponure napawanie się 
goryczą  swoich boleści —  drugi p rzez  nadmiar świe­
tnego i a rystokratyckiego zepsucia. Pierwszy z nich jes t  
ofiarą cywihzacyi, której drugi je s t  znakomitym re p re ­
zentantem, uczniem przynoszącym  jej chlubę i zaszczyt. 

M orval, człowiek bystrego umysłu, z sercem  praw em  ale 
p ros tem , p rzybyw a  z Indyi: w  jego  żyłach płynie krew  
m lęszanca, jego ojciec b y ł  p a ry a ;  p rzybyw a z Indyi, b y  
i o z  ic się w Łuropie o  przesąd  potężniejszy nad wszy­

stkie przym ioty  duszy, nad wszystkie "uroki świetnego 
losu; o przesąd jaki do dziś dnia gnębi jeszcze miliony 
ludzi i to gdzie? pod  berłem  Anglii, co więcej w sa-
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mejże Anglii, narodzie na czele cytvilizacyi Europy. 
M orvale  jest to now y Tymon. Drugi, S ir Arde.n, dumny 
z imienia przodków, nosi je  z swobodą i jak  przystoi 
na Lorda sta re j Anglii. Świetny młodością i ujmującą 
postawą, obdarzony tytułem i milionami, życie jego było 
dotychczas nieprzerwanem  pasmem roskosznycb marzeń, 
i słodkich ułudzeń. I jeżeli dnia jednego , uginając się 
nareszcie pod zbytkiem uciech, roskoszy, tryumfów i we­
sela , uderza  nagle głową o p ierw szy głaz tego okro­
pnego bezdroża życia, gdzie już tylko sam przesyt 
i zwątpienie napotkać się dają —  to przynajmniej przy­
b y w a  on do tego krańca drogą zupełnie różną. M orvale 
dotarł tu po sterczących cierniach, po nad brzegiem 
bezdennych  przepaści; S ir A rden  po drodze usłanej 
kwieciem, przy odgłosie wesołej muzyki. Łzy zobopól- 
nej ich goryczy jeden  biorą kierunek. A rden  nie lubi 
już świata, bo go do dziś dnia za nadto lubił. M orvale 
nienawidzi społeczeństwa, co go odpycha od swego łona, 
co mu wzbrania myśleć nawet o radości. Pomimo to 
przecież Morvale  jest  zakochany. Przedmiotem uczuć 
jego  serca  jest dziewczę, nieznane dziecko, któro był 
znalazł umierające z głodu na schodach swego Hotelu. 
Imie dziewczyny Lucya. Znała ona niegdyś lepsze 
czasy. Na wspomnienie o matce, umarłej z nędzy  na 
garstce gnoju p rzed  stajnią jakiegoś lo rda  Anglii, obfite 
łzy  roszą  dziecinne jej prawie jeszcze zrzenice. Morvale 
czuje, że dusza jego niezapomniała zupełnie litości —  
którą  wygasłą  być mniemał. Zdawało mu się do tych­
czas, że pogarda świata wytępiła już od dawna każde 
inne uczucie. P rzysposabia  L ucyą  za swoją córkę i po­
wierza j ą  pieczy swojej siostry Colanthy. —  M orvale  i 
Colantha  są  to dwa stworzenia dość szczególnego r o ­
dzaju. Po wielu latach rozłączenia, ona we Włoszech, 
on w Indyach, zjechali się razem w Londynie i tu p rze­
pędzają  swe życic w grobowem prawie milczeniu. Colantha 
nie nosi na sobie piętna rodu  Morvala. Matka Indyani- 
na poszła by ła  drugi raz za mąż, i Colantha jest w ła­
śnie owocem tego drugiego związku Życie jej prze-
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cież nie jes t  już bez skazy. MorvaJe dociekł tajemnicy, 
ale milczy i oto oboje pogrążeni w zobopólnych wspom­
nieniach żyją zdała od ludzi, co im tyle złego w yrzą­
dzili. Tym czasem szczególny ten rodzaj życia Morvala 
obudzą ciekawość Sir-Ardena. Wielki Pan  nie może 
przenieść na sobie, żeby nie dociekł prawdy, i w  tym 
celu zbliża się do Indyanina. Morvale  z swej strony na 
próżno sili się opierać zajęciu na widok smutnej resztki 
dawnej młodości i nadziei: —  każdy rzut oka na pró­
żnią i ciemność w duszy Ardena  zdaje się na nowo 
ożywiać ubiegającą k rew  w żyłach syna Paryi. Oba- 
dwa pojmują się nawzajem i oto w krotce odrętwiałe 
serce  jednego  otwiera się i powierza ugodzonej duszy 
drugiego. Arden  opowiada Morvalowi swą chlubną odys- 
seę :  straszne kroniki miłości i rozpusty , ambicyi i łez, 
zimnej pogardy i grubijańskich zdrad. Morvale uśmiecha 
się tylko i słucha tern pilniej. Arden  zaledwie lat killka- 
naście mając, pokochał był jednę  dziewczynę. Posta­
nowił był się z nią żenić i w rzeczy  samej mniemał 
zaślubiać j ą  w dobrej wierze. Ale powiernik jego  
Clanalbin , Szkot szczw any  na w szystk ie  strony, z  włosem  
rudym  i kędzierzaw ym , z  nadzw yczaj szerokiemi usty  
sprowadził mu fałszywego księdza. S ir  Arden, znudzony 
porzuca ją , biegnie uganiać się po świecie za jakiemiś 
marzeniami sławy i bogactw. P rzybyw a do Włoch 
i wkrótce na nowo szczerze  zakochany. Czas ubiega 
mu szybko p rzy  boku nowej ofiary. Tym czasem pier­
wsza widząc się wystawioną na nędzę , trawiona hańbą  
i głodem, umiera zwolna, nie mając odwagi myśleć na­
w et o swćm dziecięciu. Arden  który  j ą  oddawna umar­
łą  sądził,  dowiaduje się nagle o jej sromocie i rozpa­
czy. W yrzuty  sumienia zaczynają nań działać —  całe 
dawne przywiązanie odzywa się na nowo —  opuszcza 
W łochy i spieszy w objęcia Maryi. Ale cóż, idąc za 
popędem  tej chwilowej szlachetności swego serca, zapo­
mina, że wyjazdem swym z Rzymu przyprawia o roz­
pacz drugą kobietę; że spiesząc do Londynu, zostawia 
za sobą  nową ofiarę rozpusty ,  nową duszę na pastwę 

Prz»gląd Poznański, — IV . 25
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zwątpieniu i żalom. Na tern się kończy opowiadanie 
Ardena.

Kobieta tym czasem zostawiona we Włoszech, przy­
byw a także do Anglii, gdzie jak pierwsza kochanka Ar­
dena , zaczyna niknąć powoli. Łzy, jakie w rodzona jej 
duma zatrzymuje nad brzegiem powieki, spadają jedna  
po drugiej na jej serce i palą je  jadem  śmiertelnym.—  
Złożona na grobowem  łożu, przywołuje swego brata i tu 
p rzy  ostatnich promieniach ubiegającego życia, powiada 
mu, dla czego umiera. Bratem tym jes t  Morvale, —  ko­
nającą Culantha.

Lo zaś do imienia jej zabójcy, jest  to ten sam czło­
wiek, ktorego portret Lucya nosi na medalionie, jedynej 
puściźnie po jej matce. S ir A r den! wykrzykuje  Morval, 
rzuciwszy okiem na medallion Łucyi, ukryty dotąd na 
jej łonie. Dotychczas Arden nie przekroczył progu do­
mu Morvala teraz sam go Morvale przywołuje. Ar­
den przybyw a i znajduje Indyanina płaczącego przy zwło­
kach siostry. Morvale mu woła. Jestem bratem Calan- 
thy, umarłej dla ciebie. Łucya mu woła: Jestem córką 
Maryi, umarłej z twej przyczyny. Arden zatrzymuje się 
jakby  rażony piorunem. Morvale chciałby ukarać Lorda, 
ale nie śmie podnieść ręki na ojca Łucyi, k tórą  kocha 
i z którą  tylko co miał się żenić. Arden korzysta z o- 
kazyi prawi o zapomnieniu uraz —  o świetnej p rzy­
szłości i ofiaruje Indyanowi rękę  swej córki. Morvale 
dotknięty do żywego, pyta się sam siebie: Wolnoż bratu 
zmarłej ofiary żądać ojcowskiego błogosławieństwa od 
tego, co dwa razy by ł zabójcą?  Pomimo to, łagodzi się 
ptjwoli, i kończy na tein, że w yrzekając się religii Brah- 
minów, zostaje chrześcianinem, a czerpiąc zdaje się w no­
wej retigii przebaczenie swym nieprzyjaciołom, godzi się 
z panem  Hrabią i żeni się. Trudnoby nam było powie­
dzieć, jaka to myśl przewodniczyła temu rozwiązaniu. 
Ściśle mówiąc, wiozę tu dosyć piękną pochwałę religii 
Brahmińów, a trochę za cierpką satyrę  chryslyanizmu.

Jakto, poki Morvale jes t  tylko dzikim Indyaninem —. 
pamięć na siostrę w grobie nie opuszcza go ani na chwilę;
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uczucie honoru  c z e rp a n e  w d o ty chczasow ej  w ie rz e ,  w y­
s ta rc za  mu do w yjśc ia  zw y c ięzk o  z walki z m iłością  do 
Łucyi. Ale za ledw ie się n aw ró c i ł ,  Morvale staje się hi­
p o k ry tą ,  egois tą  b ru d n y m  i n ikczem nym . Dzięki nauce  
C h ry s tu sa ,  pan  Morvale zapom ina o s ios trze ,  o d w ra c a  się 
OÓ je j g r o b u , gilzie ju z  tylko w ie trzyk  cichej nocy p r z y ­
biegać będzie zro s ić  go sw em i Izam i, o d d a je  się c a ły  za­
b iegom  o d o b ry  b y t ,  i n iczego nie zan iedbuje ,  b y  sob ie  
w y n a g ro d z ić  ub ieg łe  lata c ierp ien ia  i rozpaczy .

Jes t  to p od ług  m nie ,  nauka  m ora lna ,  co nie każdem u 
trafi do  s e r c a :  c h y b a ,  że je s te m  w  b łę d z ie ;  m niem ałem  
d o ty c h c z a s ,  że żadna religia nie je s t  zd o ln ą  obudzić  w se r ­
cu człowieka ty le  uczuć  w zn ios łych  i sz lac h e tn y c h ,  ja k  
relig ia  Chrystusa. P okazu je  się p rzecież, że to n iep ra­
w da. M łoda Anglia  o sądziła  inaczej.  Z resz tą  nie d z i ­
w m y  się temu. D otychczas  P. d ’Israeli za jm ow ał się tylko 
po li tyką ,  —  m ę cz y ł  się i d rę c z y ł ,  b y  p rzy w o ła ć  u b ie ­
głe c z asy  p ie rw szych  k ró lów  angielskich. Jego  uczniom 
i to już nie w ysta rcza .  Jeźelić p rz y w o ły w a ć  p rzesz ło ść ,  
to  już dobrą .  C zasy  n a p rz y k ła d  w ielkiego Brahm y. Jak- 
ż e b y śm y  to byli szczęśliw i,  ż e b y śm y  się  w ró c ić  mogli 
do  czasów, k ie d y  ludzie czcili w Egipcie Apisa.

K oniec końców, ży c zy łb y m  sob ie  z a p y ta ć  się  w ie l­
k iego K r y t y k a , co nam  to dzieło  tak  za leca ł ,  co ono ma 
z a  s ty c zn o ść  z angielskim Cantem , lub z wielkim św ia­
tem  Londynu. —  Gdzie to tu szukać  t rz e b a  tej tak  t r a ­
fnej, z ręcznć j  i śmiałej A nalyzy , k tó r ą  to dzieło  p rz e d e -  
w szys tk iem  o d z n a c z a ć  się m ia ło ?  —
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Darstellung der spanischen Litteratur im 
Mittelalter, von Ludwig Clarus. Mit 

einer Vorrede von Joseph v. Górres.
2. Bandę 8vo. Mainz. 1846.

Je s t  za  P ireneara i  k ra j  p ię k n y  i b o g a ty  w ho jn ą  na­
tu rę  i dzielnych ludzi, kraj ro sk o szn y ,  k rw ią  z lany ,  ko­
śćmi zasiany, kopy tam i na jeź d źc ó w  s tra to w a n y ,  za rów no  
w  his tory i j a k  w poezy i n ie śm ie r te lny ,  w k tó ry  jeżeli 
n ie  stopa, to  p rzyna jm nie j  m yśl cudzoziem ców  zab iegać  
lub i :  od  d aw na  p iękność  i bogac tw o  śc iąg a ły  do niego 
w  odw iedziny. F en icyan ie  nazwali go Spanijah, a d la  
G re k ó w  b y ł  H esp e ry ą .  Gościli w  nim K artag ińczycy , 
aż w ygnali  ich Rzym ianie  i sami zaczęli p rz e ła m y w a ć  
n a ro d o w o ść  m ie jscow ą: s ta re  ib e ry jsk o -c e l ty c k ie  życie 
m usia ło  się  w  bó lach  walk p rzem etam orfozow ać  pod 
d e s p o ty c z n y m  w p ły w em  rzym sk ie j  ku ltu ry  i rzy m sk ie ­
go m iecza. —  W  krwi i dym ie  u p a d ła  s ta ra  n a ro d o ­
w o ść  —  w p ro w a d ze n ie  no w y ch  cyw ilnych  i w o jennych  
u rz ą d z e ń ,  2 5  kolonii militarnych, miasta rzym skie ,  nako-  
n iec  sz k o ły  i A kadem ie  d o k o n a ły  spokojnie reszty . S tra ­
b o  podaje,  że T u rde tan ie  zapomnieli zupe łn ie  m ac ie rzy ­
stego  ję z y k a ;  je d n i  K antabrow ie w  p ó łnocnych  trzym ali 
się g ó rac h ,  a le i do  tych  ty le  trafiono, że Juwenalis  
w  15tej S a ty rz e  dziwi się już nad ich ukształceniem . 
Kultura rz y m sk a  bujnie się p rz y ję ła  w  Hiszpanii: o d k ą d  
cudzoziem com  do u rz ę d ó w  i do  godności o tw orzono  d r o ­
gę, i od  czasu  j a k  o b y d w a  Balbusow ie z G ades  przysz li
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do konsu la tu  i do  tryumfów, Hiszpanie jaśnieli na na jw yż­
szych  miejscach politycznych. T ra jan ,  H a d ry a n ,  Marek 
Aureli i Wielki T eo dozyusz  byli  z ich narodu. L i te ra tu ­
r z e  rzym skiej  d o s ta rc zy ła  l b e r y a  o b y d w ó ch  Seneków , Lu- 
kan a ,  Marcyalisa, Siliusza l ta lika ,  Avienę, Sextiliusza, Enę, 
P r u d e n c y u s z a ,  Kwintyliana, Kolum ellę , P om pon iusza  Melę 
i P a w ła  O rozyusza .  Za dni u p a d k u  R zym u zalali j ą  Ala­
n o w ie ,  W a n d a lo w ie ,  Silingiensi, S w e w y  i Wizygoci.  Dzi­
s ie jszą  G a l ic y ę ,  A u s try ę ,  L eon  i część  Portugalii  osadzili 
S w e w o w ie ,  cz ę ś ć  po łudn iow ą  W anda low ie  (W andalicya-  
Andaluzya), a p ó łn o c n o -w s e h ó d  Wizygoci.  —  Co bo jów  
b y ło  i tarc ia!  W alia  za łoży ł a ro z sz e rz y ł  i u tw ie rdz ił  
W ielki E u c h e r  pańs tw o  Gotów, k tó re  najw yżej s tanę ło  
w  6. w ieku  i obe jm ow ało  p ró cz  Hiszpanii P ro w a n c y ą ,  
L a n g u e d o k  i Katalonią z s tolicą Tuluzą w Septymanii.  
Z w y c ię zc y  poddali się w p ływ om  k ra jo w c ó w  i p rzy ję li  ich 
ję zyk .  —  P od  R e k a re d e m  roku  38 6 .  w yrzek l i  się b łę ­
d ó w  A ry u sza  —  S ty  Izy d o r  A rcyb iskup  Sewilski ja śn ia ł  
w  hiszpańsk im  kościele  św ię tością  życia i nauką. N api­
s a ł  s ła w n ą  na ow e  czasy  E n cyk lopedyą .  —  P o  1 ^  w ieku 
kw itn ien ia ,  pańs tw o  Gotów ze p su ło  się i w  ro s te rk a ch  
pod  na jazdem  a ra b sk im  skonało. —  Działo się to pod  
ro zp u s tn em i k ró lam i W ily zą  i R oderyk iem . Bitwa nad  
G uada le tą  ro z s t r z y g n ę ła  i p o g rz e b a ła  ich państwo. O d tąd  
się za c z y n a  no w y  ok res  dzie jów : z je d n ć j  s t rony  kw i­
tn ien ie  pańs tw  a ra b sk ic h ,  a  z d rugie j walka o n ie p o d ­
leg ło ść  i fundowanie , pod  znakiem  krzyża,  k ró lestw  kato­
lickich. Do tój epoki odnosi  się ustanow ienie  ry c e r s tw a  
i n a js ta rsza  ep iczna  p o e z y a  h isz p ań sk a ,  daw nie jszej  
b ow iem  m ity cz n e j  n iem a ani śladu. Z ab iera jąc  pod  j e -  
d n ę  m yśl d a ls z y  c iąg  dzie jów  tej k ra iny  od po łączen ia  
się k o r o n  kas ty lsk ie j  z a r rag o ń sk ą ,  od  odk rycia  A m ery ­
k i ,  od K aro la  V., Filipa II., aż do napo leońsk ich  i osta­
tnich nakon iec  b o jó w ,  ła tw o w idz ieć ,  ile b a r w ,  światła, 
c ien i ,  poezy i i p r z y g ó d  w dziejach Hiszpanii. He w p ły ­
w ó w  i z d a rz e ń  z łożyło  się n a  u tw orzen ie  dzisie jszego 
s tanu  i te m p eram en tu  narodow ego ,  j a k ą  p rze sz ło ść  p r z e ­
ży ł i do  jakiej p rzysz ło śc i  go tu je  s ię  len  n a ró d  r y c e r s k i



i znam ienity!  W iadom o ile ma siły i poezyi, ile wcielił 
je j  w życie a spostac iow ał w  l i te ra tu rze ,  w iadom o  ja k  
g ru n t  je g o  je s t  katolicki. •—  T rudno  też po jąć  je g o  p ro ­
dukcy jnośc i  m oralnej i in le llektualnej,  nie m ając  s e rc a  k a ­
to lickiego; dla tego p ro tes tanck ie  N iem cy zaw in iły  dużo 
n a  tern po lu ,  mianowicie B o u te rw e ck  n a jg ru b sz ą  g rze szv  
n iespraw ied l iw ośc ią  dla stare j l i te ra tu ry  hiszpańskiej.  I H er­
d e r  o d eb ra ł  w  tłum aczeniu  c a łą  p ro s to tę  i ro d z im ą  wła­
śc iw ość p ieśniom o Cydzie. —  Ale p ra w d a  zaw sze  so­
b ie  zna jdz ie  ta k ieg o ,  co je j  ho łd  o d d a  i znalazła w tej 
m ie rze  w Ludw iku  Clarusie p isa rza ,  k tó ry  więcej jak  zę  
sp raw ie d l iw o śc ią ,  bo  z m iłością  wziął się do h is loryi li- 
t e ia tu ry  hiszpańskiej ś redn ich  wieków, i sk rom ny , a p rze ­
cież uczony, po cz esn e  i poży teczne  d a ł  nam  dzieło, k tó re  
n a s z y m  czyte ln ikom  śmiało polecić m ożem y, ośw iadcza­
j ą c  autorow i pro testan tow i w d z ię c z n o ść ,  za  s p o só b ,  w jaki 
trak tow a ł  swój tem at ,  p rz e z  co dał pochop  do zas tano­
w ien ia  się nad p łodnośc ią  w iecznego  katolickiego p r y n ­
cy p iu m ,  i p rzy n ió s ł  nam  pociechę  tern św ia d ec tw em , że 
s ą  sz lachetne  dusze, k tó re  um ie ją  się n ieunosić  n ienawi­
ścią, w ty m  w iek u ^ d ro b n y c h  nam iętności i drażnienia się 
d o b ro w o ln eg o ,  m nożącego  fałsz, p rz e z  co m a le ją  m ora l­
nie cha rak te ry .

Rzecz ca łą  p o p rz e d z a  p rz e d m o w a  G órresa ,  w  k tó re j  
ocenia za s ługę  a u to ra  i zastanaw ia  się  n a d  dzie jow em i 
losami^ Hiszpanii.

C larus zagaja  sw o ją  rze cz  w s tę p e m ,  w  k tó ry m  m o­
wa o na tu rze  kraju, je g o 'h is to ry i  i w yksz ta łcan iu  się cha­
ra k te ru  m ieszkańców  —  o w p ły w ie  ch rześc iańs tw a i o 
p ie lęgnow aniu  um ieję tności pod  n iem ; o m ięszaniu się ję» 
z y k o w e m ,  o w p ływ ie  gockim i a ra b sk im ,  o o d rodzen iu  
się w iary  w w alce  z Maurami, o now ych  pańs tw ach  k a ­
tolickich i ich cywilizacyi,  o R ycers tw ie ,  o czci płci 
p ię k n e j ,  o duchu  przygódj,  dw orskości i w ogóle  o c h a ­
ra k te rz e  hiszpańskim. Część d ru g ą  w stępu  zajmuje hi- 
s to ry a  w yk sz ta łc en ia  się  i rozwinięcia ję z y k a ;  p o d s ta w ą  
je g o  j e s t  łaciński p iśm ienny  i łaciński ludow y. W ogóle 
w yrażen ia  śc iąga jące  się do  ro ln ic tw a i umiejętności są
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łacińskie lub łacińsko-greckie; te które ściągają się do 
życia kościelnego są  łacińskie lub greckie; słowa tyczące 
się marynarki, wojny, heraldyki i jeździectwa pochodzą 
najwięcej z języków  północnych, to jes t  gockich; nazwi­
ska korzeni, bakalii i innych obcych towarów są  z wscho­
dnio lub zachodnio indyjskich; nazwiska geograficzne pół­
nocnej mianowicie Hiszpanii, są  swewskie albo gockie ; 
południowej, jako też nazwiska wielu sztuk i roślin są  
arabskie. Stosunek elementów składanych naznaczają mniej 
więcój taki: rozkładając na 100 części mowę kastylską, 
00  p rzypada na czystą albo zepsutą  łacinę, 10 pocho­
dzi z greckiego z mowy kościelnej, 10 przypada na pół­
nocne języki, a 10 przyniósł wschód z Maurami, osta ­
tnią dziesiątkę tworzą w yrazy  pochodzące z wschodniej 
Indyi, z Ameryki, z cygańskiej mowy i codziennie teraz 
jeszcze przyjmowane z francuzkiej i włoskiej.

W łaściwą historyą literatury hiszpańskiej dzieli au to r  
na  dwa wielkie okresy:

I. Od najstarszych czasów az do króla Jana II.

P oezya  R om ansóte: Epiczne początki z rzeczywislój 
hislorycznój treści czerpane. Romance o Cydzie. Podział 
rotnanców na 1) historyczne, 2) rycerskie, 3) maurytańskie, 
4) pasterskie, 5) próby starych rotnanców.

Poemat o Cydzie (Poema del Cid.) z 12. wieku.
(Cyd i Bernardo del Carpio bohatyrowie romansy.)
E pika kościelna: Gonzalo de Berceo Benedyktyn z 13. 

łub z początku 14. wieku: jego poemata: żywot Ś. Domini­
ka z Silos; żywoty Emiliana i Oryi; Poema o ofierze mszy; 
Znaki ostatecznego sądu; Pochwała Najświętszej Pannv; Cu­
da Najświętszej dziewicy; Obraz jćj boleści w dzień ukrzy­
żowania; Męczeństwo Ś. Wawrzyńca. (Żałujemy, że d!a po­
śpiechu nie możemy dać wyjątków z tego mnicha poety: śli 
czne tana rzeczy, szczególniej to co się ściąga do Bogaro­
dzicy i do sądu ostatecznego).

E pika  rom antyczno  -  rycerska . Poemat o Alexandrze 
Wielknn przez Juana Lorenza Segura de Aslorga. Skąd A- 
lexander W. stał się bohatyrem tej epoki?

H iszpańskie romance rycerskie : ojcem ich romans o Arna*' 
dysie z Galii — rozszerzenie się tćj literatury.
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W ybuch  dydaktycznego  k ie ru n k u  pod królem Alfonsem
X. (mądry syn Ferdynanda Ś.). Punkt zwrotu.

Na dw orze kastylskim w  połowie 13. wieku panuje mi­
łość uczonośei i umiejętności. P raw odaw stw o  króla Alfon­
sa X.: „Fuero rea l“ „Las siete partidas“ (kodexa). Stosunek 
literatury prowansalskiej do kastylskićj. —  Jak  poezya T ru ­
badurów  przychodzi na d w ór  kastylski?

Poeci dydaktycznego k ierunku : Infant Juan Manuel i je ­
go dzieło pod tytułem „hrabia Lukanor.11 —  Juan Ruiz ksiądz 
z Hita i jego dydaktyczne poemala o miłości. —  Lopeza de 
Ayala księga o Pałacu (1398— 1404.)

//. Okres od czasów króla .Jana II. az do Ferdy~ 
nandu i Izabelli.

Ogólny obraz ducha tego o k r e s u : —  Subjektywizm —  
W pływ  prowansalskiój p o e z y i—  Metafizyka miłości —  Igrzy­
ska zwane „jeux I lo raux“ —  „la gai science11 —  konśystorze 
tej sztuki w Hiszpanii.

Król Jan II. kastylski i poetyczny dw ór jego. —  Markiz 
Villena. Markiz de Santillana. Juan de Mena. Rodzina poe­
tów Manrique — uwagi o tej epoce:  charakter ailego ryczny 
i dydaktyczny — w pływ wyw arty  przez D a n ta   Pieśni mi­
łosne — Okres L iryzm u: Pieśni Rodrigueza del Padron. Pie­
śni Maciasa zwanego zakochanym. Poezye G arc i -S ancheza  
z Radajoz — wszędzie miłość treścią. — Alonzo z Kartaginy 
i inni poeci.

Ustęp o Ś. Wincentym Ferrer,  Dominikanie (1340 -1419) .  
cudowny jego dar  kaznodziejski — lat 20 przebiegał prowin- 
cye swojej ojczyzny i F rancyą ,  Sabaudyą i Lombardyą _  
był i na Balearach. — Rodem z miasta Walencyi, kazał za­
w sze  w swoim dyalekcie a przecież w szędzie  był rozumia­
ny najdokładniój,  czy w e W łoszech czy w  najpółnocniejszój 
Francyi. Ciągnęły za nim ogromne rzesze — czasem słuchało 
go przeszło  80,000 ludu — każdem u zdaw ało  się, że go sły­
szy każącego w  swoim narodow ym  języku — Cudownie o.
pow iadał słowo boże i n iesłychaną miał moc nad d u sz a m i_
najzaciętszych do łez rozczulał. — Liczą, że 100,000 w ystę­
pnych i zbrodniarzy naprawił i przywiódł do pokuty Ży­
dów  naw rócił  25,000 a Saracenów  8000. Założył wiele szpi- 
ta lów  i klasztorów, w ybudow ał wiele mostów i innych po­
żytecznych zakładów. _  Rozdał mnóstwo jałmużny _  Cią­
gnęli w  pochodzie za nim i notaryusze,  którzy czynili zaraz 
akty um ów  i ugód pomiędzy pogodzonymi powaśnionymi, 
lub odpuszczającymi wierzycielami dłużnikom). (Patrz dzieło 
Górresa o chrześcijańskiój Mystyce.) —
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Reszta poetów z Epoki Króla J a n a ; —  ich jednorodność .
—  Zbiory ich pieśni czyli Piosenniki (cancioneros). Zaleca 
się piosennik Dohla de F aber  w ydany w  Hamburgu (1821 —  
25) p. t. „F loresta  de Ritnas antiguas Castellanas.“

P o d z ia ł  pieśni.

Pieśni duchowne (religijne'}. Poeta Juan Tallante. Na­
bożeństw o do Najświętszej Dziewicy daje natchnienie. —  Inni 
poeci tego rodzaju —  Poetyczne traktowanie sądu  osta­
tecznego.

Pieśni dydaktyczne.
Pieśni miłosne. Gruppa poetów tego rodzaju w  15tym 

w ieku : Przedstawiają obraz obowiązkowej walki rozumu z na­
miętnością —  przechodzenie tonu elegiackiego w  namiętność. 

Pieśni żartobliwe.
D ram atyczna literatura hiszpańskiego średniego wieku. 

Wyjście d ram atu  z O brzędu ,  K ultu ,  i związek jego z nim.
„C om edie ta  de P o n z a ‘‘ przez  Markiza de Santillana. 

Dzieła dramatyczne Juan  de la Encina i Gil-Yincenta.
Tragikomedya: „ C elestyna11 autora Bakałarza Fernanda 

de Roxas.
Hislorya pięknej prozy tego okresu.
Kronika Alwara de Luna.
Historyczne prace innych pisarzy.
Dydaktyka tego peryodu. Jej ubóstwo.
Królowa Izabella ,  jako autórka listów. Uczone kobiety

—  Izabe lla  z a m y k a  nin iejszą  e p o k ę  l iteratury .
Chrześciański duch hiszpańskiój l i teratury średniego w ie ­

ku  —  Ogólne uwragi. —
Na tern się kończy dzieło Pana Clarusa. —  Jako uzu­

pełnienie jego zalecamy czytać w yborne dzieło A. F. Schack’a 
„ Geschichte d e r  dramatischen Litteratur und Kunst in Spa- 
n ie n “ (Berlin). —  Dzieło protestanta również, ale z dobrego 
stanowiska i z miłością napisane. —

Przegląd Poznański — IV. 56
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Sprostowanie miejsca jednego w Litera­
turze iszniewskiego.

Michał W iszniewski w p rze d m o w ie  do Tom u VII. Li­
t e ra tu r y  swojej, u ska rża  s ię ,  że wielu je sz c z e  pism po ­
m im o na jw iększych  s ta ra ń  i posz u k iw ań ,  w  k ra ju  i za 
g ran icą ,  o d szukać  nie mógł. ,.I tak  (mówi Wiszniewski) 
Paprocki w H erb a rzu  p ow iada ,  iż ży jący  za k ró la  Bato­
re g o  Pacho łowiecki Stanis ław  napisa ł t rzydz ieśc i  pisem, 
jed n o  od  drug iego  ró ż n e ;  tym czasem  ani je d n e g o  z tych  
p ism , p ró cz  ry su n k u  miast Xięstwa Pskowskiego , naw e t  
z ty tu łu  nie z n a m ,  a zatem  o ich w ażności sądz ić  nie 
m ogę .“ —

Z danie  to je s t  m y ln e ;  P achołow iecki dzieł żadnych  
n ie  p isa ł ,  ani P aprocki tego  nie wspomina. S zanow ny  
au to r  da ł  się uw ieść  dw u zn a cz n em u  w yrażen iu  pismo, k tó ­
r e  w  w ym ien ionem  miejscu H erb a rz a  (str. 2 1 0 )  nie dzieło , 
ale tylko charakter, sposób pisania kaligraficzny  oznacza. 
Miejsce w spom niane  w P ap ro ck im  je s t  takie: „Tegoż cza­
su  S tan is ław a P achołow ieckiego , p isarza  n iepospolitego, 
k tó r y  różnem i ch a rak te ram i trzydzieści p isem  p isa ł ,  za  
m ężnem i sp raw am i je g o  —  Król Stefan i tenże H etm an 
(Zamojski) w h e r b y  sw e  przyjęli."

Ze p isarz  nie znaczy  tu autor, ale  racze j  w  z n a c z e ­
niu p ie rw o tnem  je s t  u ży te ;  j a k o  też ,  że „ p i s m a "  ró w n o ­
znaczne tu s ą  sposobom pisania, k u nsz tow nem u  stawia- 
w u liter, a nie dziełom ; o tem  z łacińsk iego  przyw ile ju  
ła tw o  się p rze k o n ać  m ożna ,  w  k tó ry m  p o w o d y  uszlach- 
cen ia  tego, o raz  za le ty  P acho łow ieck iego  o b szern ie  s ą  
opisane. W spom ina  przywilej ten  (w H erb a rzu  P a p r o ­
ckiego n a  s. 211 .  zna jd u ją cy  się), że P achołow iecki b y ł  
notaryuszem  w kancel lary i  k rólew skiej,  i otóż, co P a p ro ­
cki p rze z  w y ra z  pisarz  rozumiał. Dalćj n as tę p u je :  ita- 
q u e  cum  illius f idem , constan liam  e t  industr iam , tum  el 
ingenii in pingendis ełeganter characleribus,  ac  etiam in 
del ineand is  arc ibus hostilibus e isque dep in g en d is ,  divina
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qu a e d a m  sent ina pe r spex i s semus  etc. W y r a z ó w  tycli « w -  
sive  d r u k o w a n y c h  nie można  inaczej r o z u m i e ć , j a k  że 
Pacho łowiecki  pos iada ł  sz tukę p iękn ego  i kunsz townego 
pisania mis t ernemi  cha rakte rami .

Tak więc nie w spo mi na  go P apr ock i  j ako autora  dzieł  
t r zydz ies tu,  al e j a ko  um ie jącego  pisać na  t rzydz ies to raki  
s p o s ó b , i z t ąd  p i sa rzem niepospol i tym nazywa .  O czy­
wista więc,  że Pacho łowiecki  dzieł  ża d n y c h  nie pisał.

W iadom ości bieżące.

Nie nadarzyła nam się dotychczas sposobność wyrażenia,  
z jakiem współczuciem,  z jakiem uniesieniem spoglądamy na 
wszystkie czynności Piusa JX. Wkrótce z powodu jednego 
z nowszych dzieł włoskich będziemy się starali całą opat rzną 
i historyczną ważność stanowiska Oica Ś. wykazać;  rozbie­
rzemy wtedy List Encykliczny, w którym obok ściśle a nie­
wzruszenie  oznaczonej nauki kościelnćj,  tyle się mieści z a u ­
fania do teraźniejszości i wiary w  przyszłość.  Na teraz m ó ­
wić tylko mamy o nowym pólurzędowym dzienniku wycho­
dzącym w Rzymie od Nowego Roku, pod nazwą  II Contem- 
poraneo  (Współcześnik) .  W  wyznaniu wiary nowego pisma 
czytamy oświadczenie,  że będzie ono organem wyobrażeń 
postępowych,  postępowych z umia rkowaniem,  zgodnie z ży­
czeniami ludzi uczciwych i rozt ropnych,  odpowiednio woli 
papieża i potrzebom a oczekiwaniu narodu.  Zabierając sta­
nowisko względem stronnictw,  11 Contemporaneo  wypowiada 
wojnę tym wszystkim,  którzy przez zastarzałe narowy są 
nieprzyjażni wznowieniom i w najniewinniejszych ulepsze­
n iach ,  w tych nawet ,  które prosta miłość chrześciańska n a ­
su w a ,  tylko ananh i j ą  upatrują.  „Jeźli ,  powiada,  urządzenie 
sal z kołyskami dla dzioc-i u piersi ,  sal ochrony domów opa­
trzności ,  domów roboty dla ludzi bez zatrudnienia,  kass o- 
szczędności  i przezorności ,  t owarzystw wzajemnej pomocy 
między rzemieślnikami,  domów karnych,  szkół niedzielnych i 
wieczornych dla ludu ,  słowem tylu pobożnych a tak użyte­
cznych zakładów,  które są zaszczytem naszych czasów, nie­
chęć tylko z ich strony wywoła ło ,  cóż się dziwić,  że ganią 
oni koleje żelazne,  statki parowe,  machiny,  zbiorowe handlo­
we  stowarzyszenia,  zjazdy uczone i wszystko to, co oświata
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wynaleźć zdołała na korzyść nauki handlu i przemysłu.  . . . 
Dla wielu z podobnych umysłów strach wstrząśnień spółe- 
cznych zastąpił  da w n e  zabobony.  Towarzystwo dzisiejsze 
Die boi się ludzi wstecznych,  ich zasady tylko w duszach 
zgrzybiałych i zdziecinniałych przytułek mają.“ Dalej nieco 
czytamy: „ o  tych,  którzy kłamią umiarkowanie a w  rzeczy 
samej chcieliby pchać wstecz nie ma co powiedzieć;  tak jak 
nie war to zajmować się niewolniczymi dworakami wszelkiej 
zwycięzkićj opinii i ci ostatni są biotem i zakałą towarz y­
stwa.1' Jeszcze dalej znajdujemy: „ S ą  ludzie niecierpl iwi i
chciwi nowości ,  silną namiętnością zagrzani ,  szlachetnemi 
najczęściej ożywieni chęciami,  niepomiarkowani  w wymaga­
niach,  nie obliczający za w ad ,  nie baczący na nauki roz tro­
pności ,  którzyby w jednym dniu wszystkie ulepszenia zapro­
wadzić chciel i ; cóżkolwiek bądź,  w nich my widzimy żołnie­
rzy dobrój  sprawy i zamiast cobyśmy mieli walczyć z nimi 
albo na nich surowości  przyzywać ,  dołożymy starania,  żeby 
ich zyskać dla prawdy.  Stanowią oni vyiększą połowę mło ­
dego pokolenia;  im p racę,  itr* przychylność swoją poświęca 
11 Contemporaneo, który będąc dziennikiem postępu,  jest  
przez to samo dziennikiem młodych ludzi.*1 Otwierając ko­
lumny swoje młodzieży oświadcza 11 Contemporaneo, że wzy­
wa  na wspó łp racowników w’szystkich pisarzy włoskich,  któ­
rzy się chcą zająć rozbiorem zadań towarzyskich.

Nie pot rzeba wykazywać,  ile zapału i ile rozumu p o d o ­
bne  stanowisko pokazuje.

Wyszło w  Lipsku u Bobrowicza dzieło o Algeryi przez 
L. hr. B. (2 tomy 4846.) Napisana w łatwy,  przystępny,  
choć t rochę n iepoprawny  sposób,  książka ta obejmuje do­
k ładny rys wypadków od zajęcia Algeru przez F rancuzów 
w r. 1830. aż do naszych czasów;  autor  pilnie, r apor t a u- 
r zę do we  i liczne publ ikacje  francuzkie przejrzał  i dosyć po­
r zą dn ą  całość z nich ułożył.  Ws tęp  historyczny jest  żyw ­
cem z jakiegoś niedokładnego podręcznika wzię ty;  ta część 
dzieła najsłabsza.  Zresztą choć kiedy niekiedy rażą wojsko­
w e  zachcenia i jakieś popisywanie się z arystokratycznemi 
w-jobrażeniami,  dziełko P. B. z przyjemnością i nie bez p e ­
wnej korzyści  przeczytać można.

W  Poznaniu u Kamieńskiego ukazało się poema żartobli­
w e  w  pięciu pieśniach p. t. Zem sta W andy  (1846.);  poema 
to gładko z pewnym dowcipem choć bez zbytku,  nawet  
z niejaką nauką,  t r zynastozgłoskowym wier szem napisane,  
objaśnione obszernemi notami, jest dosyć szczególnem w k r a ­
ju naszym i w czasach dzisiejszych zjawiskiem. Za Stani-
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s ł aw a  A ugus t a  możeby się nim k ry tyka  p r zez  tydzi eń  jaki 
p o b a w i t a ,  ile że musi  tam być  obficie osobi stych i miejsco­
w yc h  pr zy tyków,  k tó rych  nierozumiemy.

Ciało uczo ne ,  k tó r e  najwięcej  pow ag i  i najdłużej  p r z e ­
ch o w a ło ,  akademia  f r ancuzka ,  od ka rdyn a ł a  Richel ieu po ­
czątki  swo ;e  w y w o dz ą ca ,  dziś jak. p r zed  laty sk ł ada  się z cz te r ­
dz ie s tu  c z ł o n k ó w # ) ,  którzy ile r azy j eden  z nich umiera,  
w o l n ym  w y b o r e m  do k rzes ła  os ie roc ia łego n o w ą  powmłują 
o sobę.  Wszyscy  p r aw ie  ludz ie  znakomici  p iór em aibo po ło ­
żeniem umysłów ern od la t  d w u s t u ,  zasiadal i  w  akademi i ;  
n a w e t  w y m o w a  pol i tyczna  i s ą d o w a ,  n a w e t  dowc ip  t o w a ­
r zysk i  miaty tu  z a w sz e  swo ich  wyobraziciel i .  W p r a w d z i e  
Mohere  nie zost ał  na ak ade m ika  p o w o ł a ny ,  ale takich wy ją ­
t ków  mało nal iczyć można.  Dziś  akademia  szczyci  sie n a ­
zwi skami  P. P. C h a t ea u b r i a nd ,  Ba ll anche,  Lama r t i ne ,  Victor 
Hugo,  Guizot,  Th i e r s ,  Villemain, Cous in ,  Mignet, Tocquevi l le ,  
Mold,  A. Thi er ry ,  Alfred de  Vigny,  F łou rens .  —  Ł a t w ą  lite­
r a t u r ę  wyobraża  w  niej Sc r i be ,  mniej p rzys t ępną uczoność  
Pa t i o ,  w y m o w ę  s ą d o w ą  Dup in ,  dow c ip  t owarzysk i  m a r g r a ­
b ia  d e  S a in t - A u la i r e ,  pose ł  w  Londynie.

J es t  zwycza j ,  że k iedy  now o  ob rany  cz łonek  p i e r w s zy  
r az  na pub l i c zuem pos i edzen iu  miejsce swoje  zab i er a  (a r o ­
d o w ó d  każdeg o  miejsca doskonal e  jes t  znaDy), wys t ępu j e  
z mow ą ,  w  którój  swo jego  po p rzedn ika  chwal i .  O dpowiada  
D yr ek t o r  akademi i  w  sposób  dla p r zy j mow an ego  poch lebny.  
Wł a ś n i e  po do bna  u ro czys to ść  odby ła  się 7. S tyczni a w  Pa­
ryżu,  w  obec  jak  zwykle  t ł umnie zgromadzonć j  publiczności .  
P. K aró l de R em usa t, d aw ny  minis ter ,  m ów ca  pol i tyczny i 
n iepospol i ty  pisarz  ze s zkoły  filozofii eklektycznej ,  au to r  dzieła  
o A be l a rd z i e ,  na s t ępu j ą?  po P. Rot/er Collard, o k tór ego  
śmierc i  donieś l i śmy w  swo im czasie,  w  w ym o w n e j  p o c hw a l e  
ho łd  pamięci  znakomi t ego pop rzedn ika  oddawa ł .  J e m u  to 
więcej  jak  komuko lwiek  p r zys t aw a ło  sk reś l i ć  obraz  poli ty­
c z neg o  zawód  u P. Roye r  Collard i ocenić j ego zasługi  filozoficzne.

W  mowie  P. R e m u sa t  nie ma śmiałego i j a snego  zdania ,  
t ak jak go nie m a  w  szkol e,  do której  na leży;  znać  ciągłe 
w sp inan i e  się na  r o z u m o w e  s t anowi sko,  wy tężen i e  b ez s t r on ­
nośc i  c zęs to n ieda l ek ie  od sk iep tycyzmu  poli tycznego,  oglę­
dność  nie r az  do s l abosc i  p o d o b n ą ,  ł a s k a w o ś ć  dla żyjących 
p r a w ie  do  grani cy  po ch l e b s t w a  doch od zącą  ; wszakże  3 ą  tam 
p i ękne  miejsca,  są  u s t ępy  w y t r aw n oś c i ą  p r z y  żywości  uczu -

*) N a p o le o n  u t w o r z y !  I nsty tu t  francuzki z  p ięc iu  klass  i w c ie i i ł  d o ń  
jak o  d w ie  o d d z ie ln e  k la s s y  ak ad em ią  francuzką i akad em ią  n a p isó w  (d es  
Inscr ipt ions  e t  d e s  b e l le s  le ttres)  b ardzo  także  s ta n o w a n e  i s z a n o w n e  
t o w a r z y s tw o .

I
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Cla i ko lorytu  nap i ę tnowane .  Chętni e t ł ómaczymy ki lka w y­
j ą tk ó w  wiążąc  je  w  p e w n ą  ca ło ść  biograficzną.  Zawczasu  
tylno o s t r zegamy ,  że choć  powa żam y  pamięć  P. Roy e r  Col- 
ard,  do wyobrażeń  jego nie tyle co P .Remusa t roacnysk łonnośc i .

„Nie  chodzi  mi ,  są s ł owa  mówcy  zar az  po w s t ęp i e ,  o 
p ro s t e  ocenienie  dzieł  k i l k u , j akże  często życie l i terata s t a ­
nowią cy ch ,  ale o oddan i e  całości  uczuć  i m ó w ,  pism i c zy ­
nów,  ł a k t ów  i myśl i ,  k t ó r e  się j edne  z d rugi ch wywięzu j ą  i 
n aw za j e m  t łómaczą,  k tór e  tw orz ą  exyst encyję  wznoszącą  się 
wyże j ,  j a k  wsze lki e  po rów nan i e ,  i z aświadcza j ą  o najsamo- 
is tuiejszej  ze znanych nam wyższości .  Pol i tycy r zadko  byli 
f i lozofami,  f i lozofowie r zadko  p r a w d z iw ą  m ąd ro ść  posiadal i ;  
ł i lozofowie,  poli tycy,  męd r cy  nie p rze to  jako p is arze  jaśniel i .  
Roye r  Col lard był  pol i tykiem,  f i lozofem, p i s a r z em ,  mędrcem,  
co więcćj ,  był c złowiek iem pe łnym wyobraźn i  i namiętności ,  
cz łowiek iem umys łu  śmia ł ego r az em  i p o rz ą d n e g o ,  by ł  p o ­
ważny  a dowcipny ,  nieugięty a za leżny od w r aż eń ;  rzecz  godua  
za s t a no wien i a ,  cha r a k t e r e m jego tylko sumieni e  w ł a d a ć  mo­
gło,  a  j e d n o ś ć  życia rnniój on może po t ęgą  rozu mu  j ak  siłą 
cnoty zach ow ywa ł .  Żeby  ocenić  Roye r  Gollarda,  t r z eba  go 
śmiało pos t awić  w  ob e c  sze śc iudz i es i ą t  lat  wielkich w y p a d ­
k ów ,  k tórych  był  św iad k i e m i s ędz i ą ,  św iad k i em  w s pó ł c zu ­
j ącym n aw e t  w tedy ,  k i edy  w  s p r a w a c h  publ i cznych  b r a ć  się 
udz i a łu  nie zdaw a ł .  Nie j ego nie można p r z y r ó w n a ć  do o- 
bo ję tnego samotnika ,  k tóry pog a rd za  rzeczami  św ia t a ,  i k t ó ­
r ego  umys ł  odosobn ią  się w  egoizmie ode rw  anych  poszuk i  
w a ń .  My w  nim widzimy  cz łowieka sw eg o  czasu i sw e g o  
k r a j u ,  c zu jącego  i c ierpiącego w ra z  z Fr ancyj ą ,  z ak łóconego 
do głębi  duszy  wszelk i emi  p r zemianami  r zeczy,  opi er a j ącego 
się p r aw ie  zaw sze  ich b i egowi ,  ale po r yw an eg o  w ła śn i e  r u ch a ­
m i ,  k tó r eb y  chciał  był  ws t r zy myw ać ,  jeśl i  nie k i e r o w ać  niemi.'* 

„ R o y e r  Col lard p r zyszed ł  na św ia t  na cz te rdzieśc i  lat 
p r zed  koń cem  zeszłego w ieku ,  w  niskim s t a n i e ,  ś ród  rodz i­
ny oddanć j  rólnic twu.  Wieś ,  w  której  się urodzi ł ,  p r z e d s t a ­
w ia ł a  r z adk i  w idok  l udności  całej p r a w ie  o świeconej  z n a ­
jomością rel igi i ,  u twierdzonej  p r zez  ro zu m  w  wie rze .  W ie ­
śni acy wiedzie l i  się tam Chrześcianami. '*

Było to dz ie łem sekty J anzeni s tów,  którćj  nauk i  s t ryj  
Roye r-Co l l a rda  w  ten  ką t  Szampani i  by ł  zaniósł.

„ P r z y k ł a d y  d o m o w e ,  r odz inne  i wiejskie wychowan ie ,  
si lny w'pływ na całe  życie Royer  Col larda w y wa r ł y ,  ż  naj­
młodszych lat na uczy ł  się znać  i kochać  po w ag ę  i godność  
osobi stą ,  a obok  t ego pros to ta  w  obyczaj acn.  Wszy s tk o  
to n ap o t y ka ł  u  swojej  matki .  . . . P r zywykn ien i a  pobożnej  
su r owo śc i ,  ś ród  k tó rych  zos t ał  wychowany ,  zos t awi ły  mu
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piętno n i e z m a z a n e , k tór e  w ie rn i e  z a t r zyma ł  pomimo ciągłćj 
n iespokojności  życia i myśl i .11

„R ov e r  Col iard p r z j b y ł  j ako  ad w o k a t  do Paryża  r. 1787.  
Było to p r zed  samą r e w o lu c y ą ,  k tór ą  b a rdzo  w ym ow nie  choć 
j ednos t ronn i e ,  ile że powiąza ł  w yp adk i  z filozofią po czy na ­
j ącą  się od Desoar ta ,  s ch a r ak t e ry z ow a ł  P. Remusat .  Młody 
a d w o k a t  w s z e d ł  zaraz po  wzi ęc iu  Bastylii  do municypalności  
pa ryzk ió j ,  p e ł en  zapału  i nadziei .  Usunął  się 10. S ierpnia  po 
uwięz ieniu  król a w ra z  z Baillym. Zaczął  on w cześn i e  w ą ­
tpić o nadzie jach  swoich.  Za zd rosne  jego p r zywiązan i e  do  
sp r awied l iwośc i ,  p r zen ik l iwość  za w s z e  os i rożna,  żeby w  iłu - 
ziją a lbo  sof izmat  nie p o pa ść ,  n iepod leg ło ść  obu rza jąca  się 
Da wsze lk i e  na ś l a dow n i c tw o ,  opo rna  wszelk i emu  popędowi ,  
w  koń cu  w ro d z o n a  nieufność  do  z w y c i ę z t w a ,  ws zys tk o  to 
do  ponurych  p r z e w id z e ń  go skłaniało.  Nieraz  mawia ł :  Noc 
4. S i e rpni a  z agrza ł a  mnie un ies ien iem,  ale mi także  do  m y ­
ślenia dała .  Te n  pospi eszny zapał ,  który bez  różni cy  im p ro ­
w izo w a ł  zmiany sz l ache tne  i n i e rozsądne ,  k tóry r azem ob ­
mie rz ł e  n i erównośc i  i s z l a che tne  pamiątki  p oś w ię ca ł ,  k tó ry  
z r ó w n ą  p o g a rd ą  obchodz i ł  się z p r zywil e jem i z chwa łą ,  
to wyrzeczeni e  się całej przesz łośc i ,  obudz i ł o  w  nim obaw ę ,  
ż e b y  wyr ok  z ag u by  ogarni ający wys tępk i  z e s t a r za ł ego  t o w a ­
r zy s t w a  nie s p a d ł  także  i na  w ie cz n o t rw a ł e  w a r u nk i  w sze l ­
k i ego  po rzą dk u .1'  —  W  czasie  t e r ro ry z m u  Roy e r  Col iard 
s k ry ć  się musiał .  Dop iero  po u p a d k u  Ro bes p i e r r a  w y sz ed ł  
na  św ia t  i z a r az  został  o b r an y  d e p u t o w a n y m  d e p a r t a m e n t u  
wyższć j  Marny d o r a d y  pięciuset .  Wyb ór  jego un ieważniono  
18. f r uc t idora ,  i od t ąd  zaczą ł  się sk ł an i ać  do  wy o br aż eń  mo- 
na r ch i czn ych ,  w yo br aż eń  p r awowi to śc i  ( legi t imite,  k tó r e  to 
s ł owo  p i e r ws zy  r az  się w t e d y  pojawiło) .  Nieco późniój  
w s z e d ł  Dawet  w  l i s t owne  s t ó sunk i  z Bu rbonami  i p i sywa ł  
do nich aż do epoki  u s t anowien i a  c e sar s twa .  W  tych cza­
sach  mając  lat  cz te rdz ieści  najwięcój  n a u k o w o  p racowa ł .  
Z c e s a r ze m  n igdy  się s zcze r ze  nie pogodzi ł .  Nie lubi ł  siły. 
„C a ł e  jego życie  by ło  p ro t e s tacyą  ro z u m u  p rz e c i w  sile.11 
Sko ro  Napoleon uo rgan i zowa ł  un iwe r sy t e t ,  poo tw ie r ano  k u r s a  
filozofii,  nauki ,  k tó r ą  r e w u lu c y a  by ła  zup e łn i e  z an i edba ła .  
S tanę ły  t rzy ka t ed ry .  J e d n ę  z nich dost a ł  La romigui er e ,  w y­
znaw ca  L o c k a ,  d ru gą  Roy e r  Coliard.  —  Roye r  Coliard nie 
w ie l e  się by ł  j es zcze  filozofią z a jm ow a ł ,  więcój  go do  tój 
chwil i  ma t ematyka  poc iąga ł a ,  miał  wsza kże  us t a lone  w  m e­
taf izyce w yob rażen i a  i j ako wielbiciel  Reida należał  do s zko ły  
Szkockińj .  —  W y k ła d  j ego  t r w a ł  t r zy  lala.  Roye r  Col iard 
p i e r w s z y  oddzi a ł an i e  spi r i t ua l i zmu  zaczął  i P. Rómusa t  u w a ­
ża go za  ojca dzis iej szego ek l ektyzmu w e  Francyi .  „ p a u
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Roye r  Col lard zos t awi ł  nam w  spuśc izn ie  d u ch a  obse rwacyi ,  
z k tó r ego  idzie me toda  wspólna  i koni eczna  dla wszys tk i ch  
n a u k ,  s u r o w o ść  dla  hipotez,  zbawienny  zwyczaj  s p r a w d z a ­
nia sy s t em a t ów  za po mocą  f ak tó w ,  założeń za pomocą  n a ­
s t ęps tw,  w  końcu  si lne p r z ekonan i e ,  że filozofia j ak ko lw ie k  
o d e r w a n a  me  powinna  n igdy  p rze s t ać  być  ro z s ą dn ą . 11 Za­
sługi  filozofii f r ancuzkie j  w  naszych  czasach tak op i ewa  P. 
R e m u s a l : „ C a ł e  pole h i s t o ryczne  filozofii zos t ało p r zebi eżo-  
n e ,  wszy s tk i e  zadani a  do tkn i ę t e ,  wszystk i e  zagadni enia  w v .  
powie dz i a ne .  W s c h ó d ,  G re c y a ,  ś r ed n i e  w iek i ,  dzis ie j sze  
Niemcy,  odsłoniły nam sw o je  tajemnice.  Z rozumiel i śmy i o- 
sądzihsrny.  Bezs t ronna  k ry tyka  rozpa t r zy ł a  i dee  i na to tylko 
zachwia ł a  uroszczen iami  s zkół  r oz ma i tych ,  ż eby  za tw ie rdz i ć  
w  imie wo lnego  ro zu m u ,  w iar ę  b ez po ś r ed n i ą  r odza ju  l u d z ­
kiego w  rzeczywis tość  świat a ,  w  Opatrzność,  w  Cnotę.

Nas tąp i ł  u p a d e k  Napol eona ,  powróci l i  B u rb on ow ie  i n a ­
dali  ka r t ę  konsty tucy jną .  P. R o y e r  Col lard myś l ąc ,  że e po ­
ka  zgod y  się zbl iża ,  wróci ł  do życia pub li cznego.  P o w i e ­
r zo no  mu  r eo rgan i zacyą  un iwe r s y t e tu .  Czynnie się nią za­
ją ł  i r a z em  u rządzi ł  s zko ł ę  dla p ro f es so rów,  tak  na z w a n a  
Szk o ł ę  Normalną .  W  tej epoce  w sz e d ł  do i zby d e p u lo w a  
nych  k r a ncy a  lat  p i ętnaśc i e poświęc i ł a  po l i tyce ,  Roy e r  
Collard s t a ł  się c z łowiek iem pol i tycznym “ A że B urb on ow ie  
dali się poc iągnąć  do r eakcyi  p r z e c i w  zdobyczom r e w o lu cy i  
ze s t r onn ika  r z ą d u  p r z e s z e d ł  na oppozycioni sl ę .  Mowy j e»o 
s ą b a r d z o  p i ękne  i wielkie  rob i ły  wrażenie .  Przyszła  r ew o-  
Jucya l i pcowa i z asmuci ł a  Roy e r  Col larda.  On ,  k tó r y  w ó w ­
czas  s t a ł  u szczy tu  po pu l a r no śc i ,  nie b y ł  do końca  s t ra ci ł  
nadziei ,  że się u da  s t a r ą  mona rch i j ą  z now emi  ins ly lucyami  
pogodzić .  P r z e d  i po r ew o luc y i  by ł  p r e z e s e m  izby,  ale p r zez  
o s t a tni ch  la t  d w a n a śc i e  życia sw e g o  p a r l a m e n t a rn e g o  zamilkł .  
P a r ę  r a zy  ssę tylko o d e z w a ł ,  ż eby  u m ia rko w an i e  p r z y p o ­
mnieć .  P o w ie d z i e ć  można,  że c a ł e  j ego życie p rzesz ło  w  op- 
pozycyi .  T rzy  lata jes zcze  żył  w  zac i szu  rodz innem R o ve r  
Col lard.  Um ar ł  r. 1845.  —

Co najwięcój  ud e r zy ł o  nas  w  m ow ie  P. Rómusat ,  to z r ę ­
czność ,  z j aką  w  ob ec  wyobraz i c i e l i  r z eczypospo l i tć j ’ c e sa r ­
s t w a ,  r e s l au r ac y i  i r e w o lu cy i  l i pcowćj ,  s t r on n ik ów  u n i w e r ­
sy t e tu  i wo lne go  w y c h o w a n i a ,  r acyonal i s t ów,  ek l ek tyków i 
l udz i  re l ig i jnych zdo ł a ł  wszys tk i ego  do tknąć ,  wsz ys t ko  w  hi- 
s t oryi  i w  n au ce  od szk i cować  b ez  ob razy  d l a n i k o - o  ani dla  
n iczyjego p r z ekonan i a .

P. Du p a ty  b a r d z o  s ł abo  w  imieniu akademi i  odpowiedz ia ł .
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